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Trumna marszałka Hindenburga
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sp o czn ie  w  „W ieży w o d z ó w f f

B E R L IN , 4.8 (PA T ).' Niemieckie 
B iuro Inform acyjne donosi, żo pre­
zydent i kanclerz Rzeszy, A dolf H it­
ler, zarządził w porozumienia z rę­
dziną Hindenburga, iż zwłoki prezy­
denta Rzeszy złożone będą na wiecz­
ny spoczynek w „W ieży wodzów" 
pomnika taunenbcrskiego. Wieża ta 
będzie przerobiona w kaplicę.

Powj ższy komunikat jest jedno­
cześnie oficjalncm  zaprzeczeniem po-

N a S Z E  A B C

Polacy z Zagranicy
W  dniu d zisie jszym  o tw ie ra  się  

II-g i z jazd  P o lak ó w  z z a g ra n ic y , 
k tó reg o  o b ra d y  w y p e łn ią  ca ły  
p rz y sz ły  tydzień . Ju ż  w  ponie­
d zia łek  m ie liśm y  sposobność po­
w ita ć  na tem  m ie jscu  n aszych  dro 
gich  g o ści, z w ra c a ją c  u w agę  na 
w ie lk ie  zn aczen ie  ich  p ow tórn ego 
m asow ego p rz y ja z d u  do P o lsk i i 
na bard zo  pow ażne zad an ia , ja k ie  
s ta ją  p rzed  nim i i n a m ': e m ig ra ­
c ją  oraz p o lsk iem i ob szaram , 
m niejszościow em u z je d n e j, a n k -  
poclległem  p aństw em  polskiem  i 
spo łeczeń stw em  „s ta re g o  k r a ju "  
z d ru g ie j s tro n y .

S p ra w a  je s t  n iezw yk le  don iosła  
—  i d la  n ich  i dla n a s. d la obec­
nego pokolen ia  i je sz cz e  b a rd z ie j 
d la  p rz y sz ły c h  —  gd yż  chodzi ću 
o bardzo sp o rą  część n a sze j o gó l­
no - n aro d o w ej s i ły  i to o tę, k tó ra  
w sw ym  b ycie  je s t  s ta le  zagrożo­
na n a jw ięk szem  z n iebezpie­
c z e ń stw : w yn aro d o w ien iem . W ięc 
też  chodzi taKże p rz ed e w szyst­
kiem  o to, aby skoro tylko ra z  ua 
p ięć  lat- do ta k ich  z jazd ów  docho­
dzi, ob ecny tem  sk u teczn ie j sp e ł­
n ił sw o je  z ad an ia .

Pod względem zewnętrznym 
manifestacyjnym, uczynione wszy

S tra szn e  skutki p o w o d zi

150.000 osób potrzebuje dożywiania
Dotąd na akcję pomocy wpłynęło 1.800.000 zł.

P re z e s  O gólnopolskiego K om i­
tetu  P om ocy O fiarom  Pow odzi, b. 
m in ister S te fa n  H ubicki u d zie li! 
p ra s ie  szeregu  in fo rrn a cy j o a k ­
c ji p om ocy:

—  D o tych czasow e, p ro w izo rycz­
ne dane z teren ó w , n a jb a rd z ie j 
p oszkodow anych  w o je w ó d z tw : k ra  
kow skiego , lw o w sk iego  i k ie le ­
ckiego w sk a z u ją , iż za jd z ie  po­
trzeba  żyw ie n ia  i d o żyw ian ia  n a­
ra z ie  około 15 0  ty s ię c y  osób, po­
czem zaś s ta le  m n it jw ię c e j do 
p rzysz łych  zbiorów  około 100  ty s . 
osób, przyczem  a a  te re n ie  je d n e ­
go ty lk o  w o jew ó d ztw a  k ra k o w ­
skiego  liczba osób, p otrzeb u jących  
d o żyw ian ia , w yn o si 7 1  ty s .

P oza dożyw ian iem  lud ności n ie­
zbędne je s t  d ożyw ien ie  .n w tn ta -  
rza, obecnie okoio 74 ty s . sztuk 
bydła i p rzyp u szcza ln ie  przez 
m iesiące  je s ie n n e , zim ow e i w io­
senne około 49 tys- sztuk.

—  D o tych czas wpłynęło do Og. 
Polsk . K om itetu  gotów ką około 
1.800.000 zł., w  n atu rze  zaś za­
o fia ro w a n o  n iety lko  najgłówniej­
sze a rty k u ły  p ierw sze j potrzeby, 
jaK np. m ąkę, ziarna, Kartofle,

stko, aby d z is ie jsz e  św ięto  tych , tłu szcze, paszę, odzież itu ., a le
którzy m u szą  s ta le  żyć poza g r a ­
nicam i w o ln e j O jczyzn y, w yp ad ło  
ja k n a jo k a z a le j. U ro czyste  n abo­
żeństw o n a  polu  m okotow skiem , 
obecność .P- P re z y d en ta  R z p lite j, 
w ie lk a  r e w ja  w o jsko w a, n a jw ię k ­
sza  w  odrodzonej P o lsc e  —  w sz y ­
stko to razem  będzie bardzo pięk- 
le i p ozostaw i uczestn ikom  Z ja z ­

du n ie z a ta rte  w sp o m n ien ia . A le  
is to ta  rzeczy  nie w  tem  polega, 
lecz w  s ile  m o ra ln e j, ja k a  ze Z ja z ­
du obecnego w y n ik n ie  d la  tych  
m iljo n ów , k tó re  w  dniu d z is ie j­
szym  m ogły w y s ła ć  do P o lsk i ty l­
ko n ie liczn e  d e le g a c je , a sanie po­
z o sta ją  na obcej ziem i i na n ie j 
będą m u sia ły  d a le j w a lczy ć  o u- 
trzym an ie  narod ow ego bytu.

O rg a n iz a c ja  zaś Z jazd u  nie 
je s t  pod tym  w zględ em  pozbaw io­
n a w ie lu  w a d  i to bardzo is to t­
nych . N ie ste ty  bow iem , p otrak to ­
w ano ją  —  ja k  ty le  in n ych  rze­
czy w  całem  naszem  życiu  —  w  
sposób je d n o stro n n y  i pod kątem  
w yłączn o śc i. Ja k o  d elegac i Polo^ 
n ji z a g ra n icz n e j n ie w e  w sz y st­
kich  w ypadK aeh  p rz yb y li ci, któ- 
rym by ten  m an dat n a leż a ł ze 
w zględu  na ich prace  i znaczenie 
w śród  sw oich na obcym  
Co się  zaś tyczy  w ew nętrzno - pol­
sk ie j s tro n y  m edalu , w y g lą d a  ona 
je sz cz e  b a rd z ie j schem atyczn ie . 
Gościom  z z a g ra n ic y  u tru d n ia  się  
styczn o ść  z czynnikam i niepoząda 
nemi przez o rgan izato ró w  —  tak, 
ja k b y  tu chodziło o ja k ic h ś  ob­
cych  p o litykó w , k tó rzy  n ie  p ow in ­
ni w yw ieź ć  z P o lsk i w rażeń  u jem ­
n ych  z punktu w id zen ia  obecne­
go re g im e ‘u, a nie o tych , co są  
k o śc ią  z I-o ści i k rw ią  z krw i nas 
w sz y stk ic h  —  bez w zględ u  na 
różnice przekon ań  p o lityczn ych , 
ja k ie  n as d zielą .

C zyż w  tem tkw i sedno rze­
czy, ab y  w p oić  w go ści p rzekona­
nie, że np. te a te dzienniki
„a n ty p a ń stw o w e 1!, bo

p rod ukty, niezbędne do odbudow y 
zniszczonych  w a rsz ta tó w  p ra cy , 
ja k  np. cem ent, b u d u lee  lid . O fia ­
ry  te sk iero w yw an e  są  n iezw łocz­
nie do w ojew ództw * dotkniętych  
pow odzią. M. in . n a leży  tu zazn a­
czyć, iż n ieom al c a ły  św ia t p ra ­
cow n iczy opodatkow ał się  na 
rzecz pow odzian  o f ia rą  w  w y so ­
kości jed n ego  p rocen tu  od pobo­
rów  m iesięczn ych  na p rz ec ią g  
trzech  m ie sięc j-

—  Cóż zrobiono d otychczas w 
k ierunku  u lżen ia losu o f ia r  po­
wodzi ?

—  N a leż y  tu rozróżn ić dw a c- 
k re sy : p ie rw sz y  okres —  to spon­
tan iczn a  a k c ja  ra tu n k o w a i do­
raźn a w m om encie n a s ta n ia  po­
w odzi i trw a n ia  j e j ;  n astęp n y  o- 
k res — je s t  to a k c ja , p rzep ro w a­
dzana przez utw orzone w  tym  
czasie  kom itety.

—  W  okresie  trw a n ia  powodzi 
a k c ję  ratow n iczą  i pom ocy d oraź­
nej przeprow adzano m iejscow em i 
środkam i, przyczem  w  aK cji te j

w yb itn ą  ro lę  od egra ło  przede­
w szystk iem  w o j s k o ,  n astę p n ie  or­
g a n y  a d m in is tra c ji p ań stw o w e j, 
sam o rząd o w ej, różnego ro d za ju  
o rg a n iz a c je  społeczne, a w  tero —  
P o lsk i C zerw o n y K rzyż . Je d n o ­
cześnie rząd  p rzyszed ł z p : :rw - 
szą  pom ocą p ien iężn a , a sygn u - 
ją c  na cele pom ocy doraźnej su ­
mę 150 .000  w  gotów ce, oraz p rze­
k azu jąc  na te re n y , n aw iedzione 
k lęską , p ierw sze  tra n sp o rty  m ąk.: 
z p o siad an ych  re z erw  zbożowych 
P o w o łan y  w  tym  okresie  O gólno­
polski K o m itet n ieom al jed n ocześ 
nie zad ysp o n o w ał do w o jew ód ztw  
poszkodow anych p ierw sze tra n ­
sp o rty  d arów  w  natu rze. Do dnia 
d z isie jszego  w y sła n o  n a  pumoc 
d la  pow odzian  n a stę p u ją ce  ilości 
prod u k tó w : żyto —  5 15 .0 0 0  k g ., 
p szen ica  —  20.000 k g .;  jęczm ień 
—  10.000 k g ,; ' k asz a  jęczm . — 
10.000 k g .;  z iem niaki —  10  i pół 
w a g o n ó w ; m ąka —  4 w a g . ; s ło ­
n ina —  1  w a g . ; cuK ier —  pół w a ­
gonu ; m ięso, tłu szcz  —  4 to n n y ; 
ja rz y n y  —  3 w a g o n y ; produkty 
spoż. —  1  w a g o n ; p aszy , słom y, 
s ia n a  itp.. —  5 3  w a g o n y ’ i 257  
tonn,

Pozatem  w y s ła n o : tk an in y , o-
dzież, w yro b y  fa ja n so w e , w yro b y  
od lew nicze itd

—  M a ją c  na uw adze k a ta stro ­
fa ln y  b ra k  p a sz j dla b yd ła , trzo­
dy i koni oraz w  p rzew id yw an iu , 
iż z b raku  p aszy  ludność p rz y stą ­
pi do m asow ego w yz b yw a n ia  się 
in w en tarza  żyw ego —  O gólnopol­
ski K o m itet w sku tek  te le g ra f ic z ­
nego w ezw an ia  do w sz y stk ich  ko­
m itetów  w o jew ód zkich  p rzygoto­
wał do w y s ła n ia , w zględ n ie  czę­
ściow o ju ż  zadysp on ow ał duże 
tra n sp o rty  s ia n a . Jed n o cześn ie  O-

gólnopolsk i K o m itet p o sta w ił do 
d ysp o zyc ji K ra k o w sk ie j Izb y  R o l­
n iczej n a jp ie rw  35  ty s . zł., póź­
n ie j 19 0  ty s . zł. na zakup nasion  
pastew n ych  oraz na zako n trak to ­
w an ie  s ia n a  w  w o jew ód ztw ach  
kreso w ych .

—  Je d n em  z n aczeln ych  zadań 
O gólnopolskiego K o m itetu  będzie 
w sp ó łd zia ła n ie  z rządem  i in s ty ­
tu cjam i ro lnem i w  z a k resie  o d ­
budowy zniszczonych  go sp o d arstw  
ro ln ych . W  tym  w zględ zie  k ra ­
kow ska i lu b e lsk a  Izb y  R o ln icze  
oraz w o jew od a tarn o p o lsk i —  w y- 
s ta p iii z in ic ja ty w ą  p rzep ro w a­
dzenia a k c ji odb” dow y w  drodze 
p rzyd ziału  p oszczegó ln ych  zn isz­
czonych p ow iatów  w ojew ództw om , 
n iedotkn iętym  k lę sk ą  powodzi. 
K w e s t ja  ta  je s t  obecnie p rzed ­
miotem  ro zw ażań  K om itetu  w 
porozum ieniu ze Zw iązk iem  Izb i 
O rg a n iz a cy j R o ln iczych  R . P.

' —1 W  ch w ili obecnej a k tu a ln ą  i 
p a lą c ą  k w e s t ją  je s t  pom oc s ie w ­
na, k tó ra  u m o żliw iłab y  lud ności 
obsian ie pól je szcze  w bieżącym  
roku. P ro w izo ryczn e  obliczenia 
n KZuędnego na p ow yższy cel z ia r  
n a  .określam y na około 10  ty s . 
tonn.

głoski, żc zwłoki m arszałka Ilinden- 
burga pochowane będą na cmenta­
rzu w Neudeck.

Przygotowania 
do plebiscytu

B E R L IN , 4.8 (P A T ). W  Dzienni­
ku Ustaw Rzeszy ogioszono rozpo­
rządzenie o przeprowadzeniu plebis­
cytu w dniu 19  b. m. Rozporządze­
nie to, podpisane przez ministra 
spraw wewnętrznych, Frickn, prze­
widuje, żc na kartce, przeznaczonej 
do głosowania, wydrukowany będzie 
znany list A dolfa  H itlera do mini­
stra spraw wewnętrznych oraz decy­
zja gabinetu Rzeszy w sprawie ple­
biscytu.

Pod tekstem tym umieszczone bę­

dą zapytan ia: „Mężu niemiecki i ko*- 
b-cto niemiecka, czy zgadzasz się na 
postanowienie, powzięte przez tę u- 
staw ę?“ . Pod wydrukowanemi sło­
wami „ta k “  lub „nie“  postawić ma 
glosujący krzyżyk.

Fnncja na pogrzebie
P A R Y Ż , 4.8 ( P A T ) .  N a  pogrze* 

bie prezydenta Hindenburga repre­
zentować będzie prezydenta Republi­
ki Francuskiej ambasador francuski 
w Berlinie, Franęois Ponect, w cha­
rakterze nadzwyczajnego ambasado­
ra. Rząd francuski nakazał wywie­
sić w dniu 7 sierpnia, jako dniu po­
grzebu prezydenta R zesz j, flagi 
państwowe opuszczone do połowy 
masztu na wszystkich gmnehacn 
państwowych.

Okres wakacyj szkolnych
nie będzie przedłużony

P ó łu rzęd o w a a g e n c ja  „ I s k r a "  
donosi, że sp ra w a  p rzed łużen ia  
tego ro czn ych  fe r y j  w  szko ln ictw ie  
pow szechnem  i śred n iem  nie je s t

ak tu a ln a .
N au k a  rozpocznie się  w  dniu 

20-ym  s ie rp n ia , w ed le  p ierw o tn e­
go p lan u .

Polska prowadzi 3 j 0
w meczu tenisowym z Estonią

R Y G A , 4 8. ( P A T j .  W  T a llin ie  
w  d ru gim  dniu m eczu ten iso w ego, 
P o lsk a  —  E s to n ja  o p u h a r  D avi- 
sa  ro zegran o  g rę  p od w ójną.

P a ra  p o lsk a  T lo czyń sk i —  W it. 
tm an od n iosła  ciężko w yw alczo n e  
zw ycięstw o  nad. p a ra  • estoń sk ą  
L a ssn  —  P u k k  6 :3 , 6 :8, 6 :4 , 1 :6 ,  
6 :4 .

Po drugim  dniu  p row ad zi P o l­
sk a  3 :0  i m a ju ż  zapew nione zw y­
cięstw o.

W Ę G R Y  P R O W A D Z Ą  Z N O R ­
W E G  J Ą  2 : 1

B U D A P E S Z T  4.8 ( P A T Y  W 
B u d ap eszc ie  rozpoczął się  m ecz

ten iso w y  o p u h a r D a v isa  pom ię­
dzy W ęgram i a  N o rw e g ją . P ie rw ­
szego d n ia  S tra u b  (W ę g ry ), t>o- 
konał Sm itha (N o rw e g ją )  5 7, 
5 :7 ,  6 : 1  6 :4 , 6 : 1 , 6 :4 , 6 :2 ,  a  Ga- 
b ro vitz  (W ę g ry ) w y g r a ł z H aane- 
sem  (N o rw e g ją )  6 :2 , 6 :4 , 9 : 1 1 ,  
6 :3 . P ie rw sz e  trz y  se ty  o d b yły  się 
w  p iątek , a  w c z o ra j ro zegran o  o- 
sta tn iego  seta .

:W  grze  p o d w ó jn e j p a ra  n o rw e­
sk a  H aa n e s  Sm ith  zw yciężyła  
p arę  w ę g ie rsk ą  F e re n c z y  —  Zi- 
ch y 3 :6 , 6 :4 , aż6, 6 :4 , 6 :4

Bo d ru gim  dniu  p m w affżą Wę.
g ry  2 : 1 .

Zamach na pociąg Rossi uelt'
Ładunek dynamftu na torze

p ow rocie  w szystk im  swoim  p ow ie­
dzieli, że w  od n iesien iu  do nich  
ca ła  P o lsk a  je s t  jed n o m yśln a ?  
M am y tu p rzecież  problem  rów nie 

te ren ie , j zasad n iczy  i g łęboki, ja k  k w e st ja  
sam ego narodow ego i p ań stw ow e 
go b y tu : może się  w ie lu  Po lak ów  
bardzo n iesw ojo  czuć w  . P o lsce  
d z is ie jsz e j, a le  każd y  z  n ich go­
tów d la  te j P o lsk i na w szelk ie  o- 
f ia r y  —  choć mu się  raz  po raz  
od „w ro g ó w " w ew n ętrzn ych  w y m ; 
ś la . I  taksam o sp o isto ść  P o lo n ji 
z a g ra n icz n e j z M acierzą  n ie  od je j 
za p a try w a ń  na nasze stosunki bę­
dzie za leża ła , a le  od te j serd ecz­
nej s i ły  w ew n ętrzn e j, ja k a  ich  z 
P o lsk ą  i p o lsk o ścią  będzie łączy  
la .

O rgan izato rzy  zaś obecnego 
Z jazd u  sporo pod tym  w zględem  
poczyn ili błędów , które dopiero 

są  ' teraz  p o p ra w ia ją . Do tak ich  poprą 
n ie  kw ilczą w ek z a liczyć  w yp ad a  opub.ikcw a-

na w szystk o  „ta k  ‘ , że w  P o lsc e  ny w „ A B C "  we w torek  p ou fn y  o-
a z ie je  się  pod każdym  względem, 
ja k  nie m ożna ju ż  le p ie j zam a­
rzyć i że o P o lo n ji z a gran iczn e j 
m yślą  ty lko  ci a ci, bo in n ych  —  
nie w id a ć ?  Czy też może ra cz e j 
sp ra w ą  isto tn ą  nie je s t  Lo, co oni 
sobie o naszych  sto su n kach  będą 
m yśle li, a le  to, by  w ied z ie li i po

kolnik  do strze leck ich  opiekunów 
naszych  go ści, k tó ry  zn  mej z 

n ie p o w śc ią g liw cśc i młodzi s trze ­
leck ie j za leca  p iln ie , aby nie 
prow okow ała uczuć re lig ijn y c h  
Po laków  z z g ra n icy . N a leży  do ta ­
kich p op raw ek  także pew na zm ia­
na, ja k ie j  ostatn io  dokonano w

Urlop oremjera
W czoraj w ieczorem  pan prezes 

ra d y  m in istró w  p ro f. K o złow sk i 
w y je c h a ł d la  p o ra to w a n ia  zdro­
w ia  na d łu ższy  urlop  w yp o czyn ­
kow y. P a n a  p re m je ra  zastęp o w ać 
będzie w  czasie  jego  n ieobecności 
p. m in is te r  skarb u  p ro f. W ład y­
s ław  Z aw ad zki. (P A T ) ,

p rogram ie, który  po zakończeniu  
części o f ic ja ln e j Z jazd u  (W a rsz a ­
w a, K rakó w , K atow ice , G d ynia , 
T o ru ń ) p rzew id yw ał trzy , w y ­
cieczki po k ra ju , a le  w  żadn ej z 
nich  nie m y śla ł o C zęsto ch o w ie ; 
teraz  zaś uczyniono ju z  k on cesję , 
d op u szcza jąc , że kto zechce, bę­
dzie m ógł z T o ru n ia  p o jech ać  do 
P o zn an ia  i C zęstoch ow y. A  p rze­
cież ch yba niem a rzeczy w a ż n ie j­
szej d la  u irz j m an ia p o lsko ści na 
w ychodźtw ie niż r e lig ja  i niem a 
p o jęc ia  m ag iczn ie jszeg o , je ś l i  oho 
dzi o sym bol O jczyzny, niż obraz 
MatKi B o sk ie j C zęstoch ow sk ie j, 
Królów ej K o ro n y  P o ls k ie j ! Często 
chow a tv lko  . „n a  duczepkę", to 
przecież karygod n y, absu rd .

A le  o tem ja k o ś  n ie  p om yśla­
no...

N iechże s ię  p rz y n a jm n ie j ju ż  
teraz  d a lszych  błędów  o rg a n iz a ­
cy jn y c h  nie robi i p am ięta , że 
Z jazd  je s t  p rzed ew szystk iem  p j 
to, aby P o lo n ję  za g ra n icz n ą  ja k - 
n a jso w ic ie j w yp osażyć v.r e lem en­
ty  3 ily  m ora ln e j, a nie aby ją  —  
„sk o n so lid o w a ć" w  sy m p a tjacb  
dla obecnych n aszych  stosunków . 
Bo to byłoby w yrzu can iem  owocu, 
byle  zosta ła  w  ręku p iękna sko­
ru p k a- M. G.

; N O W I’ JO R K , 4.7. ( P A T ) .  Roo- 
se v e lt , k tó ry  spęd ził m ie siąc  na 
m orzu udał się  do B o n n tv ille , by 
zw edzić p ra ce  re g u la c y jn e , p ro ­
w adzone na w ybrzeżach  rzeki Co- 
lu m b ji.

W A S Z Y N G T O N , 4.7. ( P A T ) .—  
W ładze bezp ieczeń stw a w p ad ły  
dziś n ieo czekiw an ie  na ś lad  p rz y ­
gotow anego zam achu na p re zy ­
denta R o o sev e lta . M ian o w icie , w  
m ie jsco w o śc i Spokane w  sta n ie  
W aszyngton , w  pobliżu  szyn kolei 
że lazn ej, k tó ręd y  m ia ł je c h a ć  sp e­
c ja ln y  p o c ią g  p rezyd en ta  R cose- 
v e lta , znaleziono pokaźny ład u n ek  
nabojów  w ybu ch ow ych , oraz po- 
k a ź n j ład u n ek  dynam itu . Z a a la r ­
m ow ane w ład zo w  czas u su n ęły  
grożące  n iebezpieczeń stw o tak, że 
p o ciąg  p rezyd en ta  p rzeszed ł spo 
ko j nie.

W obec p ow yższego n iespod zie­
w anego o d k ryc ia , zarządzono na 
ty ch m ia st daleko id ące  śro d k i o-

strożn ości w  celu  u ch ro n ien ia  pró 
zyd enta  R c o se v e lta  od ew en tu a l­
n i ch zam achów

II sita na RusJ&tpach
O dkryje  w  pow. włocławskim

W ła śc ic ie l m ają tk u  B rzysżew o 
w p ow iecie  w ło cław sk im  doniósł 
Pań stw o w em u  In sty tu to w i G eolo­
gicznem u w W arszaw ie , że w  po­
bliżu  je g o  zabudow ań p okazała 
się  t łu sta  ciecz o zapachu n a fto ­
wym . Ciecz ta w y stą p iła  w  dole, 
w  którym  m iano la so w a ć  w apno. 
In sty tu t G eolo giczn y z a ją ł  się  b a ­
daniem  tych  ślad ów .

P rz y  te j sposobności przypom i­
n a ją , iż już w roku 19 10  W arszaw

H itdS a i t e n t e c i J c h
dla marsz. Piłsudskiego

E S S E N , 4. 8 . ( P A T .) .  W G el­
sen k irch en  (W c s t fa lja )  odbył się  
z jazd  o rg a n iz a c y j żydów w schod ­
nich na zachodnie i południow e 
N iem cy. Z ja zd  po w yb ran iu  no­
w ej egzek u tyw y  i za łatw ien iu  
sp raw  o rg a n iz a c y jn yc h , z lcży ł na 
ręce p rz ed sta w ic ie la  konsulatu  
R  P  w E sse n  w iceko n su la  Ro-

sm ań sk isgo  w y ra z y  hołdu i p rzy­
w ią z a n ia  d la  m arsza łk a  P iłsu d ­
skiego i R zeczyp o sp o lite j P o l­
sk ie j oraz podziękow anie d la  m i­
n is tra  sp ra w  zagran iczn ych  za o- 
p ickę k o n su la rn ą  r.ad o b y w a te la ­
mi polskim i w  zachodnich  N iem ­
czech.

Przsdwnlemiiclsg fturs
m  U t m e

B E R L IN , 4. 8 . (P A T .) , N ie ­
m ie ck ie j b iuro in fo rm a c y jn e  do­
nosi z K o w n a c odebran iu  do koń 
ca roku b ieżącego na te ry to r ju m  
L itw y  debitu 23  n a jp o w a ż n ie j­
szym  dziennikom  niem ieckim . W 
m o tyw acji zarząd zen ia  pow yższe­
go m owa je s t  o „o b ra ź b w ych  a r ­
ty ku łach , szerzących  syste m a ­
tyczn ą p rop agan d ę  prz, c:w;ko su ­
w eren n o śc i L itw y  na obszarze

k ła jp e d zk im "’ .
R ! rG A , 4.8 ( P A T ) .  —  Z 

K ła jp e d y  d on o szą : Z polecen ia
d yrck to rju m  m oją  być u sun ięte  z 
teren u  m ia sta  resz tk i pom ników, 
ja k ie  p o zo sta iy  je sz cz e  z okresu  
p an o w an ia  n iem ieck iego . Z a rz ą ­
dzenie m otyw ow ane je s t  kon iecz­
n o śc ią  p rz yw ró ce n ia  K ła jp e d z ie  
estetyczn ego w yg lą d u .

skie  Tow . N au ko w e stw ierd z iło  
ś la d y  ro p y  n a fto w e j w  Ja n is z e -  
w ie  w  pow- w ło cław sk im . W  o- 
sta tn ich  la tach  na ś la d y  c ieczy o 
zapachu n a fty  n a tra fio n o  na P o ­
morzu koło T u ch o li oraz na błot- 
n istem  jez io rze, zn a jd u ją ce m  się  
na te ren ie  m ia sta  K c y n i! R ów n ież 
w W ielkopolsce koio Ja ro c in a , 
K ęp n a i L eszn a  u k az a ły  się  ś lad y  
ro p j

G eologow ie p o lscy  p rzyp u szcza­
ją 1?, iż rzeczyw iście  na K u ja w a c h , 
na Pom orzu i w  W ielkonolsce 
m ogą zn ajd ow ać się  p ok ład y  n a f ­
ty . J e s t  to tem o ard z ie j m ożliw e, 
iż z p ro w in c ji n a fto w ych  N ie­
m iec, a m ian ow icie  z T u ry n g ji , 
H ann ow eru  i B ru n św ik u  nad cho­
dzą w iadom ości o now ych  do­
ił ie rcen iach  io p jr w  w arunkach, 
geo lo g iczn ych , podobnych do tych , 
ja k ie  w y stę p u ją  w . północno za­
chodnich p ro w in c ja c h  P o lsk i.

P ^ ę fm k i Roehma
W IE D E Ń , (P A T )  A g e n c ja  R e ­

u tera  d o n o s i: N a  je s ie n i u kazać 
się  m a ją  w A u s t r ji  p am iętn ik i za­
bitego kpt. E rn e s ta  R oehm a. P a ­
m iętn ik i te o p raco w u je  obecnie 
w  A u s t r ji  je d en  z z a u fa n y c h  p rzy 
ja c io ł  Roehm a, k tó ry  zd o ła ł zbiec 
z te ry to r ju m  R zeszy .

ITTIEM E G R EU LIC H  i Ś C IG A L S K I
Kantor W vm‘sny i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście S, telefon 295-18.
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Metropolita Szeptycki przeciw 0. U. N.
Niezwykle ostre wystąpienie na łamach „Diia“

W e wczorrjszym  numerze lwow­
skiego „D iła "  ukazała się enuncja­
c ja  metropolity Szeptyckiego w 
sprawie zabójstwa dyr. B ab i ja , za­
tytułowana „G łos m etropolity11. E- 
uunejaeję tę podajemy poniżej w do- 
słownem tłumaczeniu:

„D yr. BaDij paał jako ofiara u- 
kraińskich lerorystów. Całym naro­
dem wstrząsnął dreszcz zgrozy. Za­
b ija ją  zdradliwym  sposobem n aj­
większego patrjotę, zasłużonego o- 
bywatela, znakomitego pedagoga, 
znanego i  cenionego przez wszyst­
kich przyjaciela, opiekuna i dobro­
dzieja ukraińskiej młodzieży. Zabi­
ja ją  bez jakiejkolw iek przyczyny, 
chyba jedynie dlatego, że im nie 
podobała się działalność wychowania 
zmarłego. Ona była  przeszkodą w 
zbrc Iniczej akcji wciągania młodzie­
ży  szkół ukraińskich w  podziemną 
robotę Je ś l i  tak  jest, to wszyscy 
zasłnżem i rozumni U kraiucy pad­
ną z rąk  skrytobójców, bo niema 
[rozumnego Ukraińca, któryby się nie 
Sprzeciwił tak ie j zbrodniczej akcji. 
Niema pedagoga ani nauczyciela, 
który  nie stwierdziłby, że dopuszcza 
się ciężkiej zbrodni przeciwko mło­
dzieży ten, który  odciaga ja  od ora- 
cy a wciąga do pracy podziemnej. 
Niema ani jednego ojca ani ma tki, 
k tóraby nie przeklinała przywódców, 
którzy zwodzą młodych na bezdroża 
zbrodni.

Je ż e li chcecie w  zdradziecki spo­
sób zabijać tych, którzy sprzeciwia­
ją  się waszei pracy przyszłoby wara 
zabijać wszystkich nauczycieli i pro­
fesorów, którzy pracu ją dla ukraiń­
skiej młodzieży, wszystkich ojców i 
matki ukraińskich dzieci, wszystkich 
przełożorych i  przywódców ukraiń­
skich instytueyj wychowawczych, 
wszystkich polityków i  działaczy 
społecznych.

1 A  przedewszystkiem  przyszłoby 
Wam skrytobójczo usunąć przeszko­
dy, której w aszej zbrodniczej i głu­
p iej robocie staw ia duchowieństwo 
wraz z biskupami. Bo myśmy od lat 
stwierdzali i  stwierdzam y, ja k  też 
nie przestaniem y powtarzać, że 
zbrodnia jest zawsze zbrodnią, ze 
świętej spraw ie nie można służy* z 
zakrwawionemi ręk am i Nie przesta­
niemy twierdzić, że kto demoralizu- 

. je  młodzież, ten je st zbrodniarzem 
i wrogiem narodu.

Skrytobójca dokonawszy zdradli­
wego, podłego zabójstwa, uważać sie­
bie może za bohatera, chociaż popeł­
niwszy sw oją zbrodnię, uciekał jak  
człowiek, który wstydzi sie swego 
p jstępku.

Uciekał przed doczesną karą, my­
śląc, że przez samobójstwo ucieknie 
przed społeczna odpowiedzialnością 
i wieczną karą . wzorowy uczeń przy­
wódców ukraińskich terorystów, któ­
rzy bezpiecznie siedząc za granicą 
k ra ju , używ ają naszych dzieci do 
zabójstw? ich ojców a sami w bez­
imiennej aureoli bohaterstwa cieszą 
się wygiunem  życiem, ściągając o fia­
ry  zagranicznych patrjotów, prze­
znaczone dla narodu, którego dobro 
niszczą.

Zbrodniczą robotę ukraińskich te- 
rorystów, jaką prowadzą bezrozuro- 
ni osądzała nieraz i nie przestanie 
osądzać ukraińska prasa i wszyscy

politycy ukraińscy, bez wąględu na 
przynależność nartyjną. A  jednako­
woż są jeszcze tacy, którzy nie zda­
ją  sobie jak  należy spraw y, do ja ­
kiego stopnia cała ta robota jest 
zbrodnicza i  bezplanowa. Dlatego 
zapraszam wszystkich towarzyszów i 
uczniów ś. p. dyr. B ab ija  do złoże- 

publicznego świadectwa o jego 
zaletach ' zasługach. Nieehaj cały 
naród jasno widzi, ja k ą  drogą on 
i ja k ą  drogą jego zabójcy chcieli 
prowadzić naszą młodzież. Pomiędzy 
niczwykłemi zaletami była ta rzad­
ka zaleta, jak ą  on w yrabiał i wśród

młodzieży —  odwaga. Wiedząc, ‘ na 
co się naraża, ten oficer arm ji u- 
kraińskiej spełniał ciężki obowiązek 
dla naszych dzieci i  z ofiarnością 
dobra własnego i dobra rodziny nie 
porzucał stanou iska. Do żołnierza, 
który nie umiał uciekać, .strzelił zza 
plota nietylc nieszczęśliwy i zbała­
mucony, ja k  raczej tchórz, który u- 
cickp przed karą, odnowiedzialno- 
śc‘ ą, opinją, taksamo jak  na wojnie 
tchórze uciekali z frontu.

(— ) Andrzej M etropolita.'
Podlute, w dzień św. proroka E L  

jasza, 19 34 11.

Sprawy powodzi
na Ekonomicznym Komitecie Ministrów

W  dniu wczorajszym  odbyło się 
pod przewodnictwem prem jera K o­
złowskiego posiedzenie Kom itetu E t 
konomicznego M inistrów, na którem 
rozpatrzono i załatwiono szereg 
spray bieżących.

ST. in. w związku z prowadzoną 
przez ^ząd akcją odbuaowy terenów, 
zniszczonych przez powódź i  pomocy 
J la  powodzian. Kom itet Ekonomicz­
ny postanowił przeznaczyć 10  tysię­
cy tonn ży ta z zapasów państwowych 
na cele doraźnej pomocy żywnościo­
wej dla głodującej ludności na ob­
szarach, dotkniętych klęską..

Następnie —> niezależnie od przy­
znanego do dyspozycji Min. Kom u­
nikacji kredytu nadzwyczajnego na 
odbudowę urządzeń kolejowych — 
Kom itet Ekonomiczny M inistrów 
przeznaczył dodatkowo z kredytów 
Funduszu P racy  kwotę 1  m iljona zł. 
na odbudowę drósf- kołowych, zni­
szczonych przez powódź na terenie 
województw: krakowskiego, kielec­
kiego, lwowskiego i stanisławowskie­
go oraz kredyt w  wysokości 4 mil- 
jonów zł. na obwałowunie W isły  i 
je j dopływów. Robocizna przy doko­
nywaniu tycb obwałowań będzie po-

Składki na pownnzian
yr Adm inistracji naszego pisma 

(ul. Zgoda 1 ) złożyli; . i :j
Pracownicy Drukam i' .idteraykiej

—  42 zl.; praciw nicy l-m y Tscha- 
kert i S-ka —  35 zl.; L. S. Rozbrat 5
—  5 zł.; niżsi funkejonarjuoze Mini­
sterstw a Przemyślu i Bandlu — 
75,50 zl.; Wanda Kw iatkowska za­
m iast kwiatów na trumnę Baśk" — 
5 zł.; A leksander Zegrze —  1  z ł ; Bu 
lasiński W ładysław emeryt —  3 zl. 
społpracownicy Spółdzielni „Spóipra- 
ca“ , Jerozolim ska 34: I .  0 . —  3 zl.; 
Wysock! — 2 zl.; S. L. —  L.50 zl.; 
Dąbrowski —  1.50 zl.; S. 4. —  1,50 
zł.; Głowala —  1.50 zl., P :etrzykow- 
ski —  2 zł.; Czajkowski L. —  1,50 
zł.; Kowalski —  2 zł.; Traczyn — 
1  zł.; Lerka —  15 0  zł.; Trzepiński
—  0,50 zł.; Grzywacz —  2 zł.; M ar­
kowski —  1,50 zł.: B. K . — 1,50 zł.; 
Kisielewski 1.50 zl.; Szarejko — 1  
zł.; Piotrowski —  1 zl ; Zb. orłowski
—  1  zl.; A. Kania —  1  zł.; P. Surow- 
ski —  1.50 zł.; Bezimiennie —  0,50 
zł.; Bezimiennie — 1  zł.; P. S tyś —  
0,50 zł.; Piwek —  3 zł.; Zebrane w 
willi „Danuta" w Izabelinie —  5,60.

Na kościół w Tarchomlnie
Zebrane przez p. Dynakowskiego w 

P. K. O. —  17.50 zł.

k ryta  częściowro w  gotówce, częścio­
wo zaś w naturze. W  związku z po- 
wy ższem M inisterstwo Roluictwa 
przystępuje niezwłocznie ao zorgani­
zowania prac, które wykonywane bę­
dą w ten sposób, aby można było 
uniknąć konsekwcncyj ewentualnej 
powodzi jesiennej.

Ponadto Kom itet Ekonomiczny 
powziął uenwałę w sprawie ulg ta­
ryfow ych o  przewozie towarów, 
przeznaczonych dla komitetów po­
wodziowych. N a mocy tej uchwały 
od dn. 16  sierpnia r . b. przewóz 
przesyłek, adresowanych do Kom ite­
tów Pomocy Ofiarom Powodzi, 
przeznaczonych na akcję pomocy i 
zawierąjących artykuły żyw noś: iO» 
we, odzież i  środki sanitarne —  bę­
dzie wykonywany na kredyt ze zniż­
ką 50 proc. od obowiązujących ta­
r y f  ogólnych. Uiszczenie należności 
za te przewozy nastąpi na podsta­
wie rozzracliuuku między M inister­
stwem Kom unikacji a Ogólnopolskim 
Komitetem Pomocy Ofiarom Powo­
dzi. Do dn. 15  sierpnia zgodnie z 
wydanem zarządzeniem M inistra 
Kom unikacji, przesyłki i towary pol­
skie koleje państwowe przewozić bę­
dą bezpłatnie.

W  dalszymi ciągu posiedzenie K o ­
mitet Ekonomiczny Ministrów w y­
słuchał sprawozdania prezesa B an­
ku Gospodarstwa K rajow ego o ak­
c ji krędytowo-budowla ąej oraz ? po­
stanowił podwyższyć na rok 1 9 3 1 
dopuszczalną normę kredytu na re­
monty domów o przeważ ijącej licz­
bie mieszkań małych z 50 proc. na 
75 proc. kosztów remontu.

Wreszcie ■ Kom itet Ekonomiczny 
przeprowadził dyskusję nad zagad­
nieniem oddłużenia rolnictwa, które­
mu to zagadnieniu dłuższe uwagi po­
święcił w ostatniem swem przemó­
wieniu prem jer prof. Kozłowski,

(P . A. T .).

Plany reformy ubezpieczeń społecznych
Połączenie Funduszu Bezrobocia z Funduszem Pracy

P ro je k to w a n a  re fo rm a  ubezpie- fu n d u szu . F u n a u sz  P ra c y  nato-

WycieczKb do GBERAMhERfiAU 
na PRZEDSTAWIENIA PASYJNE
połączona ze zwiedzaniem Monach­
ium, Norymbergii, Drezna i zamków 

Bawarskich 
26 sierpień — 3 wrzesień,

Cena od zł. 300.—  łącznic z paszport. 
Zapisy i inform acje: Liga Katolicka, 
Katowice. Piłsudskiego 38 P . B. P. 
■Francopol, W arszawa, Mazowiecka ?

czeń spo łeczn ych  p rz ew id u je  m. 
in. poważne zm iany w  sposobach  
n ie s ie n ia  pom ocy bezrobotnym . 
A k c ję  z a siłk o w ą  dla bezrobotnych 
p row ad zą  obecnie 3 in s ty tu c je , a 
m ian o w ic ie  Z. U . P . U . d la  p r a ­
cow n ikó w  u m ysło w ych , a F u n ­
dusz B ezro b o cia  i F u n d u sz  P ra c y  
d la  robotn ików .

Zd an iem  k ó ł fac h o w y ch  F u n ­
dusz B ezro b ocia  w  sw e j d otych ­
czaso w ej fo rm ie  s t r a c i ł  ju ż  sw o­
je  p ierw o tn e  znaczenie w  ogólnej 
a k c ji pom ocy bezrobotnym . Z  po­
p rzed nich  la t  p o z o sta ły  ty lk o  pew  
ne t ra d y c je  i szeroko ro zbud ow a­
ny a p a ra t  a d m in is tra c y jn y  tego

m ia st ro z w in ą ł nowe sposoby nie 
s ie n ią  pom ocy bezrobotnym , a  to 
przez pom oc d oraźn ą i z a tru d n ia ­
nie  na robotach  p u b liczn ych . T e 
fo rm y  pom ocy uw ażan e  są  za b a r­
dziej p raktyczn e  i tań sze.

P lan o w a n e  je s t , a b y  dw ie róż­
ne a k c je  zasiłko w e d la  pozbaw io­
nych p ra c y  robotników  z łączyć  w 
jed n ą , k tóra  b y ła b y  uzupełn ien iem  
a k c ji za sa d n icz e j, z m ierza jąc e j do 
zatru d n ien ia  bezrobotnych  w  
m ożliw ie n a jsz e rsz y m  z a k re sie  na 
robotach  p u b liczn ych . C en tra ln ym  
punktem  w szystk ich  w y s iłk ó w  w  
w alce  z bezrobociem  w śró d  robot­
ników  m a b yć  na p rzysz ło ść  dzia-

tie oi.ziidziciy .000 z!.
tor-jczy przyjaciółka?

Do S ą J i 1 A p e la c y jn e g o  w p ły ­
n ę ła  c iek aw a  s k a rg a  w d o w y po 
Jó z e f ie  M oraw sk im , s ta ły m  m iesz 
kań cu  B ia łe j  P o d la sk ie j.

M o raw sk i od 20 la t  n ie ż y ł z 
żoną, m ie sz k a ją c  osobno z Drzy- 
ja c ió łk ę  Pod koniec sw ego  ż yc ia  
c ie rp ia ł on na p a ra liż  p ostępo w y 
i podobno m ie w ał ch w ile  zam ro­
czen ia  u m ysło w ego. S ta rz e c  u- 
s k ła d a ł sobie k a p ita ł 8.000 zł., 
k tó ry  p rz ech o w yw ał w  P K O . 
P rzed  śm ierc ią  c a ły  sw ó j m a ją ­
tek  p rz ek a za ł p rz y ja c ió łc e , pom i­
ja ją c  zu p ełn ie  sw ą  żonę.

W ów czas M o raw sk a  w y s tą p iła  
do S ąd u  O kręgow ego ż ą d a ją c , a- 
żeby d aro w izn a  z o sta ła  un iew aż­
n io n a i p rzyzn an e  je j  p ra w a , j a ­
ko p ra w o w ite j żonie, do k a p ita łu  
8.U00 zł. S ąd  O kręgo w y uznał 
jed n ak , że M o raw sk i m ia ł p raw o 
ro zpo rząd zić  sw ym  m ajątk iem  
tak , ja k  mu się  podoba, i żądan ie  
w dow y od d alił.

■ O becnie M o raw sk a  z a ap e lo w a ­
ła  p o d a ją c  now e szczegó ły . U trz y  
m u je  ona w skard ze , że m ąż je j ,  
n a  sku tek  s ta ro śc i i p a ra liż u  n ie 
p o siad ał p e in yeh  w ład z  u m ysło ­
w ych  i czyn iąc  d arow iznę n a  ło­
żu śm ierci n ie  b y ł człow iekiem , 
Którego m ożna u w ażać za poczy­
ta ln ego . D la  stw ierd z e n ia , iż  m ąż 
je j  is to tn ie  by ł upośledzony na 
um yśle  za ża d a ła  ek sp e rtyz y  g ra- 
fo lo g icz n e j aktu , na m ocy k tó re­
go p rzek aza ł on sw ó j m a ją te k  ko

Speciafra atrakcja 
turystyczna

Ponieważ wycieczki morskie dn 
Sztokholmu cieszyły się w sezonie 
letnim niesłychanem powodzeniem, 
L in ja  Gdyni? —  Am eryka organizuje 
■na zakończenie sezonu letniego jesz­
cze jedną taką wycieczkę okrętem 
, Pułaski", który opuści Gdynię an. 73 
sierpnia. Wycieczka ta  posiadać bę­
dzie jeszcze dodai.kowa atrakcję w 
formie zwiedzenia Helsingforsu i o- 
kolic. Ostatnią wycieczkę pc morzu 
Bałtyckiem  tegc lata  będzie wyciecz­
ka dc Leningradu, skąd pasażerowie 
mogą się udać dc Moskwy na Festi- 
val Teatralny. Obie te wycieczki nie 
w ym agają paszportów zagranicz­
nych. (N)

chance.

B ie g li  e k sp erc i sąd o w i p rz y  u- 
d z ia ie  le k a rz y  p sy c n ja tró w , m a ją  
s tw ie rd z ić  sta n  u m ysło w y  M oraw  
sk iego  w  ch w ili p isa n ia  dokum en 
tu , p o ró w n yw u ją c  c n a ra k te r  pi 
sm a doKumentu z pism em  M oraw ­
sk iego  sp rzed  la t  k ilk u n astu  k ie ­
d y był on je sz cz e  zupełn ie  żaro ­
w ym  człow iek .em .

łu lność, z m ie rz a ją c a  do stw arza 1- 
n ia  z a tru d n ien ia  d la  pozbaw io­
nych p ra cy .

Z tych  pow odów  m ów i s ię  o po­
łączen iu  F u n d u sz u  B ezro b ocia  i 
F u n d u sz u  P r a c y  w  je d n ą  now ą 
in sty tu c ję , w  k tó re j b y ły b y  zcen­
tra liz o w a n e  w sz y stk ie  fo rm y  o- 
pieki i pom ocy d la  bezrobotnych  
robotników  od ch w ili u tra ty  p ra ­
c y  aż do o trzym an ia  z atru d n ie­
n ia . R e fo rm a  ta  d a ła b y  znaczne 
oszczędności w zak resie  kosztów  
a d m in is tra c y jn y c h , i p ozw oliłab y  
na zm n iejszen ie  ob ciążeń  w  dzie­
dzin ie ubezpieczen ia p raco w n ikó w  
fiz y c z n y c h  n a  w yp ad ek  bezrobo­
cia .

W  d o tych czasow ej fo rm ie  m a 
być  n ato m iast u trzym an e  ubezpie­
czenie p raco w n ik ó w  u m ysło w ych  
na w yp ad ek  b rak u  p ra c y . D la  te j 
k ateg o rji b ezrob otn ych  trud n o 
je s t  ich  z a tru d n ić  m asow o, a 
liczba p ozbaw io n ych  p ra cy  in te li­
gen tów  je s t  na sto su n k i p o lsk ie  
o lb rzym ia. Je d y n ą  fo rm ą  pom ocy 
d la n ich  je s t  w  te j c h w ili ubez­
p ieczen ie  p raco w n ik ó w  um ysło­
w ych . P o zo staw ien ie  tego ubez­
p ieczen ia  w  d o tych czaso w ej fo r ­
mie uw ażan e je s t  za konieczność.

Przy otyłości stosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka .  ió z eta ".

Czwarty Igrzysk
Polaków z  Zagranicy

W soboty, w  czwartym  dniu Olim- 
pjad Polaków z Zagranicy rozegra­
no bieg kolarski, dalsze zawody lek­
koatletyczne, fin a ły  g ier sportowych 
i zawody pływackie. Techniczne w y­
niki były następujące:

KO LARSTW O
K olarski w yścig szosowy, rozegra­

ny nu 12 -tym kilometrze szosy Okę­
cie— Grójec na dystansie 100 kim 
wykazał dużą przewagę kolarzy kra­
jowych nad em igracyjnym i. Startu 
jacy  poza konkursem kolarze kra jo­
wi zajęli trzy  pierwsze m iejsca, pod­
czas gdy pierwszy z zawodników e- 
m igracyjnych znalaz* się dopiero na 
czwartem miejscu. Kolejność n a '.n e ­
cie była następująca: 1 ) Michalak 
(Polska) —  3:06:16,4, 2) Popończyk 
(Polsk? j —  3 :06 ;le ,8 , 3) Olecki
p o ls k a ;  — 3 :0 6 :17 , 4) Praczyk
tB elg ja) — 3:06 :17 ,2 , 5) Nap erała 
(Francja) — 3:06 :17,4 , 6) Z ;eliński 
(Polsku) —  3:06:17,6, 7) M ajerczyk 
(Braiicja) —  3:06 .17,8 , 8) Banr.siak 
(Francja) —  3 :0 6 :13 , n) WiUek 
(Francja) — 3 :12 :4 5 , 10 ) Kula (Bel­
g ja) —  3 :13 :0 0 .

W ogólnej punktacji reprezentanci 
krajowi zdobyli 288 pumrtów, F ran ­
c ja  2 1 1 14 ,  B e lg ja  180, Gdańsk 99, a 
Niemcy 30.

G R Y  SPORTOW E 
G ry s p o r to w e  w ykazały d o D rą  f o r ­

m ę Czechów i Francuzów.
W siatkówce pań mistrzostwo zdo­

była Czechosłowacja bijąc Gdańsk 
2 :1  ( 12 :15 ,  1 5 : 1 1 ,  15 :10 ) .

W siatkówce panów zwyciężyła 
również Czechosłowacja, bijać Łotwę 
2 :1  (15 :0 , 16 :18 , 15 :16 ) .

W koszykówce panów Fran cja  od­
niosła zwycięstwo nad Gdańskiem 
1 5 : 1 1  (9:7).

P Ł Y W A N IE
V. pływaniu świetną formę w yka­

zał Chrostowski (U S A ), który sam 
jeden pokonał sztafetę 3 x  100 mtr. 
stylem zmiennym.

N a 1500 mtr. stylem dowolnym 
pierwszy byl Rogalski (Kanada) w 
czasie. 24:36,G przed Olszewskim (Ku

Pearl S. Buck 1 1 8 )

S Y N O W I E
Powieść

< —  Cóż one tam  ro b ią ?
C h łop iec od p o w iad ał z a z w y c z a j:
—  N ic , m ój ojcze.
L e cz  W ang T y g r y s  tem  się  nie zad o w alał i w o ła ł.
—  B a w ią  się , pew n ie  sz y ją , a może co innego ro­

b ią ?  K o b ie ty  p rzecież  n igdy  nie siedzą bezczynnie, c h y­
ba. g d y  g a d a ją , a i to je s t  rooota .

C h łop iec w y s ila ł  pam ięć, m arszczy ł czoło i odpow ia­
dał z trudem  i p o w o li:

—  M atka sz y ła  n a jm ło d sze j s io strz e  k a fta n ik  z czer­
w onej m a te r ji w  k w ia tk i, a  n a js ta r sz a  s io stra , k tó re j 
m atka  m e je s t  m oją  m atką, c z y ta ła  głośn o książk ę. J a  
j ą  w olę od in n ych  m oich s ió str , bo ona rozum ie, co do 
n ie j m ówię, i n ie  śm ie je  s ię  bez powodu, ja k  inne. M a 
duże oczy i w ło sy  do p asa , g d y  je  sp le c ie . A le  n ie  um ie 
d iugo u sied zieć na jed nem  m ie jscu , je s t  n iespo ko jn a  
i lu b i m ów ić.

Spodobało Się to W an gow i T y g ry so w i, rzek ł z r a ­
d ością  :

—  W szystk ie  k o b ie ty  m a ją  sk łonność do p a p la n ia  
o niczem .

T a  d ziw na zazd rość jeszcze  b a rd z ie j o d d a liła  W an- 
g a  T y g r y s a  od je g o  dom ow ników , toteż coraz  rzad ziej 
od w ied zał żony. P e w n y  był, że ch ło p iec  zo stan ie  jego  
jed yn ym  synem , bo w yk sz ta łc o n a  żona po p ie rw sz e j có­
reczce  p rz e s ta ła  rodzić dzieci, a  p ro stacz k a  m ia ła  dw ie

córki w od stęp ach  p aro le tn ich . W ang T y g r y s , czy  to, 
że n ie  m ia ł k rw i d osyć g o rą c e j i n ie  p ożąd ał koDiet, czy 
też, że mu w y s ta r c z a ła  m iłość  syn a , p rz e sta ł w re sz c ie  
w ogóle  od w ied zać sw e żony. P o cz ę śc i zaś pochodziło to 
u n iego ze szczegó ln ej w s ty d liw o ś c i: od czasu , gdy sp a ł 
razem  z synem , k rę p o w ał s ię  w sta w a ć  pa nocy i chodzić 
do kobiet. N ie  szed ł w  ś la d y  in n ych  w o jow n ików , co 
spęd zają  czas na u cztach  i h u lan k ach . B o g a c tw a  sw e 
o b ra ca ł on na zakup bron i, o raz  na u trzym an ie  żo łn ie­
rzy , o d k ła d a jąc  sobie ty lko  p ew n ą sum ę, k tó rą  w ciąż  po 
w ięk sza ł, na w yp ad ek  ja k ie g o ś  n ie szczęśc ia , pozatem  
zaś ży ł skrom n ie  i sam otn ie, ob cu jąc ty lko  z synem .

N ie k ied y  p o zw ala ł n a js ta r sz e j córce  p rz y jś ć  pobaw ić 
s ię  z b ra te m ; b y ła  to je d y n a  kob ieta, k tó ra  się  z ja w ia ła  
w je g o  ap arta m e n tach . Sp oczątku  p rz yp ro w a d z a ła  ją  
m atka, a le  W an g  T y g r y s  czu ł się  n iesw o jo  w  je j  to w a ­
rz y stw ie , tem b ard z ie j, iż m ia ł u czucie , ja k b y  żona ro ­
biła mu w y rz u ty , czy  też czegoś odeń c h c ia ła , czego nie 
ro z u m ia ł; nvstaw ał w ięc  z a ra z  i w ych od ził. A ż  w re sz c ie  
żona s t r a c i ła  sn a ć  w sze lk ą  n a d z ie ję  p rzero b ien ia  m ęża, 
bo p rz e sta ła  do n iego p rzychod zie.

C ó rka z ja w ia ła  s ię  te ra z  w  to w a rz ystw ie  n ie w o ln i­
cy, lecz po dw óch la ta c h  i on a ró w n ież  p rzychod zić 
p rz esta ła  —  m atka  bow iem  p o sia ła  j ą  do szko ły . W ang 
T y g r y s  ra d  b ył tem u, bo d z iew czyn k a  ra z iła  n a  tle  su ­
rowych. i pow ażnych  ap artam en tów  i p rzeszk ad za ła  mu 
ty lk o : n o siła  k rzyczące  k o lory , w ty k a ła  w e  w ło sy  czer­
w ony K w iat g ra n a tu , albo b ia ły , p ach n ą cy  ja śm in , n a j­
cz ęśc ie j zaś k w ia t k a s s ji ,  k tórego  słod k iego  zapachu  
W ang T y g r y s  n ie zn o sił. D ziew czyn ka b y ła  h a ła ś liw a , 
u p arta  zaborcza, m ia ła  w sz y stk ie  cech y, k tó rych  n ie ­
n a w id z ił u k o b ie t; n a jw ię c e j zaś d ra ż n ił go b łysk  ra d o ­
śc i w  oczach  6y n a  : uśm iech , k tó ry  s ię  z ja w ia ł  na jego  
ubtach, k ie d y  p rz y sz ła  s io stra . O na je d n a  ty lko  m ogła 
go ro zw ese lić  i sk ło n ić  do b ie g a n ia  po podw órcu.

I  d latego  to serce  W an ga  T y g r y s a  zam knęło  się
■hr/

przed  córką, zazd rosne o sy n a . Z n ik n ę ły  n aw et ś lad y  
p rz y w ią z a n ia , k tó re  o aczu w ał d la  n ie j on gi, g d y  b yła  
m ałem  d zieck iem ; c ie sz y ł się , gdy m atka z domu ją  w y ­
s y ła ła  n ie  sk ą p ił je j  n a  to p ien iędzy, b y le  ty lk o  m ieć 
sy n a  w y łą c zn ie  d la  sieb ie .

—  S yn u , m ój, —  m aw ia ł do niego —  je s te ś m y  m ęż­
czyznam i, p ow in ien eś ju ż  p rz estać  od w ied zać m ieszk a­
nie tw e j m atki, z w y ją tk iem , g d y  w y p a d a  z łożyć je j 
uszan ow an ie . M ożna zm arn ow ać ż yc ie  z kobietam i, 
choćby n a w e t z m atką  sw ą  i s io strą , bo p rzecież  są  to 
n ierozum ne i ś lep e stw o rz e n ia . P ra g n ę , żebyś p o siad ł 
sztukę w o je n n ą  s ta rą  i now ą. P o w ie rn ic y  moi m ogą cię 
nau czyć w sze lk ich  s ta ry c h  sposobów  w alK i —  Rzeźnik, 
ja k  b ić się  p ięśc ia m i i nogam i, a  Z a ję c z a  W arga, ja k  się  
obchodzić z m ieczem  i oszczepem . Co do now ych  spo­
sobów , o k tó rych  s ły sz a łe m , a lem  ich  n ie  w id z ia ł, to po­
sła łem  na b rzeg  m orza po pew nego m łodego och m istrza , 
k tó ry  uczył s ię  w  d a lek ich  k ra ja c h  i um ie w ła d a ć  w sz e l­
ką cudzoziem ską bron ią . On będzie c ię  k sz ta łc ił, a  g d y  
mu zo stan ie  je sz cz e  nieco czasu , będzie ćw icz y ł 
i w o jsko .

C h łop iec n ic  n ie  od p ow iad ał, ty lk o , ja k  zaw sze, g d y  l 

o jc ie c  aoń  m ów ił, s ta ł i s łu c h a ł w  m ilczen iu . Czule 
w p atrzo n y  w  je g o  tw a rz  W an g T y g r y s  m e d o strz eg ał 
na n ie j an i ś lad u  w zru sz e n ia . C zekał w ię c  przez ch w ilę , 
a le  ch łop iec p ro s ił ty lk o  o pozw olenie o d d a len ia  s ię .

S tro sk a n y  W an g T y g r y s  k iw a ł g ło w ą  i w zd ych a ł 
ciężko.

C zu w ał je d n a k  nad tem , ażeby syn  m ia ł k ażd ą  ch w ilę  
w yp ełn ion ą  n au k ą, lub pożyteczną ro z ryw k ą . C h łop iec 
m u sia ł w cześn ie  w sta w a ć  fech to w a ć  się  z p o w ie rn i­
kam i o jc a ;  g d y  to sko ń czył i z ja d ł śn iad an ie , z a s ia d a ł 
na ca łe  ran o do k siążek , a  po ob ieazie  och m istrz  u czył 
go różn ych  rz eczy .

'C .  a . n .) .

munia) 37:37,6 Startu jący poza kon 
cutsem Goldfein z warszawskiego 
Deifinu zajął 2-e miejsce, m ając czas 
24:45.

Na 00 m tr stylem dowolnym w y­
gra! Chrostowski (U SA ) w czasie 
1:00,4 przed Senćtakiem (Niemcy) 
1 :2 1 ,4 , Krzywoniem < A ustrja) 1:24 ,5  
i Seifertem  (Rum unja).

N a 200 mtr. stylem. klasycznym 
oanćy zwycięstwo odnióst Niznaiski 
(U SA ) . i  czasie 3 :15 ,6  przed Muzy­
kiem (Gdańsk) 3 :23 , Poradą (Niem­
cy) 3:24,6, Zaćhorskim (Rumunja) i 
Bojarem  (Gdańsk).

100 mtr. nawznak w yg ią ł Chro­
stowski (U SA ) 1 :2 1 ,5  przed Krzywo- 
merp I (A ustrja) 1 :3 2 , Jesikiewiczem 
(Gdańsk) i P i cisem (Rum unja). Po­
za kc Kursem Karpiński (A ZS) miał 
czas 1 : 3 1  a Kossowski I I  ( le g ja )
7 :37- ’ ...

Sztafeta 3 x  100 mtr. stylem  zmień, 
nym zak ńczyła się właściwie zwy­
cięstwem Chrostowskiego. który sam 
jeden uzyska1 czas 4:49,4 Pierwsza 
drużyna, która przybyła do mety 
(Gdań=k) w  czasie 5 :14 ,6  została 
zdyskwalifikowana. Zwycięstwo przy­
znano drugie' skolei, t. i. Rumunji, 
która uzyskała czas 5 :43.

Poza konkursem .grzysk rozegrany 
został bieg na 200 mtr. stylem dowol­
nym w kunKurencji krajowej. Bieg 
ten, który mial charakter elimina­
cyjny przed mistrzostwami Europy 
wygrał Bocheński (Delfin) w  czasie 
2:29 przed Karliczkiem 7 (EKS) 
2:32.2, Szwankowskim (A ZS) 2:32,4, 
czraib .i anem I (Legja) 2 :33  ■ Karpiń­
skim (A ZS) 2 :4 1,7 .

ZAW ODY LEKKO A TLETYCZN E
W zawodach lekkoatletycznych po­

za Walasiewiczówną, która wygrała 
200 m. rzut oszczepem, wspaniałą tor 
mę wykazał Wąsowicz (U SA), który 
uzyskał w skoku o tyczce niewidziany 
u nas wynik 4.0S mtr. Drugie i trze­
cie miejsce tej ostatniej konkuren­
cji zaięn; Urban.ak (Francja) i Majc- 
szrzuk (Rumunja) po 3 mtr.

Finał biegu panów na 400 mtr. za­
kończył się zwycięstwem Winkow­
skiego (USA) w c z a ję  50,9 sek. 
.przed Kaczmarskmi (USA) 51.8  sek. 
Mrjeszczfkiem fRumunja) 54,2 sek., 
V Janowskim  (Gdańsk) i Potrzebą 
(Niemcy).

Bieg na 15U0 mtr. nanów wygrał 
S_umachowski (U Sk) w nza»jc 
4:05ł,6 sek. przed Oleksym (USA/ 
1:14 ,4 , Nowakiem (Belgja) 4 :15 , Ła­
komym (Niemcy), Jurczakiem (Cze- 
chos1 ) i Lewandowskim (Francja).

V ’ rzucie oszczepem nanów p'erw- 
szy był Chudrikiewicz (USA) 50 64 
przed Urban'alcicm (Francja) 48, 
parnym (Czechosł.) 47 32, Płoszkiem 
t Czechosł ). Santariu.-cni (Czechosł.) 
i 7!boralskim (Francja).

W rzucie oszczepem pań pierwsze 
miejsce zdo >yła Walasiawiczówna 
(USA) 32,01 przed Przybylska 
USA) 24,15, Malanowską (Gdańsk) 

23,89 i Samuclsonówną (Gdańsk) 
23.58.

Bieg na 200 mtr. pan wygrała rów­
nież Walasie wiczówna (USA) 24,5 
sek. przed Przybylską (USA) 28 sek., 
Paluszkiem U JSA) 30 Malanowską 
(Gdańsk 32,8 i Samuelsonówntą 
(Gdańsk).

W  skoku wzwyż panów zwycięży! 
Radcowski 170 przed Wąsowiczem 
170, Piasnim 165 (w szyscy USA), 
Chlebikiem (Czechosł.) 165, Ortosem 
(Francja) i Kur.zem (Gdańsk).

PUNKTACJA
Punktacja lekkoatletyczna po 4-yrk 

dnin igrzysk przedstawia się nastę­
pująco:

1)  Stany Zjedn. A. P. 324 pkt
7) Czechosłowacja 43 „
3) Gdańsk .38  „
4) Niemcy 27 „
5) Francja 24 „
6') Ł/tw a 15  „
7) Rumunja 7 „
8) Belgja  5 „

i
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S u g e ru ją  nam  n iek tó rzy, że I t a ­
lię  m a ją  w  k ieszen i, że  n ib y  w ięk  
sz c j ju ż  p rz y ja ź n i, h arm o n ji i 
„ sz ta m y "  p op rostu  b yć  n ie  może. 
O t' ty lko  b ra ć  nam  p rz y k ła d  z 
te j id y lli  a  ca ło ść  sam a się  zło- 

• ży. I  ra z  po razu  czytam y tak ie  
te le g ra m y  i korespo n d en cje  do 
ja k ic h  to tam  d o sto jeń stw  docho­
dzą n iek tó rzy, ja k ie  im  o w acje  
w y c z y n ia ją , ja k  się  z nim i liczą , 
ja k  ich  na p lecach  obnoszą i j a ­
k ich  s ię  tam  jeszcze  m ożna d la 
n iek tó rych  spod ziew ać sukcesów  
i tr iu m fó w .

Je d n e g o  d n ia  n ap rzyk ład , że 
j ro feso rem  lite r a tu ry  na u n iw er 
sy te c ie  flo ren ck im  został znów 
p ro f. dr. A tt ilio  M om ig lian i. 
V  a b e n e ! D ru g iego  dn ia , że 
n agro d ę  lite ra c k ą  f irm y  „ F r a -  
te lli B o c c a “  (eb re i) w  T u ry n ie  
d o sta ł ta k i a  ta k i g e n ja ln y  „m ło ­
dzieniec ż y d o w sk i". To znow u, że 
o lb rzym ią  fu ro rę  z ro b iła  op era  o 
„D y b u k u "  w  T u ry n ie , co potem  
ok azu je  się  sk a n d a licz n ą  k la p ą ; 
zd jęcie  z a fis z a  po trzech  razach , 
w yg w iz d a n ie  w  innem  m ieście  —  
nam  p rezen tow an o, ja k o  tr iu m ­
fy . Potem  znow u o tr iu m fa c h  
„p r o fe s o r a "  R e m h a rd a , w y s ta ­
w ia ją c e g o  w  W en ecji n a  p lacu  
„C am po di S an  T ro v a so “  też 
a u s g e r e c h n e t  „K u p c a  
W en eck iego " ze znanem : R e in h a r-  
dowsKiem i k aw a ła m i in sc e n iz a c y j 
no - b an k iersk iem i, ty siącem  s ta ­
ty stó w , baletem , re fle k to ra m i, 
przepychem  i o lśn iew an iem  pro- 
tzersk iem , k tó re  ju ż  d z iesięć  la t 
tem u doszczętn ie obrzydło N iem ­
com

O statn io  pozw olono sobie ju ż  
na rek ord  a ro g a n c ji w  d ziedzin ie 
ty ch  fa n ta sty c z n y c h  b la g  i k a ­
czek.

Rekord blagi
Pod n ag łó w kiem  „U cz o n y  żyd 

fna o b ją ć  k ie ro w n ictw o  P a p ie ­
sk ie j A k a d e m ji N a u k o w e j" ... 
skom ponow ano ta k i te le g ra m : 

Rzym  (Żat.). W Koiach. naukowych 
z zywem zainteresowaniem oczekują 
nominacji nowego przewodniczącego 
Papieskiej Akadem ji Naukowej na 
miejsce zmarłego niedawno Giuseppe 
Gian^ranceschi. Ja k  się dowiaduje 
rzym ski korespondent Żat-nej, w ko­
łach watykańskich pomimo ewentual­
nych zastrzeżeń zasadniczych bierze 
się pod uwagę Kandydaturę wybitne­
go fizyka  żydowskiego prof. Levi- 
Civita na to stanowisko. Prof. Levi- 
Civita cieszy się wielkem uznaniem 
Papieża Piusa X I. Ostatnio powierzo­
no mu zreferowanie Papieżowi prac 
naukowych, które m iały uzyskać na­
grody „Pontificia Accademia delle 
Scienze". [

Do te le g ra m u  doczepiono in fo r ­
m ację, że O jcow ie  Je z u ic i  —  w 
ich  ,m ien iu  k siąd z  g e n e ra ł Ledo- 
ch ow ski, o śm ie la ją  s ię  fo ry to w a ć  
innego m o n sig n o ra .

Pan Kleinlerer
P ro w a d zi te  robótki i z a sy p u je  

„N a sz  P rz e g lą d "  z R zym u te le ­
gram am i i k oresp o n d en cjam i „n a  
różow o" i na  różano n ie ja k i p.

Wiadomości polityczne
Polski wniosek 

mniejszościowy przed 
Ligą Narodów

P o lsk ie  M in isterstw o  S p raw  
Z a g ra n icz n ych  otrzym ało  z se- 
k re ta r ja tu  L ig i  N arod ó w  z a w ia ­
dom ienie, że zgłoszony przed  k il­
ku m iesiącam . przez d e legac ję  
poiską w  G enew ie w n iosek  w 
sp ra w ie  g e n e ra liz a c ji trak tató w  
o ochronie m n ie jszo śc i n arodo­
w ych  p ostaw io n y zo stał na  po­
rządku dziennym  tegorocznego 
zgrom ad zen ia  L ig i  N arod ów , któ­
re  rozpocznie p race  w  poniedzia­
łek  10  w rześn ia .

Sowieckie przemilczenie
P A T . donosi z M oskw y, że 

w sz ystk ie  p ism a u m ieszcza ją  bez 
kom en tarzy na d a lszych  m ie j­
scach  ośw iad czen ie  m in is tra  Sei- 
ja m a a , w o b tc  p rz ed sta w ic ie li p ra ­
sy w  T a llin ie , op u szcza jąc  ustęp, 
w  którym  m in iste r  p od kreśla , że 
je g o  rozm ow y w  M oskw ie są  w 
c a łk o w ite j zgodzie z rozm ow am i z 
m in istrem  B eck iem  w  T a llin ie .

Objęcie urzędowani
M ia n o w an y  przez P a n a  Prezy 

den ta R zeczyp o sp o lite j p od sek re­
tarzem  stan u  w  M in. R o ln ic tw a  i 
R , R . p. R o g e r  R a c zy ń sk i o b ją ł 
w c z o ra j urzęd ow anie-

k le in le re r , d zienn ikarz  żydow ski, 
s y jo n is ty c z n y , k tó ry  w e W łoszech  
g ra  ro lę  p o lsk iego  korespon d en ta  
i w  taicim ch arak terz e  w szędzie 
b yw a, b yw a  p rzy jm o w an y , z a p ra ­
szan y , fe to w a n y , z aszczycan y  roz. 
m ow am i z rozm aitem i oso b isto­
śc iam i co w szystk o  potem  dyskon 
tu je , ja k o  h onory i sp len d ory  dla 
ż yd ostw a („M u sso lin i m ówi! do 
w aszego  k o re sp o n d en ta ").

P a n  K le in le re r , ja k o  p o l s k i  
rep rez e n tatyw n y  d zien n ik arz  —  
id zie  z p ra są  z a g ra n ic z n ą  i do 
K w iry n a łu  i do W atyk an u  (s ic )  i 
do P a lazzo  V e n e tia  i na p osied ze­
n ie  A k ad em ji, f l i r t u je  z fa s z y s ta ­
m i, in te rw ie w u je  dla p r a s y  
p o l s k i e j  uczonych, gen era łó w , 
lotn ików , lite ra tó w  i uchodzi w  
R z jm ie  za Sm ogorzew sk iego  czy 
K u ch a rsk ie g o  o w yro b io n ych  w  
P o lsc e  sto su n kach  u p rem jeró w  i 
u p rym asó w .

A orgon — o depresji
R ów nocześn ie  zaś w ła śc iw y  i 

je d y n y  o rgan  tego żyd ow skiego  
ż u rn a lis ty  zam ieszcza raz  po raz  
trag iczn e , a  ra c z e j okropne sło w a  
z go spodarczego i polityczn ego 
rozkład u  fa sz y s to w sk ie j l t a l j i .  
N ied aw n o tem u „E k o n o m ista ", 
„N a sze g o  P rz e g lą d u "  o p ie ra ją c  
s ię  n ib y n a  re la c ja c h  am e ryk a ń ­
sk ie j „N a iio n " , op o w iad ał tak ie  
stra sz liw o śc i, k tó re  „N a sz  P rz e ­
g lą d "  n o rm aln ie  dzień w  dzień da 
je  ty lko o G e rm an ji H itle ro w ­
sk ie j :

Panuje ogólne przygnębienie i lu­
dzie cliętniejsi są do wytaczan’a 
swych żalów niż dawniej. Jeżeli ro- 
ootnicy nie są niezadowoleni, można 
ich łatwo uspokoić, to zarobki są 
jeszcze niższe niż w Niemczech, a 
utrzymanie jest droższe Pozatem o- 
debrano im prawo niezależnego orga­
nizowania, celem poprawy ich bytu.

N ajwiększy w yraz przygnębienia 
zauważyłem u kupców. Uskarżali 
się, że rząd w  niesłychany sposób 
trwoni grosz publiczny, wbrew oltirzy 
miemu deficytowi —  w yaaje  np. o- 
gromne sumy na upiększenie R zy­
mu, —  że podatki są przygniatające 
i że większa część ludzi trudniących 
się hanqiem i przemysłem, nie może 
pogodzić rozchodu z przychodem. De­
ficyt włoski jest większy niż francu­
ski, o którym  tyle się krzyczy, i trud 
no zrozumieć, jak  państwo może go 
jeszcze pokrywać.

O n a jw ięk szym  p o rc ie  w łoskim , 
to je s t  o G enui, czytam y w  o rg a ­
n ie  p an a K le in le re ra  to. co co­
d ziennie w  tem  p iśm ie  o B rem ie , 
L u b ece  i H a m b u rg u ;.

K ryzys ekonomiczny w  Genui jest 
ciężki a jego skutki są wyraźne. Przy 
stań jest napoly opustoszona, handel 
w zastoju, a ze -wszystkich stron sły­
chać gorzkie żale. I  ilość bezrobot­
nych jest ogromna —  ale trudno po­
wiedzieć dokładnie, ja k  wielka, bo 
cyfry  oficjalne nie odpowiadają rze­
czywistości, a zarobki i pensje są 
nędznie niskie. Genua była dawniej 
bogatem miastem, a  bezwątpienia 
jest ona niem w stosunku do całej 
lta lji i obecnie, ale są oznaki, że 
wszystkie k lasy żyją pod kryzysem.

Co w ię c e j ; Że „ w  żadnem  m ie­
śc ie  n iem ieek iem " niem a „ ta k  w i. 
docznych znam ion d e p re s ji" .

W ięc ta k i upadek stra sz liw y , 
w edle „N a sze g o  P rz e g lą d u "  (za 
„ N a tio n "  p o w ta rz a ją c e g o ) , a  rów  
nocześnie p. K le in le re r  w y p isu je  
o ty ch  fe tac h , fe s ty n a c h , fe s t iv a -  
lach , w  k tó rych  b ra ł udział, jak o  
„w a sz  k oresp o n d en t". I  c ią g le  o 
te j w ie lk ie j d om in u jące j ro li, j a ­
ką 46.000 czy 56.000 żydów  g ra  w  
o fic ja ln e m  ż yc iu  fasz ysto w sk ie g o  
k ró lestw a . R ów n ocześn ie  zaś 
N iem cy są  w edle pana K le in le re ra  
w l t a l j i  nie to n iep op u larn i, a le  
zn ienaw idzen i, otoczeni p ogard ą, 
ja k  zapo w ietrzen i, czy zadżum ie- 
ni. N a  u licach  poprostu  pokazać 
by się  nie m ogli.

Wprost naprzeciwko
T ym czasem  coś w p ro st p rzeciw  

nego czytam y w  „K u r je r z e  P o l­
sk im ", w zięte  z re la c ji  k orespo n ­
den ta A n g lik a  z dni w io sen n ych :

„W  Rapallo słyszałem na ulicach i 
na promenadzie więcej n.emieckiego, 
niż włoskiego. Hotele były przepeł­
nione publicznością niemiecką. Skoro 
się uwzględni biadania p. Schachta 
na temat nędzy i braku pieniędzy, 
ten niezwykły ruch turystyczny w o- 
kresie wielkanocnym, w kraju, gdzie 
panuje drożyzna, daje wiele do my­
ślenia. Propaganda hitlerowska w y­
daje na koszt wierzycieli niemiec­
kich olbrzymie sumy Czyżby pan 
Goebbels subwencjonował podróże 
zagraniczne o charakterze czysto roz­

rywkowym ? W ygląda to paradok­
salnie, ale Włochy zalane są poprostu 
niemieckimi agentami. Księgarnie na 
włoskiej Riwierze są zawalone w y­
dawnictwami hitlerowskiemi, w każ­
dym kiosku —  petno hitlerowskich 
gazet’’.

A le  m ało tego jeszcze  1 A n g lik  
cyto w an y  przez „ K u r je r  P o lsk i" , 
b a rd z ie j u jem n ie  p rz ed sta w ia  sto 
sun ki w  l t a l j i  od stosunków  w  
K rw a w e j G e rm an y :

„Prasa wioska i niemiecka podob­
ne są, jak dwie krople wody. 1 we 
Włoszech i w Niemczech gazety są 
wyłącznie narzędziami propagandy. 
W ydawcy otrzymują instrukcje, jakie 
tematy wolno im omawiać, ile miej­
sca ma zajmować dany artykuł, jakie 
wiadomości należy umieścić na stro­
nic tytułowej. Pisma włoskie, tak sa­
mo, jak niemieckie, petne są mów po­
litycznych, gloryfikujących ustrój fa­
szystowski. Włosi nie wiedzą, co się 
dzieje w ich kraju, są odcięci od 
świata. Tylko, że w Niemczech luazie 
przestali czytać gazety, a we Wło­
szech każdy kupiec, każdy człowiek, 
zajmujący posadę, jest poprostu zmu 
szany do prenumerowania jakiegoś 
pisma” .

S t r a c h
W ja k i zaś sposób z m u s z o n y  

je s t  d z is ie jsz y  W łoch do cz y ta n ia  
urzęd ow ej u n ifo rm o w an e j p ra s y ?  
P r z e z : s tra c h . O tym  to s t r a ­
c h u  w ła śn ie  p isze  e m ig ra c y jn y  
a u to r p ięk n ej p o w ieśc i „F o n ta -  
m a ra " , sp e c ja ln ie  i w ie lo k ro tn ie  
p ro teg o w an y  przez „N a sz  P rz e ­
g lą d " :  Ign azio  S ilo n e :

„... Strach stal się w Rzymie choro- 
bą, epidemją. Byw ają dni i tygodnie 
ogólnej paniki. W ystarczy kogoś na 
ulicy albo w gospodzie zmierzyć o- 
stro wzrokiem aby zbladł jak płótno i 
szybko odchodził... Dlaczego? Ze 
strachu.. Jeżeli strach opanował na­
ród, to niema na to wytłumaczenia. 
Choroba wiedy na każdego przycho­
dzi i trzęsie nim. Toteż boją się nie­
tylko nieprzyjaciele rządu; inni tak 
zwani faszyści jeszcze bardziej się bo­
ją. Także oni wiedzą i mówią, że tak 
dalej być nie może i boją się, Dla­
czego mordują swoich przeciwników? 
Ze strachu. Czemu zwiększają cią­
gle liczbę policji i wojska? Ze stra­
chu. —  Dlaczego tysiące niewinnych 
ludzi w ysyłają na galery? Ze stra­
chu... Ze wzrostem ich zbrodni rośnie 
ich strach. Ze wzrostem ich strachu 
rosną ich zbrodnie” .
■ R ó w n ocześn ie  w ięc  o rg an  p. 

K le in le re ra  re k la m u je  o p o zycy j­
n ych  re w o lu cy jn y c h  em igranc- 
k ich  au to ró w  w ło sk ich , rów nocze­
śn ie  d y ffa m u je  groźn ie  sta n  go­
sp o d arczy  i f in a n so w y  p ań stw a  
k o rp o ratyw n ego  i a u to ry ta ty w n e ­
go i ró w n o cześn ie  p. K le :n le re r 
s y jo n is ta , aDoteozuje I I  D u c e ,  
k ie d y  ten p ra co w a ł p rzy  m łócce

na n ied aw no osuszon ych  b agn ach  
p o n ty jsk ich  1 ró w n o cześn ie  sy jo n i 
s ta  en tu z jazm u je  się ... S za jlo k iem  
ch ytrze  a  p e r fid n ie  zre fo rm o w a­
nym , zaad ap tow an ym , s f a ł s z o ­
w a n y m  przez R e in h a rd ta  a  d 
u s u m p u b lik i o g lą d a ją c e j ty lko 
pantom im iczne w id o w isko  p rzy  
co fn iętym  na trzec i p lan  tek ście .

Prześwietlenie
Otóż tę  to w ła śn ie  h ip o k ry z ję , 

to fa ryze u sz o stw o  sy jo n istó w , a 
sp e c ja ln ie  sy jo n istó w  w ło sk ich , 
bardzo fa jn ie , a le  bardzo tw ard o  
p rz e św ie t lił w  k w ietn iow ym  ze* 
szycie  m iesięczn ik a  V ita  it a lia n a , 
znakom ity p isa rz  w ło sk i G io van n i 
P re c io s i.

Do fu n d am e n ta ln y ch  w ło sk ich  
dzieł, d em ask u jących  now oczesny 
satan izm , do p ra c  P a p in ie g o  i 
P u cc in iego  p rz yb yw a  trz ec i p i­
sa rz  akad em ik  G io van n i P re c io s i. 
B ezw zględ n y a ta k  „V ita  I ta lia n a  
na żydów  w ło sk ich  o p ie ra  s ię  na 
sk an d a lu  ze zdem askow aniem  
m łodych fa sz y s tó w  - żydów  (b an ­
da L e v i-S e g re ) , ja k o  za ja d łych  
kom unistów , w y ła p a n y c h , k ; edy 
u c ie k a li do S z w a jc a r ji .

O ióż a n i o tym skan d a lu , a n i o 
a rty k u ła c h  c a łe j oburzonej p ra s y  
w ło sk ie j p an  K le in le re r  z R zym u 
n ic  „P r z e g lą d o w i"  sy jo n istó w -re- 
w iz jo n istó w  (Z a lv ty p ó w ł an i n ie 
te le g ra fu je , a n i n ie  p isze . N ato­
m ia st c ią g ła  czkaw k a h it le ro sk a  i 
ob łędna n ie n a w iść  i ch ora  żądza 
zem sty  i w m aw ian ie , że N iem cy 
są  j e s z c z e  h a r d z i e j  o d .r .a . 
ż a j ą c y  i z a k a ż a j ą c  y.., A k ­
tu aln ie ... może ten też „w y b ra n y "  
naród  (n a d n a ró d ), n ie  je s t  zbyt 
ap e ty tn y . A le  p e r m a n e  n t -  
n i e zostan ie  ten d ru gi.

Jak długo?
To zaś, żeby p ro f. L e v i (C iv it-  

ta )  zo sta ł m ian o w an y  p rezesem  
P a p ie sk ie j A k a d e m ji N au k o w ej w  
to stanow czo n ik t panu K le in le ­
r e r  n ie  u w ierz y . W ła śn ie  bow iem  
to n azw isko  skom prom itow ane 
je s t  dziś w  l t a l j i  n a jw ię c e j. W 
sz a jc e  k om u n istyczn ych  „ fa s z y ­
stó w ", obok G in sb u rgó w  i t. p ., 
było w ła śn ie  s z e s n a s t u  L e -  
v i c h . I  c a ły  a ta k  G io van n i P re - 
z iosi sk ie ro w a n y  je s t  p rz ec iw  Le- 
vym .

J a k  d ługo też  je sz cz e  p. K le in - 
le re r  będzie  u d aw ał tam  rzym skie  
go K o ra lia  ?...

Już miesiąc...
35-ciu naroriowcuw w Berezie

Usta uzupełniona, ale jeszcze niekompletna

& P H I L I P S
SUPER-ARLITA

Bufowa nowych holei
Roboty trwają

Pom im o d łu g o trw a łych  desz­
czów w  c ią g u  o sta tn ich  tygodni, 
roboty p rz y  bud ow ie now ych  l i ­
n ij kolejowrych  p o su w a ją  s ię  na- 
narzód.

N a  lin ji  W a rsz a w a  — R ad om —  
K rak ó w  —  M iechów  —  P ło ck  —  
S ie rp c  oraz na b oczn icy do uzdro­
w isk a  D ru sk ien ik i budow a torów  
i budow li sztucznych , t. zn. mo­
stów  i t. p . je s t  na  ukończeniu . N a 
lin ji  W a rszaw a  —  R adom  ju ż  w y ­
konano f i la r y  n a jw ięk szego  m ostu 
nad rzeką P ilic ą  i w  n a jb liższym  
czasie  będą tam  zm ontow ane Że­
lazne p rz ęsła , roboty u k ład an ia  4!o 
rów  są  w  toku. N a  lin ji  K ra k ó w  —  
M iechów  ułożono 1 1  i pół kilom e­
tra  toru , co ró w n a s ię  23  proc, 
ca łk o w ite j d łu go ści, na  lin ji  zaś 
P ło ck  — ' S ie rp c  ułożono 28 kim 
torów , t. j .  70 proc. ca łko w ite j 
d łu go ści.

Otwarcie
wysław rzemieślniczych

W czoraj o g. 12 -ej p. w icem in i­
s te r  dr. F r .  D oleżal dokonał o- 
tw a rc ia  w y sta w y  zabytków  cecho­
w ych  w  lok alu  Zw . R zem ieśln ików  
C h rz e śc ija n  p rz y  u l. M iodow ej 
N r. 14 , oraz zbiorow  M uzeum  
R zem iosł i Sztu k i S to so w an ej i 
p am iątek  po K iliń sk im  w  lokalu  
p rzy  ul. C h m ieln ej N r. 52.

Obie te w y sta w y  zorgan izow a­
ne z o sta ły  z ok az ji Z ja zd u  P o la ­
ków z Z a g ra n ic y . ✓

Je d n o cz eśn ie  p row ad zi się  Dra­
ce p rz y  budow ie dw orców  i bu­
dynków  sta c y jn y c h . N a  w sz y st­
k ich  w ym ien ion ych  lin ja c h  p ra c u ­
je  przeszło  4.000 robotników , p rzy 
ję ty c h  p rzew ażn ie  za p ośred n ic­
tw em  P .U .P .P . n ie licz ą c  robotn i­
ków zatru d n ion ych  p rz y  robotach 
pom ocniczych  poza terenem  bu ­
dow y, a  w ięc  p rzy  p rzygo to w a­
n iach  i d o staw ach  m a te r ja łó w  bu 
d ow lanych .

O ddanie lin ij k o le jo w ych  do tym  
czaso w ej e k sp lo a ta c ji je s t  p rzew i­
dziane z końcem  b. r. —  W  tym  sa  
m ym  ró w n ież czasie  m a n a stą p ić  
o tw arc ie  ru ch u  na lin ji  Zebrzyd o­
w ice -— C ieszyn  —  M oszczonica, 
bud ow an ej przez w ojew ództw o 
ś ląsk ie .

O gólna d ługość siec i k o le jo w ej 
w P o lsce  w zro śn ie  z końcem  b. r. 
o 2 37 ,7  kim .

N iezależn ie  od w yże j w ym ie n io ­
nych robót, t r w a ją  p race  przy bu ­
dow ie l in j i  kołow ej Szczakow a —  
Bukow no d łu go ści 12 ,3  km., w yk o­
n yw an e j staran iem  T o w arzystw a 
„ Ja w o rz n ic k ie  K om unaln e K o p a l­
nie W ę g la "  i zarządu  m ie jsk iego  
w  O lkuszu oraz boczn icy do s ta ­
c ji Z a w ierc ie  do zakładów  m echa­
nicznych  S to w arz ysz e n ia  M echani 
kow  P o lsk ich  z A m eryk i w P o rę ­
bie. L in ja  ta  o d łu go ści 9 km . je s t  
budow an a przez sp e c ja ln ie  utw o­
rzo n y kom itet budow y, p rz y  pom o­
cy f in a n só w  F u n d u szu  P ra c y . 
P rz y  b u ao w ie  obu tych  lin ij p racu  
ie  przeszło 900 robotników

W obec b raku  o fic ja ln y c h  kom u­
n ikatów , c ią g le  trud n o je s t  u s ta ­
lić  lis tę  narodow ców , zesłan ych  
do obozu izo lacy jn eg o  w  B erez ie  
K a r tu s k ie j. P raw d opodobn ie  licz ­
ba izo low anych  n aro d ow ców  zbli­
ża s ię  do p ó ł setk i. L is tę , k tó rą  
p o d a liśm y przed  tygod n iem  i k tó­
ra  z a w ie ra ła  29 n azw isk , uzupeł­
n ić  obecnie n a leż y  dalszym i 7 
n azw iskam i, bądź to w yw iez io­
n ych  w  o sta tn ich  dn iach , b ąaź  też 
o k tó iy c h  dopiero obecnie n ad e­
szła  w iadom ość- T a  n iekom plet­
na, choć uzupełn iona lis ta , o b ej­
m uje  razem  35 n azw isk .

Spo śród  członków  ro zw iązan e­
go Obozu N arodow o - R a d jk a ln e -  
go p rz e b y w a ją  w B erez ie  K a r tu ­
sk ie j :

1 )  A d w . H en ryk  R o ssm an  z 
W a rsz a w y ;

2) A d w . J a n  Jo d z e w ic z  z W ar­
szaw y ;

3 )  B o le s ła w  P ia se c k i z W arsza­
w y ;

4) Zygm u n t D ziarm aga  z W a r­
szaw y  ;

5) M ieczysław  P ru sz y ń sk i z 
W a rsz a w y ;

6 ) J e r z y  K o ry c k i z W a rsz a w y ;
7) E d w a rd  K em nitz z W a rsz a ­

w y ;
8 ) W łodzim ierz Sznabrach ow - 

ski z W a rsz a w y ;
9) W ła d y sła w  H ack iew icz  z 

W a rs z a w y ;
10 )  C zesław  Ł ą c z y ń sk i z W a r­

sz aw y  ;
1 1 )  Z ygm un t D ębow ski z W a r­

sz aw y  ; .

1 2 ) L u c ja n  P a ch u ło w sk i z W ar 
sz aw y  ;

1 3 )  T ad eu sz  P ie tk ie w icz  z W ar 
s z a w y ;

14 )  E d w a rd  A n d rz e je w sk i z 
W a rsz a w y ;

1 5 )  E d w a rd  B u d n iak  z  P o zn a­
n ia  ;

16 )  B o le sła w  św id e rsk i z K r a ­
kow a .

17 )  S te fa n  L n isk i z Ł o m ż y ;
18 )  B o gu m ił D w o rak  z K ie lc .
Spośród  członków  se k c ji m ło­

dych  S tr . N arod ow ego, p rzeb yw a­
ją  w E e re z ie  K a r tu s k ie j :

1 )  A n ton i G rębosz z W ad o w ic;
2) Ja k ó b  B a n a ś  z W a d o w ic ;
3) W ilhelm  B a rty z e l z Ż y w c a ; 

4) Ż e law sk i z N ow ego T a rg u  -
5) R ed. Jó z e f  P rz yb ysz e w sk i z 

Ł o m ż y ;

6 ) S ta n is ła w  D ysp o lsk i z O stro 
ł ę k i ;

7 )  E d w a rd  P io tro w sk i z Ł o ­
dzi ;

8 ) L u d om ir E u g e n ju sz  W a js  z 
Ł o d z i;

9) J a n  W oźniak z Ł o d z i;
10 )  Rom an K o ta s iń sk i, ra d n y  

m ia sta  Ł o d z i;
1 1 )  J e r z y  L ew an d o w sk i z P a ­

b ia n ic  ;

12 )  Ja n u s z  N o w ick i z B rzezin  
(w o j. łó d z k ie ) ;

1 3 )  W ła d y sła w  P a c h o lc zyk  2 
K o ń sk ich  (ziem i r a d o m s k ie j) ;
. 14 )  A n a s ta z y  K la m a  z C zęsto­
ch ow y ; ■!

15 )  K u rz y p iń sk i z C iec h a n o w a ;
16 )  C zesław  D m ow ski z S ied lec
17 )  M ich a ł K u le sz a  z K om oro­

w a.
" Ju t r o  u p ływ a  ju ż  m ie siąc  od o- 

sad zen ia  w  obozie izo lacy jn ym  
p ierw sze j „ t ra n s z y " , w yw iez io n e j 
z W a rsz a w y  w  n ocy z 6-go n a  7-go 
lip ca .

I r z e y l ą d  p r a s y

O B I A D I
ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
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Wolno chorować tylko 
3 miesiące

„ K u r je r  B y d g o s k i"  zam ieszcza 
c h a ra k te ry sty c z n y  l is t  je d n e j z  

czy te ln icz ek : t
„Jako stała preńumeratorka zm acam  

się śm-ało do Szan. Redakcji z prośbą, 
aby „K u rj'e r  Bydgosk i" na Jamach swe­
go  pisma zabrał głos w  sprawie rozpo­
rządzeń Ubezp.eczalni Społecznej, k tó­
re weszły w  życie w  roku bieżącym. 
M iędzy temi „n ow alijkam i" najbardziej 
krzywdzące, n ieżyciowe i bezsensowe 
jest to, że członek rodziny ubezpieczon. 
nie m oże leczyć się w  Ubezpieczalni dłu 
żej niż 3  miesiące w  roKu. T era z  jak  
tc wygląda na przyk ładzie: jestem  cięż- 
Ko chora (żona ubezpieczonego) trzy  
miesiące leczenia już wykorzystałam : 
styczeń, luty i  marzec, i teraz w olno m i 
się leczyć prywatnie. Należę niestety, 
do sfery inteligencji p racu jące j; ł a 
kategorja luazi to także „n i to ni ow o“ , 
„n i pies ni w ydra ", bo ani to takie zu­
pełnie ju ż biedne, żeby m ogło korzy­
stać z Opieki Społecznej, ni znów  za­
możne, żeby m ogło się leczyć prywat­
nie. Stan m ego zdrow ia pogarsza s’ ę 
stale, ale muszę czekać do stycznia z  u- 
damem się do lekarza, bo w  tym roku 
juz nie mam prawa się leczyc P rzerw a  
w leczeniu w ięc trwać będzie k ilka m ie­
sięcy, a w  tym czasie choroba naturalnie 
pięknie się rozw in ie (ła tw ą będzie d iag­
noza w  styczniu). Jestem pewna, że 
pierwsze słowa lekarza po z nadaniu 
mnie będą: „Ż eby  Pan i przyszła wcześ­
n ie j" i  t. d. A le  ja  wcześniej nie 
przyjdę (żona urzędnika), chyba że 
zajdzie „nagły wypadeic". W  tej choro­
bie nieleczonej istn ieje taka możliwość, 
—  a w tedy zaopiekuje się mną P o g o ­
towie. TaKich w ypadków  jak  m ój jest 
sporo, aż dziw ię się, że w  tej tak bar­
dzo ważnej sprawie jest tak cichc. S ie­
dzą cicho, cichutko uoezpieczeni w  po­
korze płacą składki (m ech spróbują za­
le gać !) i narzekają, czasem klną lub 
płaczą —  zależnie od temperamentu —  
ale wszystko to, jak  do dziś, pocizhu 
w kąciku, żeby „jeszcze czego gorszege 
nie w ym yślili", „żeb y  się nie narazić" 
i t. d.

M ozę jednak znajdzie się jakaś rada 
na to, zeby ci biedni, ale jeszcze nie 
najbiedniejsi (d la  tych jest Opieka Spo­
łeczna), m ogli się leczyć zawsze, kiedy 
tego potrzebują, nietylko przez te „d o ­
zw olone" 3  miesiące.

Jak można w ogó le  ująć i wsadzić w 
jakieś biurokratyczne ramki taką rzec:., 
jak choroba? Przecież to me jakiś 
grzeczny potulny urzędnik bez protek­
cji, k tóry bez żadnego protestu zawsze 
stosuje się do wszystkich nakazów. Cho 
robie nie można tak jak  człow iekow i 
pow iedzieć: „słuchać, nie rezooować", 
bo nie usłucha napewno. Choroba to ka- 
pryśnica nieobliczalna, nie zastosuje się 
do najgroźn iejszych nawet nakazów, 
więc... trzeba się do niej dostosować.

Trzeba  czasem paragrafy dostosować 
do życia.

O dliczywszy zamożnych (leczenie 
prywatne) i najbiedniejszych (Opieka 
Społeczna), tacy jak  ja  stanowią napew 
1 1 0  połowę, a może i  w ięcej, naszego 
społeczeństwa; to m c bagatela: z d ro ­
wie tak licznego odłamu społeczeńsrwa. 
to rzecz  D ardzó w a ż n a " ,»
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P o lic a  w ita  ja rd  k z k !q
R o d a k ó w  z całego św iata

Niecodzienne oblicze przybrała 
stolica na przyjęcie zagranicznych 
gości N a u.''cach panuje ożywiony 
ruch. P rzew ija ją  się maszerujące 
gru.pki organizacyj, jezdniami suną 
sznury samochodów, noszące znaki 
wszystkich województw.

Gości z zagranicy, którzy noszą 
wstążeczki z  odpowiednim napisem, 
spotykają częste owacje ze strony 
przechodniów. Niezależnie od spon­
tanicznych nastrojów ulicy organi­
zm'ą się stałe kom itety przyjęcia za­
granicznych rodaków

Ostatnio w porozumieniu z Redą 
Organizacyjną Polaków z Zagran.cy 
zorganizował się na terenie stolicy 
.Komitet Przyjęcia  Polaków-Emange- 
liuów z  Zagranicy, których większość 
przyjedzie z M azurów Pruskich i 
Ś ląska Cieszyńskiego po stronie 
czeskie’  Kom itet ten postanowił w 
1-szym dniu Zjazdu, t. j .  dnia 5-go 
sierpnia 19 34  r., urządzić dla nich 
uroczyste nabożeństwo, które odbę­
dzie się o godz. 8 rano w kościele 
Ewangelicko-Augsburskim  przy ul. 
K rólew skiej Nr. 19 .

Tegoż dnia o godz. 5 pp. odbę­
dzie się zebranie-raut w  S a li K o n ­
ferencyjnej przy Zborze Ew angelic­
ko- Augsburski m.

Liczba uczestników Zjazdu, zlotu 
młodzieży i licznych wycieczek prze­
kroczyła przewidywania organizato­
rów. Wynosi ona przeszło 12.000 go­
ści.

W ramach Zjazdu odbęd. ie się 
m. in. konierencja kobiet polskich z 
zagranicy. Tematem je j będą zagad 
nienia programowe —  ,. W ytyczne 
działalności polskich organizacyj ko- 
oiecycb zagranicą w kierunku spo­
łecznym, obywatelskim i  narodo­
wym* oraz zagadnienia organizacyj­
ne —  „W spółpraca kobiet polskich 
z zagranicy z krajem  m acierzystym ". 
Udział w dyskusji zaofiarow ały dzia­
łaczki z szeregu terenów, m. in. z 
Argentyny, B elg ji, Czechosłowacji, 
F ran cji, K anad y, Kumunji i Stanów 
Zjednoczonych.

P rzyb yli z obczyzny harcerze też 
będą obradować na swój sposób... 
p rzy ognioku, które 7-go sierpnia za- 

e g-tajecie na pl. Piłsudskiego.
Uroczystość ogniska transm itowa­

na będzie przez radio. Zasiądą przy

giem Larcerze Polacy ze wszystkich 
stron świata, a więc ze Stanów Zjed­
noczonych, K anad y, F ran cji, Belgii, 
H olandji, Niemiec, Łotwy, Rumunji, 
Czechosłowacji i in.

Nie zabraknie też szeregu atrak 
cy j, przygotowanych przez lokalne 
Kom itety Przyjęcia. Program  prze 
widuje w iele zabaw i festy nów, gdzie 
na, ■ goście będą mieli sposobność 
poznać W arszawę od weselszej 
strony.

O tę stronę poważniejszą pobytu 
radakow w kraju , mianowicie o u- 
świadomienie ich, czem jest Polska 
i co się w  niej robi, dba przede- 
wszystkicm R ad a Organizacyjna 
Fol. z Z ’ gr. Najważniejszą i naj 
większą w tym  wzglądzie imprezą 
je st otwarta wczoraj wystawa „Pol 
ska i Fo lacy  w świecie".

Nasze R ad jo  też organizuje swoją 
reklamę, ofiarowało bowiem 5000 eg­
zemplarzy pięknie ilustrowanej bro­
szury p. t. ,-Radjofonizacja P o lsk i", 
która będzie rozdara uczestnikom 
Zjazdu.

W szystko to razem, oraz niektóre 
rzeczy zosobna sfilm uje nasz „P A T “ .

Tło do tego żywego film u, jak i 
przesunie się przed objektywami 
,.PA.T-a“  stanowi stara, poczciwa 
Warszp.wa, ale... w  nowej szacie. De­
koracje, o których pisaliśm y po­
przednio, są  już wykańczane. Zajm u­
je  się niemi Sekcja  Dekoracji M ia­
sta pod przewodnictwem prof. Boh­
danowicza, która prowadzi -energicz­
ne prace nad ozdobieniem stolicy na 
pow: tanie Polaków z zagrań1 "y. W  
Sekcji współpracują znakomici ar­
tyści z prof. B arto Jzic jsk im , Sosn- 
kowskim, Surałą, Kasprzyckim , 
Sznajderem, Żurakotfskim na czele.

A  więc dziś zaczynam y! Niech ni­
kogo nie zabraknie w  pochodzie 
przez ulice m iasta, który odbędzie
się po rew ji na polu Mokotowskiem. 

•

Prezesi Gniazd Sokolich I, II, ITT, 
V , V I, I X  i  X-go w zyw ają wszystkie 
d rih n v i wszyrtkich dr ahów do 
wzięcia grem ja^ego udz:ału w  nie­
dzielę w pochodzie, urządzanym z 
rac ji W ielkiego Zjazdu Polaków z 
Zagranicy.

Liczne stawiennictwo druhen i 
druhów miejscowych będzie zadoku-

Z  kram
PIO TR K Ó W

Spływ  do morza. "W dniu 30 ub.m. 
zatrzym ało się w  przystani w  Sule­
jow ie 10  kajabów z górnego biegu 
P ilicy , biorących udział w  „Spływ ie 
do morza". W  dnm nastęnnym przy­
łączyło się do nich 1 1  kajaków  z 
Piotrkow a, Opoczna i  Sulejowa, zaś 
w  dniu 1  bm! —  w  Tomaszowie Maz. 
1 7  kajaków  tam tejszych.

W  dalszym biegu P ilicy  w Nowym 
Mieście, Białobrzegach i W arce ro- 
urezentccja kajakow a P ilicy  powięk­
szy  Bię zapewne do liczby z górą 50- 
ciu kajaków  z blisko sra uczestnika­
mi spływu.

Przejechany przez pociąg. Policja 
ustaliła, że znalezionym na plancie 
kolejowym koło stacji Rozprza, prze 
jechanym  mężczyzną jest 39-letni 
M ieczysław Uniszewski z Piotrkowa, 
z zawodu fryz je r.

W iecznie Ci sami. Przywieziono z 
Tamaszowr i osadzono w  więzieniu 
piotrkowskiem do dyspozycji sędzie­
go śledczego 4-ch komunistów, u ję­
tych tam na gorącym uczynku sprze­
daży „znaczka na fundusz 1 -go 
s ie rp ria " . Dochod ze sprzedaży 
znaczka przeznaczony b ył na ocle 
propagan ly  ’ ’ omunistycznej. Oczy­
wiście wszyscy aresztowani są żyda- 
r u  od 1 5  do 20 lat. N azwiska ich : 
A bram  Lewkowicz, Fa iw el W ais- 
usan Rubin, Icek Borycki i Icek 
Blibanm . +

K A L IS Z
Syn podrala^zem m ajątku swego 

ojca. W  ubiegłą niedzielę wybuchł 
pożar w  zagrodzie W alentego M a­
ciejewskiego w Iwanowicach, pow. 
kaliskiego. Spłonął dom mieszkalny 
i ODora. J a k  wykazało śledztwo po­
licyjne, ogień powstał z nodpalenia. 
Podpalaczem okazał się syn go?po-

POCIĄG POPULARNY do

ZAKOPANEGO
10  Sierpnia —  13  Sierpnia

Zł. io.se> 

WAGONS-LITS COOK
K r a k .  P r z e d m .  4 2 / 4 4

clarza spalonej zagrody, Ja n  M acie­
jew ski, zamieszkujący od 10  lat w 
Łodzi. Przybył on w tych dniach do 
Iwanowie-, celem zrealizowania spad­
ku, chociaż ojciec podziału m ająt­
kiem jeszcze nie dokonał. Stąd zem­
sta na ojcu za to, że nie chciał dać 
przypadającej na niego sumv pomię­
dzy. Syn-podpalacz został areszto­
wany i przekazany władzom sądo- 
wo-śledczym.

IN O W RO CŁAW

W ykrycie składu broni. U braci 
Bagadzińskieh, mieszkańców Szarlo- 
ja , w ykryto cały arsenał broni, 
wśród której znaleziono nawet kara­
biny i granaty. W ojowniczy bracia 
tłumaczyli się przed sądem, żc gra­
naty produkowali dla „S trzelca". 
Bagadzińsoy zostali skazani na 3-ty- 
godmowe wiezienie.

Tragiczna śmierć konduktora. Ja n  
K ortas, konduktor w pociągu tran­
zytowym, zdążającym  z K arsznic do 
Inowrocławia, przechodził z jednego 
wagonu do drugiego, celem kontroli 
biletów. W  pewnej chwili pociąg 
przejeżdżał obok budki telefonicznej, 
stojącej za blisko toru. Drzwi wa­
gonu oabiły się o wspomnianą bud­
kę i zmasakrowały głowę nieszczęs­
nej ofierze obowiązku. K ortas spadł 
na tor kolejowy i wkrótce wyzionął 
ducha.

Ł U C K

Ulewy. Nad kilku miejscowościa­
mi woj. wołyńskiego przeszły ostat­
nio gwałtowne wlewy, któro w yrzą­
dziły poważniejsze szkody. W  pow 
aubieńskira w ystąpiła z koryta 
rzeczka N iestrałka, zalewając oko­
liczne pola i znosząc stogi ze zbo­
żem. W  Buderażu zniszczone zosta­
ły  ogrody warzywne, a w M ilczy ho­
dowla ryb pp. inz. Korzeniowskiego 
i Żyłkicwicza. "W pow. lubomlskim 
uszkodzona została szosa Lubomi — 
Zgorany. Woda zniosła 3  mosty. W 
miejscowościach H upały i Kruszyna 
kilkanaście gospodarstw znalazło się 
pod wodą.

Nieszczęśliwy wypadek. W  lesie 
obok Stanisławówki, w pow. rówień­
skim, podczas ćwiczeń wojskowych 
został zabity odłamkiem wysadzone­
go pnia i icaier C yprjan  Żarczyński,

mentowaniem duchowej łączności z 
Sokolstwem na em igracji, które od­
gryw a dużą role w je j życiu.

Zbiórkę wszystkich druhen i dru­
hów wyznacza się ua niedzielę, du. 
5  b. m. o godz. 7 m. 30 na ul. San­
domierskiej przy ul. Rakowieckiej.

Zarząd Okręgu W arszawskiego 
Związku Oficerów Rezerw :’ Rz. P . 
wzywa czionhów Z. O. R . do stawie­
nia się na zbiórkę w dniu 5 b. m. 
o godz. 8 .15  przj ostatnim przystan­
ku tram wajowym  na ul. Rakowiec­

kiej, w celu wzięcia udziału w  re­
wji i pochodzie z okazji I I  Zjazdu 
Polaków z Zagranicy.

N a miejscu zbiórki należy zgło­
sić się do kolegów, którzy będą mie­
li opaski z napisem „Z. O. K .“ . Zna­
czek Z. O. R . obowiązuje.

W  sobotę dn, 4 b in. o godz. 17 .4 5  
zbiórka członków Z. O R . pod krzy 
żem Traugutta w celu wzięcia udzia­
łu w m anifestacji narodowej z oka­
zji 70-ej rocznicy śmierci Romualda 
Traugutta.

Zjazd Poldków z Zagranicy
Program na niedzielą i poniedziałek

5 B . M.
7.00— 8.45 Z b ió rk a  k ra jo w y c h  

o rg a n iz a c y j spo łeczn ych , p rz ysp o ­
sobienia w o jsko w ego  oraz  w o jsk a  
u a lo tn isk u  M okotow saiem .

7.45 ś n ia d a n ie  d la  d elegatów  i 
rzeczoznaw ców  z a g ra n ic z n yc h  w  
re s ta u ra c ji  se jm o w ej.

8.00 N abożeń stw o w  Kc śc ie le  
E w a n g ie lic k im  (u l. K ró le w sk a  9) 
oraz in n ych  w yzn ań .

9.45 P rz y b y c ie  p rz ed sta w ic ie li 
R ządu , d e legató w , g o śc i z a g ra n icz  
nych  oraz zap ro szon ej p ub liczn o­
śc i na lotn isko .

9.55 P rz y b y c ie  P a n a  P re z yd en ­
ta  R . P.

10 .00  P o lo w a  M sza Św . z n au k ą.
10 .3 0 — 13 .0 0  R e w ja  w o jsk o w a

i samc-Ietów na lo tn isk u .
13 .0 0  R ozpoczęcie  pochodu uhez 

nego z lo tn isk a  do B e lw e d eru  oraz 
A le ją  LTja z d o w sk ą  do P la c u  3-ch 
K rz y ż y .

14 .4 5  R o zw iązan ie  pochodu p rzy  
zbiegu u lic  N ow ego Ś w ia ta  i A le i 
Je ro z o lim sk ie j,

15 .0 0 — 1600 O biad d la  d e le g a ­
tów  i rzeczozn aw ców  z a g ra n ic z ­
nych w  r e s ta u r a c ji  se jm o w ej.

16 . 1 5 — 18 .00  P rz y ję c ie  w  O gro­
dach S e jm u  i S en a tu  w yd an e 
przez P re z e sa  R a d y  O rg a n iz a c y j­
nej P o lak ó w  z Z a g ra n ic y , p, M a r­
sz a łk a  S eń atu  W ła d y sła w a  R acz-

k ie w icz a .
1 8 . 1 5  W ieczerza  d la  ie le g a tó w  

i rzeczozn aw ców  z a g ra n ic z n y c h  w  
r e s ta u ra c ji  se jm o w ej.

20.00 Z łożen ie w ie ń ca  na grob ie  
N ieznanego Ż o łn ierza  w  ram ach  
u ro czysto śc i s trze leck ich .

20.30. A k a d e m ia  S ło w a  P o lsk ie ­
go i P ie śn i (T e a tr  W ie lk i).

6 B . M .
8.00 Ś n ia d an ie  d la  d elegatów  i 

rzeczoznaw ców  z a g ran iczn ych  w  
re s ta u r a c ji  se jm o w ej.

8 45— 13 .3 3  I. P le n a rn e  Z e b ra ­
nie Z jazd u .

13 .3 0  Z łożen ie hołdu  P a n u  P r e ­
zydentow i R . P .
13 .3 0  —  14 .30  O biad d la  d e le g a ­
tów i rzeczozn aw ców  z a g ra n ic z ­
nych w  r e s ta u ra c ji  se jm o w e j.

15 .0 0 — 16 .30  U d zia ł p rzed staw i 
c ie li Z jazd u  w  sp ływ ie  k a ja k ó w —  
p rz y sta ń  W a rsz a w sk ie g o  T o w a rz y  
stw a  W io ślarsk ie g o .

J5 .0 0 — 16.00 O brady K o m is ji 
G łó w n ej.

16 .00— 18 .00  II . P le n a rn e  Z e b ra ­
nie Z jazd u .

18 .30  A u d je n c ja  uczestn ików  
Z jazd u  u P a n a  P re z yd en ta  R zeczy 
p osp o lite j na  Zam ku.

20.30 W ieczerza  d la  d elegatów  
. rzeczoznaw ców  z a g ra n icz n ych  w  
r e s ta u ra c ji  se jm o w ej.

S p ra w a  H e l p e m
rozpocznie się 17 września

W a rsz a w sk i U rząd  P ro k u ra to r­
sk i d oręczył a k t o sk arżen ia  o rg a ­
n izatoro w i m iędzynarodow ego 
przem ył u n ark o tyk ó w  m iljon ero- 
w i H alp ern o w i. P . H a lp ern  a resz­
to w an y z o sta ł przed rokiem  na 
skutek  ro z esła n ia  listó w  guńczyeh 
przez p o lic ję  a u s tr ja c k ą . H alp ern  
za jm o w ał s ię  szm uglem  n a rk o ty ­
ków , ja k  kokainy’ , h ero in y  i inn. 
do P o lsk i. W ład ze sądow e sk o n fi­
sk o w a ły  po je g o  a reszto w an iu  du­

że ilo śc i nark otykó w , w  jednymi Z 
skarb có w  B an k u  w a rszaw c^ iego . 
H alp ern  p o c ią g n ię ty  z o sta ł do od­
p ow ied z ia ln o śc i z a rt . 60 Kod. 
k ar . 45 ust. k a r . skarb , i a rt . 7  u- 
s ta w y  o n ark o tyk ach  z roku  19 2 3 , 
co grozi k a r ą  do 7  la t  w ięz ien ia .

P ro c e s  m ilja rd e ra  H alp ern a  
przed w a rsz a w sk im  Sąd em  O krę­
gow ym  rozpocznia s ię  w  dniu 17  
w rześn ia  r . b.

Ni-t wolno sprzedawać pieczywa
na ulicach

W  wyniku rozpoczętej przez wła­
dz . adm inistracyjne akcji przeciw­
ko sprzedaży pieczywa w handlu u- 
lieznytr ujawniono, że następujące 
piekarnie dostarczają t°go pieczywa: 
C ały Handczer przy ul. Krocnmal- 
iiej 3 , Sury Bialolcw  przy ul. P ro ­
stej 17 ,  H ersza P ap a i®  przy ul. Sien­
nej 82 i  H artm ana przy ul. Nowolip­
ki 55 .

Proceder ten je st zabroniony przez 
obowiązujące przepisy, gdyż rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospo­
litej w  sprawie haadlu ulicznego z 
dn. 22 m arca 19 28  r. zakazuje ulicz

nej sprzedaży artykułów spożywa 
czych.

Oprócz piekai ń warszawskich, 
handel pieczywem z nieprzepisowych 
wozów i wózków, z brudnych ko­
szów etc. uprawiany je st dorywczo 
lub stale przez mieszKańców okolio 
podmiejskich, nie m ających do tego 
żadnych uprawnień, którzy masowo 
dostarczają pieczywa do W arszawy. 
Pieczywo to wypiekane je st w  anty- 
sanitarnycli warunkach, w  piekar­
niach chałupniczych i  sprzedawane 
jest w  okolicznościach urągających 
wszclidm zasadom higjeny.

Plan rcsulacji UMsIy
Przed rokiem kierownictwo Fu n ­

duszu P ra cy  wysunęło sprawę regu­
lacji W isły. P lan regulacji nic jest 
jeszcze w  szczegółach opracowany. 
Ostatnia powódź jednak pobudziła 
władze do podjęcia prac, w związku 
z koniecznością uregulowania brze­
gów W isły, i to w jaknajszybszyra 
czasie. Niebezpieczeństwo pow tarza-f

jneych się powodzi nie je st usunię­
te. W szystko przem iwda za tem, że 
takie powodzie, ja k  ostatnia, będą 
się od czasu do czasu powtarzały.

Oblicza się, iż koszt regu 'aeji W i­
sły  wyniesio ponad 300 miljonów zł., 
w granicach W ielkiej W arszaw y 
koszt wyniesie 13 0  miljonów zł.

o  p  o  r  i
NIEDZIELNY PROGRAM IGRZYSK 

POLAKÓW  Z ZAGRANICY
Program niedzielnych Igrzysk Spor 

towych Polaków z  Zagranicy i Gdań 
ska przedstawia się następująco- 

Przedpołudniem uczestnicy Igrzysk 
wezmą 'dział w uroczystościach U 
Zjazdu Polaków z Zagranicy.

Popołudniu rozegrane zostaną dal­
sze zawody:

O godz, 16-ej na boisku głównem 
bieg na 110  nur, przez płotu panów, 
finał rzutu dyski m panów, kula pań 
i sztafeta 4 x  400 mtr. panów.

O godz. 17-ęj finałowy mecz pił­
karski pomiędzy Czechosłowacją a 
Niemcami.

O godz. 20-ej na kortach teniso 
wych finał boKsu we wszystkich w a­
gach walczą- '

W wadze muszej: Sierocki
(Gdańsk) —  Fleischer (Niemcy).

W wadze koguciej: Górecki (Ru­
munja) —  Kasprowiak (Niemcy).

W wadze piórkowej: Gianga
(Gdańsk) —  Gierdal (Francja).

W wadze lekkiej: Rendzionek (Ło­
twa) —  Hirsch (Gdańsk).

W wadze półśredniej: Wójozak
(Francja) —  Neuman (Gdańsk)

W wadze pćlsredniej: Lang (Fran 
cja) —  Stachowiak (Niemcy).

W wadze półciężkiej: Jabłoński
(Francja) —  Woje ech (Łotwa).

W wadze . ężkiej: Jabłoński II
(Francja) —  Chistowski (Gdańsk).

N IE D Z IE L A  N A  BO ISK A CH
N a pływalni A Z S  o 12 -e j mec. ił- 

ki wodnej o  mistrzostwo Polski E K S
AZS,
N a boisku Polonii o 12.30 mecz o 

mistrzostwo I igi W arta— Polonia.
N a Dynasach o 17-e j zawody ko­

larskie „Rewanż za mistrzostwa Pol­
ski'*.

Pozatem odbędą się dalsze mecze 
o mistrzostwo jesienne WOZPN i Po 
do-kręgu Robotniczego. W alczą: Dru­
karz —  Gwiazda, Znicz —  Czarni, 
Skra —  Sarmata, Folonsa —  Bzura, 
PW A TT —  św it, L e g ja  —  ?ZL, 
AZS —  Orzeł, Orkan —  Bark.chba.

Tenis
SENSACJA TENISOWA W  WILNIE.

W najbliższy wtorek polska druży­
na tenisowa, bawiąca obecnie w Tal­
linie, rozegra w 'Wilnie szereg potkań 
pokazowych. Pokazy niewątpliwie 
wywołają duże zainteresowanie w 
Wilnie, tembard/iej, że w  tem mieście 
rzadko odbywają się zawody teniso­
we z udziałem pierwszorzędnych te­
nisistów.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ
TENISOW Y W  BYDGOSZCZY

W drugim dniu międzynarodowe­
go turnieju tenisowego o mistrzostwo 
Bydgoszczy rozegrano następujące 

.ważniejsze mecze: ^

W grze pojedynczej panów Stad- 
tlcnder (Łódź) pokonał Mikołajczyk: 
(P iznań) 6:2 7:5, Księżopolski
(W arszawa) przebrał ze Staliosem 
(Ateny) 0:6, 1:6 , Wojciechowski
tW arszawa) zwyciężył Szyszką (Kra 
ków) 6:0, 6:0, Popławski (W arsza­
wa) wyeliminował Siagasa tAteny) 
6 :1 , 6 :1, Stałios (Ateny) idmosł zw y­
cięstwo nad Beldowskim (Pozna"' 
6:0, 6:3, wreszcie BraieK wygrał z 
Baranowskim (Grudziądz) 6 :1 ,  6 :1.

W grze pojedvńczej pań Iramer 
(Łódź) pokonała Moor (Bydgoszcz) 
6:2, 6:0, a Beckowa (Sopuiy) prze­
grała z Neumanówną (W arszawa) 
3:6, 6 :8.

W grze podv.ójnej panów oara gre 
cka Stałios —  F a g a s  wyelimm Fala 
parę poznańską Łaniewski —  Talar- 
czyk 6:2, 6:4.

W grze mieszanej para warsz v -  
sko - ateńska Neumanówna —  Sta- 
lios wygrała i  parą Andrutowa (Gru­
dziądz) —  Wojciechowski (W arsza­
wa) 6 :0, 6 .2, a nar? warszawska 

Llpopówna —  Popławski zwyciężyła 
Wejnerowskich z Bydgoszczy 6:0, 
6 :2.

kolarstwo

Lasy bterySne
Nie opodatkowane
G e n e ra ln a  D y r . L o tc r ji  P ań stw o  

w e i p rz e sy ła  nam  n a stę p u ją ce  w y 
ja ś n ie n ie :

'-r i _ ■ • ' >v. i
—  W obec u k az a n ia  s ię  w  p ra ­

sie  je d n o b rzm iące j n o tatk i o sa- 
m ierzonem  ja k o b y  opodatkow aniu  
losów  o ra z  w y g ra n y c h  P o lsk ie j 
P a ń stw o w e j L o te r ji  K la so w e j na 
rzecz pom ocy o fiarom  powodzi 
G e n e ra ln a  D y re k c ja  L o te r ji  P a ń ­

stw o w ej k om u n iku je , że żadne te ­
go ro d zaju  p ro je k ty  n ie  b y ły  roz­
w ażan e. an i przez czyn n ik i r...aro  
d a jn e , an i przez P o lsk i Czp’” von y 
K rzyż, an i przez C e n tra ln y  K om i­
tet Pom ocy O fiarom  Pow odzi

Zaró w n o cen y  locż ./ lo te ry j­
nych , ja k  i w yso k o ść  p otrąceń  od 
w yg ra n ych  p o z o sta ją  n a d a l bez 
żadn ej zm iany.

REWANŻ ZA MISTRZOSTW A 
POLSK1

Dziś, t. j. w niedzielę, o godz
17-ej na Dystansach odbęaą się za­
wody kolarskie p n.. „Rewanż 
mistrzostwa Poiski na Dynasach” . Na 
tych zawodach dojdzie do nowego 
generalnego pojedynku pomiędzy na­
szymi najlepszymi sprinterami.

Sporty wcane
DOROCZNE REGATY 

YACHT ■ KI UBU POLSKI
Dziś, t. j. dn. 5 sierpnia Yacht - 

Klub Polski urządza w zatoce gdyń­
skiej doroczne regaty, w  kiorych 
weźmie udział przeszło 20 jachtów.

KAJAKOWA O DZN AKA 
TURYSTYCZNA

Polski Związek Kajakov’y wydał 
regulamin swej odznaki turystycznej, 
której celem jest z jednej stroi y pro­
paganda turystyk’ wodnej, podniesie­
nie jej poziomu i propagand: pol­
skich szlaków wodnych, z drugiej iś 
zachęta do utrzymania sprawność, 
fizycznej do najpóźniejszego wieku.

Odznaka posiada trzy stopnie: 
bronzowa, srebrna i złota. Podstawą 
do ubiegania się o nią są wycieczk; 
punktowane wg. listy s z U k o w  wod­
nych i zanotowane w dzień., ku w y­
cieczek ustalonego wzoru. W  cachu- 
bę wchodzą wiek i płeć uandvdatŁ 
oraz pora roku, podczas której w y­
cieczkę odbywano. Premjowai e są 
ponadto opisy wycieczek i zdjęcia.

Regulamin, vydany przez Polski 
Związek Kajakowy, sformułowany 
jest jasno i przejrzyście. Każdy kaja­
kowiec winien się jaknajpośpieszniej 
z nim zapoznać.

Telefoniczne rozmowy m̂dzymlestowe
K ie r u ją c  s ię  in teresem  obonen- 

tów , k tó rz y  p rz ep ro w a d z a ją  roz­
m ow y m ięd zym iasto w e z w ła sn yc h  
te le fo n ó w . M in isterstw o  P o czt i 
T e le g ra fó w  poleciło  U rzędom  

Pocztow o _ te le g ra fic z n y m  
n ie  u p rzed zać z a in tere so w a ­
n ych  osób o u p ływ ie  każd ych  
trzech  m in ut trw a n ia  rozm ow y, 
ab y  tem  n ie  u tru d n ia ć  i nie p rze­
ry w a ć  p row ad zon ych  rozm ów . W 
zw iązku  z tem , p o cz yn a ją c  od 1  
s ie rp n ia  r . b , p erso n el o b słu g u ją ­
cy  m ięd zym iasto w e p o łączen ia  te ­
le fo n iczn e  n ie  będzie u p rzed zać 
abon entów  o un lyw te każd ych  
trzech  m inut trw a n ia  rozm ow y, 
jed n akże  abonenci m a ją  p raw o za

pow ied zieć p rz y  zam aw ian iu  roz­
m ow y, że p ra g n ą  ro zm aw iać  w  c ią  
gu określon ego czasu  i w te d y  p er­
sonel p o czto w o -te leg ra ficzn y  bę­
dzie up rzed zać te  osoby o u p ły w ie  
oznaczonego przez n ie  czasu .

O soby, k tó re  n ie  p o s ia d a ją  
w ła sn y c h  te le fo n ó w  i w sk u tek  
tego p rz ep ro w a d z a ją  rozm ow y z 
rozm ów nic urzędów  p. t. będą n a­
dal uprzedzane o u p ływ ie  k aż­
dych  trzech  m in ut trw a n ia  roz­
m owy,

Komunikaty teatrów
POPULARNE PRZEDSTAW IENIE 

„DAA I H ŻARÓW ” W  TEATRZF 
POLSKIM.

Dzisiaj w niedzieli 5 b. m. > g. 4 
pp. w  Teatrze Polskim odbędzie się 
popularne przedstawienie po cepach 
zniżonych arcydzieła komedji polskiej 
Al. Fredry i p. t. „Damy i Fiuzary” .

Znakomita komedja w reżyserji A. 
Zelwerowicza i wyKonamu świetnego 
zespołu z Fabisiakiem, Stanisławskim, 
Grabowskim i Mileckim, jaico huzara­
mi na urlopie oraz pp. Slubicką, Munc 
lingrową, Sulimą i Swierczewską w 
od /itdzinach u wojskowego kuzyna, 
w dekoracjach pomysłu prof. Noskow­
skiego — daje w całości pełne pogo­
dy, humor i wesołości przedstawienie, 
klóre zainteresuje bezwatDienia szero­
ką publiczność.

„Teatr Aktora"
powstaje w Warszawie
W! k a n c e la r ji  jed n ego  z notar- 

ju s z y  w a rsz a w sk ic h  p o d p isan a  zo­
s ta ła  w cz o ra j um ow a o pow ołan iu  
do ż y c ia  now ego te a tru  w  s to lic y  
pod naz. „ T e a t r  A k to r a " . O rg a n i­
zato ram i now ego te a tru , k tó ry  roz 
pocznie sw ą d z ia ła ln o ść  od 1  w rze 
śn ia  r . b., są  a r ty śc i: S te fa n  J a ­
racz , M ira  Z im iń sk a  i K a ro l Ben- 
da.

Strajk posadzkarzy
trwa

Odbyła się dwustronna konferen­
c ja  pod przewodnictwem inspektora 
pracy, p. Szumskiego, w  sprawie li- v 
kw idacji trwającego od wybuchu 
strajku  budowlanego strajku  po­
sadzkarzy w W arszawie. Do Doro­
zumienia narazić nie doszło. W pią­
tek odbyło się waine zgromadzenie 
strajkujących, na którem udzielono 
kom isji strajkow ej nowych pełno­
mocnictw do pertraktacyj. Roootni- 
cy żądają gwarantowanej dniówki, 
a pracodawcy godzą się tylko na pła 
cc akordowe. Dia zlikwidowania 
przeciągającego się s t r y k u  podjęte 
będą niebawem dalsze pcrtraanacje.

Leny w Warszawie
N a poniedziałek, 6 b. m., obowią­

zują następujące najwyższe ceny 
podstawowych artykułów spożyw­
czych na rynku w arszawskim : chicb 
pytlowy 33  gr., sitkowy i razowy- 26 
gr. za kg., bułki pszenne 5 gr., ja j ­
ka świeże 1  gr. za sztukę, mleko na 
miarę 25 gr. za litr, słonina 1  zł. 80 
gr., nreso uboju w arszaw skiego- wo­
łowina 1  zł. 50 gr., wieprzowina 1  zł. 
60 gr., cielęcina 1  zł. 75  gr., mięso 
uboju zamiejscowego: wołowina 1  
zł. 30 gr., cielęcina 1  zł 50 gr., ma­
sło deserowe I I  gat. 2 zł, 40 gr., o- 
sełkowc 1  zł. 95 gr., wszystko za 
kg. w deialu.
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Jiąpik dla pań
L u o i e n  0 o « t J
P a ry ż , w  lipcu

P a ry s k a  f irm a  L u c ie n  L e lo n g  
je s t  synonim em  dobrego sm aku, 
k la syczn eg o  u m iaru , p o m ysło w o !, 
c i, w y k lu c z a ją c e j ekscen trycz ' 
ność i o ry g in a ln o śc i, p o łączo n ej z 
d y sty n k c ją . K iero w n ik iem  firm y  
je s t  je j  w ła ś c ic ie l, k tó rego  su ro ­
w em u i k rytyczn em u  sąd o w i pod­
d a w an y  je s t  k ażd y m o d e l; żaden 
iojgyczny lub  e ste tyczn y  b łą d  n ie  
uM zie je g o  b ystrem u  w zrokow i, 
d latego  też  m odele w ycz łe  z j e ­
go p ra co w n i o b m y ś la re  są  i w y ­
kończone z rzad ko sp o tyk an ą  p re­
c y z ją  i s ta ra n n o śc ią .

P o d a jem y p o n iż6j  n a jn o w sze , 
o g ląd an e  w  f irm ie  L e lo n g  s t r o je :  
k o s tju m y  ensem ble pop ołud nio­
w e. w izyto w e  suKnie i  oalow e 
tu a k c y .

^Ostatnia nowość
N ow ą k r e a c ją  w izyto w ego  s tro ­

ju  je s t  m odel N r . 4. C zy  się  roz­
p o w sz ech n i?  —  trud n o orzec w  
c h w ili, p raw d op od obn ie  je d n a k  w  
tym  k ie ru n k u  p ó jd z ie  p iz y sz la , je  
s ie n n a  m oda.

Sljjcnie zatem  sk ła d a ły b y  s ię  z 
dwópn częśc i i z dw óch barw , lub 
dw ncL  o d c ie n i; tiu n ik a  b y łab y  ja .  
ś n ie jsz a , dość d łu ga , bo s ię g a ją ­
c a  do k o lan  lub  p o n iż e j. on a sta 
n o w iła b y  g łó w n y  w y s iłe k  tw ó rczy  
m odeligty , zarów n o pod w z g lę ­
dem  lin j i ,  ja k  p rz y b ra n ia . Spódni 
c a  g r a ła b y  ro lę  b ara z o  p od rzęd ­
n ą , p rzed łu żen ie  tiu n ik i, i z konie- j 
c z n o / y  b y ła b y  p ro sta . A l t  obok 
tego m odelu , z a p o w iad ającego  
p rz y sz łą  m odę, m am y c a ły  szereg  
s tro jó w , b ę d ących  w yrazem  le t­
n ic h  a k tu a ln o śc i.

Model N r. 1 .

L e tn ! k o stju m  z m a te r ja łu  „ s u r  
ra h “ . N a  b ia łem  tle  cz arn y  deseń 
ta k  z w a n y  „p ie d  de p ou le“  (k u rza  
sto n k a) w y g lą d a  e legan ck o  mło 
do.

K ró tk i ż a k ie c ik  o dość szero­
k ich  ram io n ach  je s t  o b c is ły  w 
stan ie , p ra w d z iw ą  n o w o ścią  są  o- 
ry g in a ln e  w y ło g i, p rzyn o m in a ją- 
ce m ęsk a  k a m iz e lk ę ; id ą  one za 
o k rą g lo n ą  l in ją  od k o łn ie rz a  ku 
guzikom', z a p in a ją cy m  żakiet 
D w ie  k ieszo n ki p o sz erza ją  nieco 
b iodra i o d p o w ia d a ją  m ankietom  
rękaw ów .

Sp ó d n ica  p rz y b ra n a  je s t  sp rzo­
du trzem a fa łd a m i, k tó re  u dołu 
rozchodzą się  lekko.

Ozdoba żakietu  je s t  kam izelecz 
ka, z a p i t a  na gu zik i, żabot po o- 
bu stro n ach  zakończony je s t  piko- 
w anem ’ zakład eczkam i, .dąceir.i 
w fo rm ie  tró jk ą c ik ó w  i spada ją- 
cemi n a  w yłóg

B a ra z o  szyko w n a i o ry g in a ln a  
w ieczorow a cape, k tó rą  z arzu ca  
s ię  na b a lo w ą , bardzo w yd eko lto ­
w an ą tu a le tę . K a p k a  ta  sk ład a  s ię  
z k o gu cich  p ió r, sn a d a ją c y c h  ob­
fic ie  n a  ra m io n a  i p le c y  i s ię g a ­
ją c y c h  sty łu  p on iżej sta n u . Sprzo 
du n a rz u tk a  z w ią z a n a  je s t  pod 
sz y ją .

P ió ra  są  w  kolorze  n ieb iesk im , 
b leu-ro i, w tym że cam ym  odcien iu  
je s t  m uślin , p o k ry w a ją c y  obnażo­
ne p le cy  i z a m ie n ia ją c y  to w sp a ­
n ia łe  boa z p ió r  w  bardzo m od er­
nę i p ra w d ziw ie  p a r y sk ą  cape, 
T rzeb a  n ad m ien ić , Że e fe k t  p rz e ­
ś w ie c a ją c y c h  przez m uślin  p le­
ców , o b ra m o w a rych  fa lą  sp a d a ­
ją c y c h  p ió r je s t  n ad z w ycz a jn ie  u- 
d a n y !

w y , zakończone m ankietem  m ous. 
ą u e ta ire , zap iętym  na b ia łe  g u z i­
k i.

G ó rn a  część rę k aw a  je s t  o tw a r­
ta w  dw óch m ie jscach , przez te o- 
tw o ry  w id a ć  rę k aw  tiu n ik i, stan o , 
w i on p rzed łu żen ie  m an kietów  o- 
k ry c ia .

Model N r. 5.
A

S tro jn a  w iz y to w a  su k ien k a  z 
czarn ego  m aro ca in . W ycięc ie  je s t  
m ałe  i otoczone ukośn ie s k r a ja ­
nym  k ołn ierzem , sp a d a ją c y m  le k ­
ko na ram io n a i p lecy . Sprzodu 
kołn ierz  ten  p rz y trzym a n y  je s t  
czterem a złotem i gu zikam i.

R ęk aw k i dochodzą do łok cia , 
ro z sz e rz a ją c  s ię  lekko dzięki tak  
zw anym  „ s o u ff le t " ,  czy li fa łd om  
h arm o n ijko w o u ło żo n ym ; decou- 
pe, id ąca  od p ask a  ku górze, p rze­
d łuża s ię  na spód nicę, tw o rząc  lu ­
źnie p u szczon ą u dołu fa łd ę .

Model N r. 6.

Po d ró żn y  p ła sz cz , z p rz y p in a ­
nym  na zim ę fu trz a n y m  k o łn ie ­
rzem . k tó ry  zap o w iad a  ju ż  modę 
b o gatych  fu trz a n y c h  ozdób.

Szero k ie  w y ło g i i ro z sz e rz a ją ­
ce s ię  kim onow o u dołu rę k a w y  po 
s z e rz a ją  g ó rn ą  część  sy lw etk i, 
p o d k re ś la ją c  w ą sk ą  l in ję  b iod er 
i szczu p ło ść  stan u .

O krycie  zap ię te  je s t  na dw a g u ­
zik i i p rz yb ra n e  n erw u ram i, b ieg- 
nącem i w zd łuż p ła sz c z a  i rę k a ­
w ów . J e s t  to m odel k lasyczn eg o  
o k ry c ia , k tó re  je s t  zaw sze m odne, 
d y styn g o w a n e  i p ra k ty czn e . M o­
że być zarów no z g ład k ieg o , ja k  
z fu trz a n e g o  m a te r ja łu  i w e  w sz y ­
stk ich  o d cien iach .

Francine,

Model N r. 3 .

W ieczorow a tu a le ta  „d e rn ie r 
c r i“  z t la d o  - różow ego voile, 
przez k tó ry  p rzetk an e  s ą  n itk i, 
tw o rzące  d ro bn ą k rateczk ę , S u k ­
n ia  ta  je s t  bard zo  p rzezro czysta , 
toteż z n a jd u je  s ię  na ta f to w jm  
spodzie, a le  p o n iew aż p o łysk  t a f ­
ty  b j łb y  za  o stry , pom iędzy su k ­
ni.’  i spoaem  z n a jd u je  s ię  jeszcze  
spód z je d w ab n ego  m u ślin u , ła g o ­
d zący  o stro ść  ta f ty . C z y li innem i 
słow am i m ów iąc, tu a le ta  t a  sk ła ­
da s ię  z su kn i i dwóch spodów . 
J e s t  to n a jn o w sz y  p om ysł w dzie­
dzin ie k o k ie te r ji i w y ra fin o w a n ia  
stro ju .

N ie w ie lk ie  w yc ię c ie  otoczone 
je s t  b lado - różow em i różam i, któ­
re  p o d k reśla  z w ią z a n y  sprzodu 
ko łn ierz , n a ś la d u ją c y  zarzuconą 
s z a r fę ;  rę k aw k i s ą  k ró tk ie  i b u ­
f ia s te . P a se k  ob ciska sta n  i za ­
p in a  s ię  sprzod u  n a  k lam erkę .

W ąsk a  w  b io d rach  sp ó d n ica  roz 
szerzą  się  u aołu  sutem i fa łn a m i, 
zakończonem i p liso w an ym  w olan­
tem .

M odel N r. 2 ,

Ograniczenia emigracyjne o H srranji
nie tliiycza studentów

,W zw iązku  z w ia Jo m ,cśc iam i o 
o g ra n icz e n ia ch  e m ig ra c y jn y c h  'do 
l i i s z p a n ji  ro zesz ły  s ię  w śró d  m a­
tu rzystó w , w y b ie ra ją c y c h  się  na

Przewodnik
po Francji Północnej

U kazał się z druku i jest do naby­
cia „L ivret Guide Officiel - Chem.n 
Je  fe r  da Kord" na rok 1934.

Przewodnik po Francji Północnej, 
poza szczegółowym opisem, zawiera 
cały szereg ładnych fotogra-fji. Do 
przewodnika załączonych jest 20 'kart 
pocztowych z najładniejszym i wido­
kami z Francji Półnrcnej. jr k  rów­
nież 5 ^broszurowanych (każdy _ od­
dzielnie) planów: Paryż, Anrens,
Lille, Beauvais oraz Compićgne z o- 
kolioami.

Cena przewodnika wraz z dodatka­
mi wynosi Zł. 1.80, z przesyłką Zł. 
2.30. Cuma ta  może być wpłacona w 
znackacn  pocztowych,

Zwracać się do przedstawicielstwa 
Kolei Francuskwh w Polsce —  W ar­
szawa, Ossolińskich 4. (N)

B ilet poc. pośpiesznego w  obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

Model N r. 4.

W izytow a tu a le ta  z m arocain  
czarn ego  i b iałego , B ia ła  tiu n ik a  
zarzu co n a je s t  na cz arn ą  sp ó d n i­
cę. D uży k o łn ierz  sn iczasto  zakoń 
czony i p rzyp o m in a jący  w y ło g i, 
p rz y b ra n y  je s t  p lisow an ym  żabo­
te m , sprzodu, w sta n ie , u jętym  
Daskiem , rozchodzą s ię  n e rv u ry  w 
fo rm ie  prom ien i s ło n e c z n y c h ; po­
n iże j p a sk a  tiu n ik a  sp ad a  liczne- 
m i. dość drobnem i fa ła a ir .i 

N a  tę o ry g in a ln ą  i zu pełn ie  no­
w ą tu a le tę  n a k ła d a  s ię  p łaszczyk  
z czarn ego  m a ro c a in ; je s t  on 
tro is  .  ą u a r ts  ro d o h n ie , ja k  ręka-

III klasa 220.90— II klasa 262.-

M P ENB8AP
III klasa 220.90 — II klasa 262.—

PKSNZCNSDAD
III klasa 226.60 —  II klasa 268.70

l E P l L I T Z O C H O N A C

III klasa 214.80 — II klasa 254.40
3 -ty g c d n io w y  p o b yt obejm ulącyt pasz­
p o rt. w iz ą . p rze ja zd  w obie trony 
polcól c pełnem  u trzym an ie m , 4 bada­
nia lekarski . 13 k ą p ie li, ob- —
■ługę, takrą k u ra cy jn a  od z Ł  U l U i
w a g o n s -l :t s c - o k

K ra k .-P rzed m lałz la  4 1 4 '

stu d ja  do H iszp a n ji, p og ło sk i, że 
o rg a n iz a c jo m  tym  p o d leg ać  będą 
także stu d en ci. D la  sp raw d z e n ia  
fak tycz n e g o  sta n u  rz e czy  z w ró c i­
ło s ię  A k ad em ick ie  B iu ro  In fo rm r 
c y jn e  p ro w ad zące  p ra cę  n a  te re ­
n ie  e m ig ra c ji s tu d e n ck ie j n a  w yż ­
sze s tu d ja  z a g ra n ic ę  do P o se l­
stw a  H iszp a ń sk ig o  w  W a rsz a w ie  
z p ro śb ą  o w y ja śn ie n ie .

P o se lstw c  H iszp a ń sk ie  w y ja ś n i 
ło, że w p row ad zon o je d jm ie  obo­
w iązek  p rz e d sta w ie n ia  p rz y  o trzy  
m yw an iu  w iz y  stu d e n ck ie j h isz ­
p a ń sk ie j, z a św ia d cz e n ia  w ła d z y  
a d m in is tra c y jn e j, lu b  też  o f ic ja ł  
n ej in s ty tu c ji ( ja k  np. R a d y  A d ­
w o k a c k ie j; Izb y  L e k a rs k ie j i td ), 
iż k an d yd a t n a  s tu d ja  nie będzie 
s ię  w  H isz p a n ji za jm o w a ł d z ia ła l­
nością  p o lityczn ą, O czyw iście , że 
obok tego n a leży  z łożyć ja k  zw yk­
le d e fin ity w n e  św iad ectw o  p rz y ­
ję c ia  n a  je d n ą  z u czeln i h iszp ań ­
sk ich .

Na austriackim dworze
Aktualności paryskie

■ ■ ■

Sierpniowy numer
„Pani domy“

Jak można i należy jłatwić sobie 
prace gospodarskie? Z tego punktu 
widzenia są ujęte następujące zagad­
nień a: Ułatwiajmy sobie pr-wę w kuch 
ni. Pracujmy siedząc. Fhelęgr owanie 
nóg. Obucie nóg w praktyce. O ścier­
kach. Wartościowe produkty: pomido­
ry i ogórki.

Układanie menu ułatwiaj. pani do­
mu podane przykłady obiadów i ko­
lekcji na sieipień oraz liczne przepisy 
na potraw;- aktualne w tym miesiącu. 
Artykuły: „Ja ja ” . „Jak  v Anglji cli >ają 1
0 czystość i zdrowotność mleka?” o- 
raz „Truskawki w małym ogródku’ 
daią wskazówki, cenne zarówno dla 
konsumentek i dla producentek.

Instytut Gospodarstwa Domowego 
ogłasza wyniki swych badań miano- 
v ide omawia buljon w kostkach i sza 
fę kuchenną, zwaną słusznie u iwer- 
salną” , gdyż mieści się w n>ej literal­
nie wszystko, czego potrzebuje małe 
gospodarstwo.

Interesujące są: sprawozdana po­
kazu szkoły pracy domowe; i z w y­
stawy katowickiej, jak również prze­
gląd wydawnictw.

Numer zdobią wyjątkowo liczne ilu­
stracje, dotyczące zarówno przyrzą­
dów gospodarskich i metod pracy w 
domu, jak ubrań (3 suknie do gospo­
darstwa), opakowania produktów,
1 iraktycznych naczyr do mleka, wzo­
rów na roboty i t. d.

P a ry ż , w  liń cu .
W tych  d n ia rh . w  P a ry ż u , s ta ­

r y  W iedeń ' w spom inano n a  b a­
lu, w yd an ym  n a  w ysp ie  L a sk u  E u  
loń sk iego  p rzez k siężn ę  de F a u -  
c ign y - L u c in g e , uch od zącą  za  je ­
dną z n a jw ię k sz y ch  p a ry sk ic h  e- 
le g a n te k  i b aro n a  N . de Cunz- 
b o u rg . M łody ów  K re z u s , w ie lk i 
b yw alec , zn an y je s t  tym  w sz y st­
kim . k tó rz y  zim ę sp ę d z a ją  n a  R y- 
w ierze  i w  S t. M oritz , la to  w 
D e a u v ille , w io sn ę  w  P a ry ż u , je ­
s ie ń  n a  w ie lk ic h  p o lo w an iach  i 
t. d.

* Wiedeń w r. 1860 r.“
T a k  s ię  n a z y w a ł k o stju m o w y 

bal, w y d a n y  w  L a sk u  B u loń sk im , 
n a jśw ie tn ie jsz y , n a jb a rd z ie j u d a­
ny i tem w y ją tk o w y , że o rg a n iz a ­
to rzy  je g o  p o sta n o w ili za p ro sić  
ty lko  te  osoby, k tó re  nadaw any się  
do cesa rsk o  - w ie d eń sk ich  ra m ! 
—  Chcem y s ię  b a w ić  —  o g ło sili 
oni —  żadn e in n e  w z g lę d y  rząd zie  
nam i n ie  będ ą, b a lo w e  to w a rz y s t­
wo pow inno b y ć ' dobrane, to zn a­
czy sy m p a ty z u ją c e  z soDą i h a r ­
m o n izu jące  z tłem  i noszonym  
kostjum em .

T a k  s ię  też s ta ło . A n i ma ją te k , 
a n i urod zen ie, an i sto su n k i n ie  
b y ły  b ra n e  w  rach u b ę  w ch w ili 
ro z e s ła n ia  z a p ro sz e ń ; w ie le  ten 
b al w y w o ła ł tłu m ionego gn iew u , 
u k ry te j zazd ro śc i —  tego k ro n ik a  
to w a rz y sk a  n ig d y  n ie  p o w ie !

N ie z w y k ły  to by l w id ok, k ie d y  
przed  ja r z ą c y  s ię  od ś w ia te ł B u- 
loń sk i n a ła cy k  z a je żd ż a ły  n a j­
now szego typ u  autom obile  —  
a z n ich  w y s ia d a ły  żyw e, z k rw i 
i kości p ostac ie , ja k ż e  je d n a k  po­
dobne do z ja w  p rzesz ło śc i, t r a  
g icz n ą  a u re o lą  otoczonych... C e­
sa rz o w a  E lż b ie ta , C e sarz  M akty- 
m ilja n , a rc y k s ią ż ę  R u d o lf. pi< kna 
W etzera , F ra n c isz e k  Jó z e f ,  N a ­
poleon I I I ,  c esa rz o w a  E u g e n ja ...

I  ca ły  ten  św ie tn y  i tra g ic z n y  
eu ro p e jsk i dw ór, p o słu szn y  —  
a le  n ie  d w orsk im  konw enansom  
lub sk o m p lik o w an e j d yp lo m a c ji—  
lecz  tanecznym  dźw iękom , k rą ż y ć  
zaczą ł po s a li  w  ta k t d aw n ych , 
śp iew n y ch  w a lcó w . „ R a z  d o k o ła !"  
„R a z  doKoła !“ ...

Z Kroniki tizfwnych 
wypadków

W  ty ch  d n iach  p a ry sk ie  g a zety  
p od ały  o ry g in a ln y  f a k t :  w  k o le j­
ce podziem nej m toda p an n a  z o sta  
ła  ukłóta p on iżej p leców . TTkłócie 
to m u sia ło  być zrobione bardzo 
a łu g ą , c ie n k ą  i o s trą  ig łą , gdyż 
ból b y ł n iezn aczn y, a  pon iew aż 
było  to w  ch w ili w y s ia d a n ia  z w a 
gonu, m łoda dziew czyna n ie  m o­
g ła  się  z o r je n to w a ć  kto b y ł sp raw  
cą  tego u k łócia .

C zyżby to b y ł p ow ró t ep id em ji, 
k tó ra  czas ja k iś  g ra s o w a ła  w  P a ­
ryżu , s ie ją c  p an ik ę  w śró d  m ło­
d ych  kobiet. S p e c ja liś c i od k ló c ia  
b y li liczn i i n a a z w y c z a jn ie  z ręcz­
ni, gd yż, pom im o s ta ra ń  p o lic ji, 
n ie  można b yłe  z ła p a ć  ich  n a  po- 
rącym  uczynku , ja k k o lw ie k  co­
d zienn ie p o w ta rz a ły  s ię  w yp ad k i 
m n ie j lub  w ię c e j b o lesn ych  ukfóć, 
p ra k tyk o w a n ych  zaw sze w  oko li­
cach  sied zen ia  i ud.

P rzyp u szczan o  n a ra z ie , że są  to 
zboczeńcy, sa d y śc i, k tó -ym  roz­
kosz s p ra w ia  z ad aw an ie  c ierp ie-

E
do Jugosławji

Wactons-Lits Cook
Krak. Przedm. 42/44. Tel. P48-2&

m a, a le  p o d e jrz e n ie  było  n iesłu sz* 
ne, gd yż  w ła śn ie  chodziło im  o 
sp ra w ie n ie  ja k n a jm n ie , bó lu  i  n ie  
zw ró cen ie  n a  sieb ie  u w a g i.

N ako n iec  udało  s ię  p o lic ji  z ła ­
p ać  jed n ego  z g łó w n ych  sp raw - 
cóów p an ik i. O kazało się , że u- 
k łó cie  m iało  na celu  zdobycie  kro 
pelk i k rw i d an ej osoby* W ed łu g 
n au k  m ag iczn ych  ten , kto p o sia d a  
krop lę  k rw i danego osobnika, m a 
w ład zę  nad  nim , m oże w y w ie ra ć  
n ie  ty lk o  m o ra ln y  w p ły w , a le  i  f i ­
zyczn y, z sy ła ć  ch oroby, n a w e t 
śm ierć.

Zgod n ie  z m ag icz n ą  w ied zą , o- 
soba, c h cą ca  m ieć  w r ły w  n a  d ru ­
g ą  (zd obyć je j  w za jem n o ść , lu b  
zem ścić s ię , szkodząc j e j ) ,  u le p ia  
z w osku f ig u rk ę , p rz y p o m in a ją cą  
danego osobnika i  w p u szcz a  k ro ­
p elk ę  zd obytej k rw i. W ted y rrzy , 
pom ocy p ew n y ch  p ra k ty k , zaklęć , 
sk u p ien ia  w o li i t r a n s m is ji  uczuć 
i m yśli, d z ia ła  n a  o d leg ło ść , po­
s łu g u ją c  s ię  w osK ow ą f ig u r k ą , 
ja k  tra n sm isy jn y m  ap aratem ,

W  h is to r j i  m a g icz n ych  z a a t fć  
c y tu ją  w yp ad ek , z a sz ły  w  u b ieg  ■ 
lyrr w iek u , na d w orze L u d w ik a  
F i l ip a .  K ró l fra n c u s k i p rz y p isy  ■ 
w a ł m u n a w e t u tra tę  tronu .

ZemsU przez maęję
N a js ta r s z y  syn  L u d w ik a  F i l ip a ,  

k s ią ż ę  O rle ań sk i s ta ł  s ię  o f ia r ą  
zem sty, w y w a rte j n a  n im  z a  po­
m ocą m a g ji w  18 4 2  ro k u . P o rz u ­
cona p rzez n iego  k o ch an ka, unro- 
s iw sz y  o p rz y jś c ie  n a  o sta tn ie  
sp o tk an ie , o f ia ro w a ła  m u k ie li­
szek  szam p an a. K s ią ż ę  sam  n ie  
w ie d z ia ł, ja k  co s ię  sta ło , że k ie ­
lisz ek  ro zp ad ł m u się  na icaw ałk i 
w  ręce , ra n ią c  go do k rw i. W ted y 
p rz eb ieg ła  K obieta z e b ra ła  s a c ią -  
cą  s ię  k rew , o p a trz y ła  skaleczo n ą 
ręk ę  ch u steczk ą , k tó rą  p óźn ie j z a ­
b ra ła  sobie n a  p am iątkę .

K s ią ż ę  op o w ied zia ł o tem  zd a­
rzen iu  L u d w ik o w i F ilip o w i, k tó ­
r y  w  cz as ie  sw o ich  p od ró ży 
k sz ta łc ił  s ię  w  o k u lty styczn e j w ie ­
d z y ; k ró l zm o bilizo w ał c a łą  p o li­
c ję  d la  zn alez ien ia  k ob iety , m ają­
ce j w  sw o je ir p o sia d an iu  —  K rew  
je g o  sy n a . A le  p o sz u k iw an ia  oka­
z a ły  s ię  bezow ocne, sp ra w cz y n i 
ziego u k ry ta  s ię  w  lo rm y m e  i  na 
ś lad  je j  m e  n a tra fio n o  *

W  k ró tk im  czasie  n a s tą p iła  nie 
w ytłu m aczo n a  śm ierć  k s ię c ia  O r­
leań sk iego . M ia ła  on a n a stą p ić  
spow odu upad ku  z pow ozu, ale 
n iezro zu m ia łą  z a g a d k ą  był fak t, 
że żadn ego p o tłu czen ia , a n i n a j­
lże jszego  ś lad u  upad ku  n ie  b y ło . 
L u d w ik  F i l ip  śm .e re  tę  p o czyty­
w a ł ja k o  k o n se k w e n c ję  zem sty , 
w y w a rte j za pom ocą m ag iczn ych , 
z łow różbn ych  zaklęć, a n a w e t u- 
tra tę  tron u  p rz y p isy w a ł tym. sa ­
m ym  w p ływ om , tw ie rd zą c , że po­
sia d a n ie  k rw i jed n ego  osobnika 
p ozw ala  o d d z ia ływ a ć  n a  c a łą  ro ­
dzinę.

Okultystyczne 
tłumaczenie historji

W  św ie tle  m ag iczn ych  in te rp re  
ta c y j d z ie je  e u ro p e jsk ic h  d w orów  
n a b ie ra ją  szczegó ln ie iszego , ta­
jem n iczego  c h a ra k te ru . Uczeni i  
m ęd rcy  w ie d z y  o K u ltystyczn ej 
tw ie rd zą , że  d w ór a u s tr ja c k i b y ł 
b y ł o f ia r ą  m ag icz n y ch  w p ływ ó w , 
a  członkow ie k ró le w sk ie j ro d zin y  
w  P o r tu g a lji  zm a rli pom iędzy 
18 5 3  i 18 5 7  rokiem  spow odu za­
k lęć , rzu co n ych  n a  n ich  p rzez za­
m ieszk ałego  w  L o n d yn ie  m aga, 
który p o s ia d a ł ich  k rew

C zyżby w  podobny sposób ma- 
g ja  n ie  in te rp re to w a ła  tr a g ic z ­
nych  w yp ad k ów  ro sy jsk ie g o  dw o­
ru ?  Se non e ve ro  e ben tro v a to !

Fran cin e.

C Z Y  N A D  M O RZE, C Z Y  T E Ż  W G Ó FY 

C H C ESZ S IĘ  UD AĆ N A  L E T N ISK O ,

N IE  P R Z E R A Ż A  C IĘ  O D LEG ŁO ŚĆ  

S A M O L O T E M  —  W SZĘD Z IE  B L IS K O  l

Lekarze an&efcc?
w Warszawie

K o n su la t nolsk i w  L o n d yn ie  za 
w iaao m ił, że 7  b. m., t. j .  w e  w to­
rek , przybęd zie  do W a rsz a w y  w y ­
cieczk a  k ilk u d z ie s ię c iu  le k a rz y  an 
g ie lsk ic h  —  członków  K ró le w ­
skiego In sty tu tu  Z d ro w ia  P u b licz  
nego. U c z estn ic y  w ycieczk i będą 
gośćm i w yd z ia łu  sz p ita ln ic tw a  Za 
rządu M ie jsk ieg o , a lbow iem  p rz y ­
b y w a ją  oni do P o lsk i g łó w n ie  w  
celu zapozn an ia  się  ze stanem  
sz p ita ln ic tw a  w  naszym  k ra ju .

Pozatem  go ście  a n g ie lsc y  in te­
re s u ją  s ię  w ych ow an iem  fiz ycz- 
nem. Z w ied zą  oni sz p ita le  D zie­
c ią tk a  Je z u s  oraz  K a ro la  i M a r ji 
i K lin ik i U n iw e rsy te c k ie j, nadto o 
środek zd row ia  w  M okotow ie, sa- 
n a io r ju m  w  O tw ocku, P a ń stw o ­

w ą Szkołę H ig je n y  i C I . W . F .  
G oście  b ęd ą  p od ejm o w an i przez 
m iasto  obiadem  w ośrodKu zdro- 
wTia  w  M okotow ie. Z a o a w ią  oni w  
W arszaw ie  je d en  dzień, poczem  
w y ja d ą  dc K ra k o w a .

Spłata zaległości
p o d a t k o w y c h

M in isterstw o  S k arb u  w y d a ło  
w y ja śn ie n ie  do Izb  S k a rb o w ych  
w  sp ra w ie  sp ła ty  za leg ło śc i po­
datku p rz e m y sło w e g o .' U rzęd y  
S karb o w e upow ażnione zo stały  do 
um arzan ia  1/4  podatku w  z a le g ło ­
śc ia c h  p o w sta łych  do roku 13 3 0 , 
w  w yp ad k u , g d y  p ła tn ik  u iszcza  
z a le g ły  p o d a te i w  3/4 o d razu .

i



A B C  R A D J O W E dodatek tygodniom
Jak powstało i dlaczego prosperuje

£halupnEctw o ra d io w e
Południe na falach eteru

Chałupnictwo, nazwa stosowana 
do ludowego przemysłu domowego, 
w zastosowaniu do radja, t. j. wyro­
bu odbiorników, najm niej się może 
nadaje, jako że w chałupach chłop­
skich chyba nigdzie w Polsce nie u- 
prawia się tego przemysłu. Chałup­
nictwo radjowe rozwinęło się w Pol­
sce o wiele silniej, niż w jakim kol­
wiek innym kraju . Istnieje u nas 
kilka tysięcy prywatnych monterów 
radjowych, wobec zaledwie kilku ( !) 
wytwórni dobrze zorganizowanych. 
W jak i sposób ono powstało?

Radjoam ator budowa! sobio odbior 
nik, po krótkim czasie sprzedawał go 
i  przerzucał się na inny schemat. 
Nabywców by lo dużo, bu aparaty f a ­
bryczne były  nieproporcjonalnie (do 
swych zalet) drogie i trudne w ob­
słudze. Stopniowo jednak wytwórnie 
organizowały produkcję, obniżały ce 
ny i przystosowywały odbiorniki do 
wszelkich możliwych wymogów. To 
też po paru latach chałupnictwo po­
zostało tylko w tych krajach, gdzie 
produkcja nie odpowiadała wym aga­
niom rynku

W  Polsce, mamy właściwie jedną 
dobrze zorganizowaną wytwórnię od 
biomików, t. j .  Państwowe Zakłady 
Tele- i  Radjotechniczne. Pozostałe 
wytwórnie, albo m ają fab rykaty  
zbyt drogie, albo zbyt nizko stojące 
pod względem technicznym. W rym

stanie rzeczy ' istnienie chałupnictwa 
już przestaje być objawem nienatu­
ralnym : staje się poprostu koniecz­
nością. Inna sprawa, że ta koniecz­
ność-jest raczej smutna.

Istn ieją  dwa rodzaje „prywatnych 
wytwórni". Zarejestrowane, a więc 
płacące podatki i wykupujące pa­
tent przemysłowy oraz niezarejestro 
wane. Te drugie oczywiście narażają 
na straty  Skarb Państwa, ale poza­
tem nie różnią się one niczem mię­
dzy sobą. W  obu w p ad k a ch  zwykle 
właściciel firm y jest zarazem jed y­
nym je j pracownikiem.

Z zarzutów wysuwanych przeciw­
ko radjochełupnictwu najważniejsze 
mi są : 1 ) działanie na szkodę wiel­
kiego przemysłu, 2 ) produkowanie 
tandety, 3) brak odpowiedzialności 
wobec konsumenta.

P ierw szy z tych zarzutów nic w y­
daje się zbyt poważny wobec tego, 
żc właśnie wielki przemysł jest odpo­
wiedzialny za' istnienie chałupnictwa. 
Zresztą dotyczy to tylko produeen 
tów gotowych odbiorników, bo prze­
mysł produkujący części składowe, 
znajduje doskonałą klientelę właśnie 
wśród chałupników.

Co do iakośei odbiorników nrodu- 
kowanycb domowemi środkami, to o- 
czywiście z d arz a ją . się tu układy 
bardzo dobre jak  i bardzo złe. I  nic 
zależy to bynajm niej od tego, czy

Z  anten całego św iata
Trudności ze ga ró w  holenderskich. 

R a d j~ fo n ja  holenderska m usi zw a l­
czać dużo trudności w  zw iązku  z ró ż ­
n icą  czasu, g d y ż  czas holenderski ró ż ­
ni się o 40 m inut od czasu środkow o­
eu rop ejsk iego  i o 20 m inut z G reer- 
w ich. O statn io  holendersk ie m in is ter­
s tw o spraw  w ew n ętrzn ych  z łoży ło  
w n iosek  w  parlam encie proponujący 
w p r  iw adzen ie w  ca łe j H o lan d ji czasu 
w ed łu g  Greenw ich, p rze z  co u ła tw i 
s ię  p racę  tak ra d jo fon ji, jak  i p rzed ­
sięb iorstw om  kom unikacy jnym .

K ad jo  na usługach prasy. P ra sa  od 
pie” w szych chw il rozw oju  rad jo fon u  
i p  iwszechnego je j  zastosow an ia  w y ­
k o rzy s tu je  fa le  rad jow e  cełem  prze- 
sy lan .a  in fo rm a iy j,  a n aw et ja k  o- 
statn io, fo t o g r a f j i  d rogą  te lew izy jn ą . 
W iadom ośc i nadchodzące z A m ery k i 
w skazu ją, że  w ie lk ie  am erykańsk ie 
koncern;, p rasow e za in te resow a ły  się 
b liż e j ra d jo fon ją . I  tak  np znany m a­
g n a t p rasow y  H ea rs t nabył w  San 
Francisco stac ję  rad jow a , k tó ra  do­
tych czas  b y ła  -własnością potężn ej 
k om pan ji N a tio n a l B roadcastin g  Com 
pany. H ea rs t m a  zam iar nabyć je s z ­
cze  s ze reg  innych ro zg łośn i, p rzyczem  
s ta ra  się rów nocześn ie o pozw olen ie  
n a  k ilkak ro tn e  zw iększan ie  dotych ­
c zasow e j m ocy  kupionych p rzez n ie ­
g o  rad jnstapyj. T e g o  rod za ju  tran zak  
c je  m oż liw e  są jedn ak  t j lk o  w  S ta ­
n c  :h  Z jednoczonych , g d z7e p racu je  o- 
g ó łem  około 600 rozg łośn i należących 
do różnych  w łaśc ic ie li. N a  p ierw szy  
p lan  ra d jo fon ji am erykańsk ie j w y s u ­
w a ją  się iw ie  duże kom pan je  ra d jo ­
w e , z których  k ażda  rozporządza

sześćdziesięciom a rozg łośn iam i.
S tac je  nadaw czo - odb iorcze na sa­

m olotach. W  m yśl postanow ień M ię ­
dzynarodow ych  w szystk ie  sam uloty, 
k tórych  w aga  p rzekracza  2.000 kg. 
zaopatrzone Dyć m uszą w  insta iacje- 
nadawczo odbiorcze. In s ta lacja  ra d jo ­
w a zna jdu jąca się na pok ładzie  samo 
lo tów  zw iększa , znacznie bezp ieczeń ­
stw o lotu. W szys tk ie  polsk ie apara ty  
c yw im e j że g lu g i n ap ow ie trzn e j, zao­
patrzone są w  specja ln ego  typu  ra ­
d jow e in sta la c je  nadaw czo-odbiorcze.

K urs d la  spraw ozdaw ców  ra d jo . 
wych. Jak donoszą z R zym u  rozpocz­
nie się tam  w  n a jb liższym  czasie  kurs 
d ia spraw ozdaw ców  raa jow ych . Spo­
d ziew an y  je s t  liczny udział w  ty m  
kursie d zienn ikarzy , k tó rzy  in teresu ­
ją  się żyw o  ty m  dzia łem  pracy ra ­
d jow ej.

T a jem n icza  ro zg ło śn ia  w  K openha­
dze. O statn io  rad joslurhacze kopen 
hascy7 zan iepoko jen i zes ta l' audycjam i 
ja k ie jś  ta jem n icze j rozg łośn i, k tóra 
u trudniała ogrom n ie  w  k ilku  d z ie ln i­
cach m iasta  c zys ty  odb iór p ro g ra ­
m ów  rozg łośn i o fic ja ln e j. T a jem n i­
cza ro zg łośn ia  cadaw a ła  jak ieś  c y ­
fry7, d: ty , k tórych  n ikr n ie  'm ógł zro ­
zumieć. P o  k ró tk iem  ś led ztw ie  p rze- 
p row adzonem  p rzez polic je , okazało 
się, że je s t to ruchoma jedn ok ilow ato  
wa rozg łośn ia  s tra ży  pożarnej, k tóra 
dokonyw7ała prób  i daw a ła  się w e  zna 
ki radjosłuchaczom  nie pos iadającym  
specja ln ie  dobrych  odb iorn ików . W sku  
tek za rządzen ia  w ładz s tac ja  s tra ży  
poża -nej m usia ła p rze jść  na inną dłu 
gość fa li.

układ odbiorczy został skopiowany 
z jakiegoś pisma zagranicznego lub 
krajowego, czy też „w ym yślony" 
przez konstruktora. Je s t  rzeczą pew­
ną, że żaden z radjochałupników nie 
posiada laboratorjum , w którem 
mógłby nowy układ wszechstronnie 
zbadać. N ie na wiele zresztą zdało­
by się to laboratorjum , bo chałupni­
cy nie w ytw arzają  układów sery j­
nych, lecz zazwyczaj dostosowują je  
do wymagań klienta, trudno zaś każ 
dy wypuszczony egzemplarz badać 
laboratoryjnie. K w estja  więc dobro­
ci ich wyrobów sprowadza się do te­
go, czy konstruktor potrafi ocenić, 
swój fabrykat na oko, a raczej „na 
ucho". Jeże li więc konstruktor jest 
z zamiłowania radjoamatorem i nie 
w yrabia zbyt wielkiej ilości apara­
tów, mogą jego w jToby konkurować 
z najlepszemi fabrykatam i poważ­
nych firm . Z drugiej strony zdarzają 
się wypadki, że montażu odbiorni­
ków podejm ują się ludzie nic m ają­
cy z rad jotechriką nic wspólnego; 
elektromonterzy, ślusarze i t p. O- 
czywiście biorą oni gotowy schemat, 
interpretują go w mniej lub więcej 
szczęśliwy sposób i wypuszczają „na 
rynek", nie wiedząc właściwie nie o 
jego zasadzie działania. A le pom ija­
jąc wypadki krańcowe —  odbiorni­
ki tego typu stoją niewiele poniżej 
poziomu aparatów fabrycznych, pod 
ezas gdy cena ich jest jednak dość 
niska.

Znaczni' gorzej przedstawia się 
spraw a „trw ałości" odbiorników 
chałupniczych. Ponieważ ich kon­
struktorzy nie mogą mice takiej prak 
tyki, ja k  wielkie wytwórnie —  n aj­
częściej robią błędy w wyborze czę­
ści składowych, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o ich wytrzym ałość mechaniczną 
(rzadziej elektryczną). Stąd  częste 
psucie się skal kondensatorów, w ty­
czek i sznurów, znajdujących się na- 
zewnątrz aparatu. Zdarza się rów­
nież przepalenie transform atora lub 
przebicie bloku kondensatorów i i.d.

I  to jest właśnie ciemna s rona za­
gadnienia chałupnictwa. Bo, o ile 
konsument kupuje odbiornik w skle­
pie, to otrzymuje pewną gwarancję, 
a choćby ta  gw arancja w praktyce 
niewiele znaczyła, to w każdyiń ra ­
zie może się zwrócić do danej firm y 
o naprawienie anaratu, ewentualnie 
za pewną opłatą. Tymczasem chałup­
nik rzadko tylko zajm uje się kon­
strukcją odbiorników przez czas 
dłuższy i jego klient w razie uszko­
dzenia odbiornika nie ma komu od­
dać go do reparacji, bo firm y z za­
sady odm awiają napraw y odbiorni­
ków „am atorskich". Taksamo przed 
staw ia się sprawa „gw arancji". W y­
obraźmy sobie, żc w aparacie nastę­
puje przebicie części pierwotnego

Z t y g o d n i a
P o w ró cę  je szcze  na ch w ilę  do 

p oruszon ego w  poprzednim  od­
cin k u , stosun ku  m iędzy P o lsk iem  
R a d je m  a  te a tra m i. N ie  c h c ia ł­
bym bow iem , ab y  m oje u w a g i k ry  
tyczn e, co do jed n ego  szczegółu  
te j ( i z re sztą  n iety lko  te j)  dzie­
dziny7, a m ian o w ic ie  szko d liw o ś­
ci w  nad m iarze  p ro p agan d y , b y­
ły  zrozum iane ja k o  k ry ty k a  c a łe j 
p o lityk i te a tra ln e j P o lsk iego  R a ­
d ja .

‘  R A D JO  A  T E A T R .
W ręcz bow iem  p rzec iw n ie  —  

sto su n ek  ten ro z w ija  się  bardzo 
p om yśln ie  i ch w aleb n ie . W śród 
k ry z y su  te a tra ln e g o  ra d jo  je s t  dla 
a k to rstw a  ro d zajem  F u n d u szu  
P r a c y  (im  b a rd z ie j będzie się  r o z  

sz erza ł z a sięg  w sp ó łp ra c u ją cy c h  z 
ra d je m  aktorów , tem  lepsze  stad  
będą skutki dla obu s tro n ), te a ­
trom  zas n ie  robi k o n k u ren c ji, a le  
je  p op iera . A le  pom ysł „ fra g m e n ­
tó w " te a tra ln y ch  n ie zd ał egza­
m inu p raktyczn ego , a con ajm n iej 
w ym a g a  odm iennego p o tra k to w a ­
n ia .

W  n ied zie lę  u b ieg łą  u s ły sz e liś ­
m y np. fra g m e n t z „ A r ie t y " ,  a 
po je g o  zakończeniu  dodatek 
sp eak era , że... za dw ie godziny 
sztuka ta id zie  po ra z  o sta tn i, bo 
od p on ied zia łku  te a tr  N ow y bę­
dzie zam knięty . Ja k iż  stąd  poży­
tek  d la  s łu ch a cz y  i te a tru , skoro 
n a jw y ż e j p a rę  osób m iało m oż­
n ość w  o sta tn ie j ch w ili zach ęcić  
ś i ę  d o  p ó jśc ia  na o sta tn ie  p rzed ­

sta w ie n ie  „ A r ie t y " ?  J a k  się  je d ­
nak p okazu je, w in a  n ie  le ża ła  po 
s tro n ie  R a d ja , k tó re  ju ż  na d łuż­
szy  czas przedtem  w  porozum ie­
niu z tea trem  N ow ym  w yzn aczy ło  
tę datę a u d y c ji, lecz po stronie 
teatru , k tó ry  zam iast 1 1  s ie rp n ia  
zakończy! sezon o 2 tygod n ie  
w cześn ie j.

W S K A Z A N E  P O P R A W K I.
S tą d  jed n ak  w niosek , że f r a g ­

m enty te a tra ln e  m e stan o w ią  
w cale  rzeczy tak  p rzyp ad ko w ej i 
d o ryw cze j, ja k b y  m ógł p rz yp u sz ­
czać słu ch acz , k tó ry  p ra w ie  n i­
gd y  n ie d o w iad u je  się  zaw czasu , 
ja k i fra g m e n t u słyszy . Skoro zaś 
tak, to n a leża ło b y  z aw iad am iać  w 
p rogram ach , ja k i fra g m e n t bę­
dzie d a w a n y : sp recyzo w an ie  za- 
pow iedzi, o ja k ą k o lw ie k  a u d yc ję  
ra d jo w ą  chodzi, może je j  tylko 
w y jść  na dobre, n jgd y  zaszkodzić 
("choćby w yp ad ło  zapow iedź w  o- 
s ta tn ie j ch w ili z m ien ić), n ato­
m iast n ic  n ie  m ów iące  ogóln iki 
nie p rz y c ią g a ją , a s p r a w ia ją  ty l­
ko w rażen ie , ja k g d y b y  p o k ryw a­
ły  b ra k  p lan u  i d oryw czą  im pro­
w izac ję .

„C acteru m  csn se o "  w szakże, że 
fra g m en ty  te a tra ln e , k tóre  m u­
szą być d aw an e raz  na tydzień  
bez w zględ u  na to, czy je s t  m ate­
r ja ł  godny rz e c zyw iśc ie  zapro- 
d ukow ania, m ija ją  się  z celem . 
J e ś l i  niem a sztuk n ap raw d ę , za ­
s łu g u ją c y c h  na zach ęcen ie  do ich 
zobaczenia (nietylko w W arsza­

w ie, bo d laczego by w  danym  r a ­
zie n ie  d aw ać g ło su  także te a ­
trom  ^ p ro w in c jo n a ln y m ?), to le ­
p iej dać ja k ie ś  k ró tk ie  s łu ch o w i­
sko albo też fra g m e n t n ie  z b ie ­
żącego p rogram u , a le  z zakresu  
żelaznego re p e rtu a ru  te a tra ln eg o . 
F ra g m e n ty  o ty le  są  odpow ied­
n ie jsze  od a u d y c y j p ro d u k u ją ­
cych  c a łą  sztukę ( ja k  to było z 
„ K a lig u lą "  i „K u p cem  W enec­
k im ") , że te o sta tn ie  m ogą za­
szkodzić te a tro w i, je ś l i  dane są  
zbyt w cześn ie  i n a sy c ą  ju ż  c ie k a ­
wość s łu ch aczy , k tó rzy  z rezygn u ­
ją  z ch od zen ia  je szcze  na to sam o 
do teatru , podczas g d y  fra g m e n t 
za o strza  ap etyt. A le  na to trzeba, 
ab y  s ię  do tego n a d a w ał —  tak, 
ja k  to np. było n iedaw no ze sz tu ­
ką „Z w y c ię ży łe m  k ry z y s "  w  te a ­
trze  L e tn im : tu  rze czy w iśc ie  pro 
p ag an d a  b y ła  i u sp ra w ie d liw io ­
na i celow a.

R A C JO N A L N A  D R O G A .
Z d a ły  n ato m iast egzam in w ca- 

ie j p ełn i fe lje to n y  te a tra ln e , ktu- 
re , p o cząw szy  od lutego b. r., w y ­
g ła sz a  zn an y te a tro lo g  p. E u g e n  
ju sz  Ś w ie rcz ew sk i. Zebrało  się  te ­
go ju ż  w  b ila n s ie  d o tych czaso­
w ym  c a ły  tu z in — i o daw nym  te a ­
trze  i o problem ach  w sp ó łcze s­
nych  —  a  głęboka e ru d y c ja  i f a ­
chow ość p re legen ta  s p ra w ia ją , 
że się  ich  s łu c h a  z coraz w ięk- 
szera za in tereso w an iem  i, w y c z y ­
ta w sz y  zapow iedź w  p ro g ram ach  
o now ej p re le k c ji p. Ś w ie rcz ew ­
skiego , re z e rw u je  sobie ju ż  zgóry 
czas na ich  w y słu c h a n ie .

Ta droga jest najodpowiedniej­

uzwojcnia transform atora sieciowe­
go, Je s t  to równoznaczne ze zniszczę 
niem wszystkich lamp i bloku kon­
densatorów oraz niektórych oporów 
lub dławika. W  sumie strata je st te­
go rodzaju, że chałupnik przy n a j­
lepszych chęciach nie mógłby je j po­
kryć z własnej kieszeni. W  "ezulta- 
cie w7ięc pozostaje rozgoryczenie ze 
strony klienta. ?•»/

W idzimy więc, że chałupnictwo, 
ma swoje złe strony i  że 
w interesie konsumentów leży zu­
pełne zlikwidowanie produkcji cha­

łupniczej.
Niestety, in icjatyw a w  tej sprawie 
nie należy do konsumenta, lecz w y­
łącznic do producenta.

Z tej sytuacji widzimy dwa w y j­
ścia Po pierwsze: zrzeszanie się cha 
łupników. Większość kłopotów, na 
które narażony jest każdy z nich, 
usunęłaby dobra organizacja. K ażd y 
oddzielnie nie może sobie pozwolić 
ani na laboratorjum  wyposażone w  
konieczne przyrządy pomiarowe, ani 
na sprowadzanie literatury technicz­
nej, podczas gdy nie przedstawiało­
by to żadnych trudności dla spół­
dzielni. Co więcej, możnaby wów­
czas każdego ze zrzeszonych wyko­
rzystać w najlepszy sposób. Znale­
źliby właściwe miejsce zarówno teo­
retycy —  nic um iejący wkręcić śrub 
ki, jak  i dobrzy wykonawcy nie ma­
ją cy  pojęcia c teorji radjoteehniki. 
Dożnaby wówczas opracować stan­
dartowe typy odbiorników, urządzić 
osobne w arsztaty naprawy i t. p., a 
nieco zwiększone koszty organiza­
cyjne, pokryłby w zupełności zysk 
na masowym zakupie części składo­
wych.

Drugicm rozwiązaniem spraw y by­
łoby w\ puszczenie przez jedną z 
istniejących wytwórni odbiornika 
tego typu, który cieszy się najw ięk­
szym popytem : t. j. trzylampowego 
odbiornika sieciowego. Około 80 oro- 
eept aparatów sprzedawanych przez 
chałupników, to właśnie tró jki sie­
ciowe. Ale musi tu być zachowany 
jeden jvarunck: niska cena przy pier 
wszorzędnej jakości. Jeże li udałc się 
z  zachowaniem togo warunku wypro­
dukować odbiornik detektorowy, ta- 
kiż odbiornik ze wzmacniaczem (de- 
tefon, amplifon i biam plifon) oraz 
odbiornik dwnlampowy na zagrani­
cę —  to chyba realizacja taniego u- 
kladu trzylampowego nie nastręcz}' 
większych trudności. Oczywiście ta­
ka jirodukcja musi odbywać się ma­
sowo i pozwolić sobie może lia to 
tylko poważna wytwórnia. Ale dopó­
ki odbiornik taki, dostępny dla 
wszystkich, nic znajdzie się na ryn ­
ku —  nie można oczekiwać zaniku 
chałupnictwu radjowego.

St. Zieliński.

Trębacz z wieży Kościoła M arjackiego w Krakow ie obwieszcza połud' 
nie hejnałem swojemu miastu, a fa le  eteru roznoszą jego dźwięki na cały 

świat. Przez okno widać Rynek z w ieżą ratuszową.

S Ł U C H A J C I E
NATWAŻNIEJSZE AUDYCIE STACJI W ARSZAW SKIEJ OD NIEDZIELI 

5.8 DO SO BO TY 11.8

NIEDZIELA: 9,00 Tr. naboż. z o- 
kazji otwarc.a zjazdu Polaków z za­
granicy oraz rewji wojskowej na polu 
M okotowskim . 12 ,1C Konc. symt. p. 
d. M. Glińskiego z udz. I. Dubiskiej 
(skrz.). W przerwie (13,00 —  13,10) 
Felj. muz.: Dusza Polski porozbioro- 
wpj v , muzyce i pieśni —  R. Chojnac­
ki. 18,00 Fragment teatr. 18 ,15  Kon­
cert muz. polskiej —  ork. P. R. i 
Bregy (śp.). 20,25 Odczyt muz.: Jak 
należy słucnać muzyki W agnera — 
prof. T. Zieliński.

PONIEDZIAŁEK: 8,45 Tr. otwarcia 
w  Sejmie Il-go Zjazdu Polaków z za­
granicy 20 1 2 Konc. nuz. polskiej — 
ork. symt. P. R. i I. Dygas (śp.).

W TOREK: 17,00 Pogaci. muz. prof. 
Z. Jaehimeckiego o tetralogji R. Wag 
nera. (Tr. z K ia k ) . 20 55 —  22,00 
oraz 22,15  — 23,00 i 23,10  -  23,50 
opera W agnera „Tannhauser" (z pl.).
22,00 Odczyt: Nowsze badania nad 
promieniami kosinicznemi —  prol. K. 
Zakrzewski (Tr. z Krak).

ŚRODA: 16 30 —  17,00 i 18 ,15  —
18,30 Tr. z tinatćw i zamknięcia 
Igrzysk sport. Polaków z zagranicy. 
21,12- Konc. muz. polskiej —  ork. P.

R. i J. Smidowicz (fortep.). W progr. 
m. in. warjacje Ciiopma na temat z 
„Don Juana”  (op. 2), na lortep. i ork.

CZW ARTEK: 13,20 Symionji VI
Beethovena (pl.). 18 ,15  Slrchow. „W e 
sele Krotoszyńskie”  (Tr. z Pozn.) w 
3 obrazach. 2 1 ,12  —  22,30 Tr. z 
Bayreuth III aktu „Zmierzchu bogów”  
Wagnera, poprzedz. o 21,02 Pogadan­
ką muz. W. Fabry” ego (Tr. z Krak.).

PIĄ TEK : I2 ,'0  Tr. z inauguracji
Światowego Związku Polaków z za­
granicy na dziedzińcu Wawelskim (Tr. 
z Krak.). 17,30 Konc. poświęć, zapom­
nianemu muzykowi wileńsidemu W. 
Kaczyńskiemu. 20,08 Tr Konc. symf. 
z Salzburga —  ark. symf. foltiarm. wie 
deńskiej p. i. B. Waltera. W pregr. 
Haendla Concerto grosso, Haydna 
Symfonjr. G-dur i Beethovena Sym- 
lonja 111 ĆEroica).

SOBOTA: 17,25 Konc. kamer — 
A., P. i 3 . Ginzburgowie (skrz., a lt.-
1 wiol.). W progr. Serenada Beetho- 
vena Nr. 8. 20,00 Konc. Chopinowski 
— St. Szpinalski. W progr. Ballada 
Nr. 2 (F-d), 3 Etiudy z op. 25, Nr. 1,
2 i 9 i Fantazja f-moll. 20,40 Recital 
J. Wolińskiego (ten., tr. z Pozn ).

sza, pogłęb ia  bow iem  k u ltu fę  te a ­
tra ln ą  w śró d  szerok iego  ogółu , 
z a c ieśn ia  zw iązek  s łu ch a cz y  z 
teatrem , zb liża  do je g o  p ro b le ­
m ów. Toteż bardzo dobrze, że 
p re le k c je  te (podobno a u to r m a 
w  tece  c a ły  sz ereg  z a gad n ień  je ­
szcze przed  m ikrofonem  n ie  poru 
sz cn y ch ), bedą kontynuow ane.

D L A C Z E G O  T A K  S Ł A B O ?

A  oto na odm ianę je szczę  jed en  
egzam in  n ie z d an y : kand yd atem ,
k tó ry  p rzep adł, je s t  tym  razem  lo- 
g o g ry f  m uzyczny. O głoszone one­
gd a j w yn ik i osta tn iego  (trz ec ie ­
go sk o le i) lo g o g ry fu , m ów ią o 
tem bardzo w yra ź n ie . G d y w  k w ;e  
ta i u po raz  p ie rw sz y  z a in ic jo w a ­
no lo g o g ry f  p ły to w y  (n az w a n y  
w ów czas „ s z a r a d ą " ) ,  odpow iedzi 
n adeszło  10 34 , w  czem  740 t r a f ­
nych. W lo g o g ry fie  n astępnym , 
m ajow ym  ilo ść  ro z w ią z u ją c yc h  
zm ala ła  ju ż  do połow y, w  trzecim  
zaś (lip cow ym ) otrzym ano w sz y ­
stk iego  2 12  odpow iedzi, z czego 
9 1  t r a fn y c h . J e ś l i  ta k  d a le j p ó j­
dzie, to to w arzystw o  u czestn iczą , 
ce w . ty ch  a u d yc ja c h , upodobni 
się  pod w zględ em  m ałe j liczebnoś 
ci do k lien te li n iek tó rych  sk rz y ­
nek, gd zie  w szystk o  ro z g ry w a  się  
w c iaśn iu tk iem  “kółeczku, a  szero­
ki ogół s łu ch a cz y  zam yka g ło śn i­
ki, bo go to n ic nie obchodzi.

Skąd  tak  s łab e  w y n ik i?  Bc je ś l i  
w c ią g u  trzech  m ie sięcy  p ięc io ­
krotn ie  so a d ła , i tak  ju ż  n iozoyt 
w ie lk a  poprzednio w  sto su n ku  do
300.000-nej rz e szy  abonentów , i- 
lość  interesujących się tą  audy­

c ją , a w śró d  n ich  p rocen t b łęd ­
nych ro zw iązań  z 28 p od n iósł się  
do 57  czy li podw oił, p rz ek ra cz a ­
ją c  połow ę ogółu  odopow iedzi —  
to je s t  to d e fin ity w n a  w sk azó w ­
ka. że dobra in ic ja ty w a  poszła  po 
b łędn ej drodze. T ym  razem  słu ch a  
cze sam i w y ja ś n ili  poniekąd , w 
czem  rzecz, n a d sy ła ją c  szereg  l i ­
stów  z u w agam i, k tó re  je d n a k  
n iesłu szn ie  p otrak to w an e  z o sta ły  
m etodą „sk rz y n k o w ą ", w ed le  k tó ­
re j w  99 p ro cen tach  słu ch acze  są  
poczciw em i dziećm i, n ie  o rjen tu - 
ją e e m i się  w  sp raw ie , a ra c ję  m a 
tylko jed n o ra d jo . Bo m nie się  w y  
d a je , że je s t  nieco in acze j i że np. 
bardzo słu szn e  było p y ta n ie , d la ­
czego w śró d  n agró d  p łyto w ych  
są  dw ie sym fo n je , a z a d a n ia  do­
ty c z y ły  w  znacznej częśc i m uzy­
ki lż e jsz e j.

N A JL E P S Z A  P E D A G O G JA .
B y ło b y  rz e c z y w iśc ie  le p ie j, aby 

lo g o gry fo m  p rz y św ie ca ła  m yśl pe­
d ago g iczn a  i a b j do n ie j ca ła  ich 
k o n stru k c ja  b y ła  d ostosow ana. 
J a k  w y n ik a  z n ad esz łych  do P . R . 
lis tó w , p ra g n ą  tego sam i s łu c h a ­
c z e ; w ie lu  bow iem  n ie ty le  „ le c i"  
n a  n agro d ę  (ch oćby ja k  ten abo­
nent, k tó ry  p rz ew id y w ał, że w y ­
gran ych  p ły t  u ży je  ew en tu a ln ie  
ja k o  d y s k u f^ ile  na s a ty s fa k c ję  z 
dobrego ro z w ią z an ia  i np. kon kur 
sy  lw o w sk ie j „w e so łe j f a l i " ,  d a ­
ją c e j n a g ro d y  w p ro st ro z b ra ja ją ­
co b łah e, c ieszą  sie  zaw sze nie 
zw ykłem  pow odzeniem , podczas 
gd y  z  logo g r y f  am i je s t  w ręcz  
p rzeciw n ie .

Niewątpliw ie p. Michał Jawor­

ski (d la  k tórego  tem  w ięk sze  
m am  uznanie, im  cz ęśc ie j m ogę 
w g łę b ia ć  się  w  w yso k ie  w a lo ry  
p sych olo g iczn ego  ry su n k u  m elo- 
d ji w  je g o  tan g u  „P o w ie d z  że w ró  
c is z ")  dok łada n a jle p sz y c h  s ił, j a ­
ko o rg a n iz a to r  lo g o g ry fó w  —  a le  
iiiezaw-sze w e w ła śc iw y m  k ie ru n ­
ku. Pozatem  zaś, ty tu ł a u d y c ji oc 
s ta tn ie j b rzm ia ł „R o z w ią z a n ie "  i 
t. b., tym czasem  c a ło ść  je j  podzie 
liła  się  na dw ie rz e c z y : n a jp ie rw  
om aw ian ie  k o resp o n d en cji, a  po­
tem lo so w an ie  n agró d , sam o zaś 
podanie ro z w ią z ań  było  dokonane 
tuk szybko ,<że n a w e t trudno było 
ponolow ać sobie n azw isk a , n ie  
m ów iąc ju ż  o dow iedzeniu  się , j a ­
kie dzieło danego kom pozytora 
było p rod ukow an e. To zaś ch yba  
pow inno b yć  rzeczą  isto tn ą .

N ied obre by ło  także tym  razem  
skom binow anie lo g o g ry fu  z 
trzech  a u d y c y j, z k tó ry ch  je d n ą  
dano popołudniu , a w ięc  w porze, 
gdy lud zie  u c z estn ic z ąc y  n o rm al­
nie w  ty ch  k o n k u rsach  (s ta le  po­
zatem  n a d a w an y ch  około 10 -ej 
w ieczó r) są  w  zn aczn ej częśc i za ­
ję c i. L e p ie j b y ło b y  dać trz y  za- 
gad iii po d w ie  n a g ro d y  każd a, n iż 
tak  kom binow ać je d n ą , ab y  zain- 
tm eso w an ie  m ia st w z ra s ta ć  —  
m alało .

L o g o g r y fy  n a leży  u trzym ać, bo 
to może b yć  bardzo dobry środek 
p rzy jem n ej p e d a g o g ji, za k tó rą  
słu ch acze  będą w dzięczn i R a d ju . 
A le  w  tym  celu  trzeba je  u ją ć  n ie­
co in acze j.

M a r ja n  G rz e g o rc z y k
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Odtzwa relifura W,
o zapisech nowy rok akademicki

W czoraj rozp lakatow an o na U- 
n iw e rsy te c .e  W arszaw sk im  ob­
w ieszczen ie  rek to ra  o zap isach  na 
now y ro k  akadem icki Term in  za-

TEATRY
T E  A T K  NARODOW Y: Dziś „K Iud 

K awalerów" Bałuckiego z Ćwikłiń ■ 
ską, Dulębianką, Grabowskim i Wę- 
grzyner:

T E A T R  P O L SK I. Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Benatzky‘ego „R oz­
koszna dziewczyna" z Romano wną, 
Dymszą i Symem. Dziś o g .  4 pop. 
„Dam y i huzary".

T E A T h  N O W Y : nieczynny.
TEA TR LETN I: Dzis i jutro ko­

medja \  ulpiusa „Zwyciężyłem Ui - 
zys“  z Maszyńskim i Zniczem. We 
wtorek prem jera komedji Bachmana 
„Niepuprawnj bobuś".

T E A T R  SIAŁ Y : nieczynny. 
KAM ERALNY: Dziś i jutro sztuka 

W acława Grabińskiego „Kochanko-1 
wie * z ( rywińska. I

R E D U T A : Dziś i jutro sztuka 
Szczepkowskiej „S p ran a  Moniki". I 

T E A T R  „100 pociech": Dziś i ju ­
tro komedja „Gwiazdy ekranu".

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
p. t. „H ulaj - Banda" z Halam ą, P ar­
nellem i Żelichowską.

W YSTAN Y
IN S T Y T U T  PRO PA G A N D Y SZTU ­

K I, Królew ska 13 . Dziś otwarcie w y­
stawy „Życie polskie w m alarstwie".

ZA CH ĘTA; W ystawa „Polska i jej 
lud” .

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
lh / 17 ) : We wtorki m alarstwo pol­
skie, w izwartki •*—  obca; A l. 3 M aja 
13 / 15 : W środy, piątki, sobory, nie­
d z ie l  — wystaw a sztuki zdobniczej.

S. i M, (Królewska 1 1 ) .  W ystawa 
złnorowa o .  n. „Karykatura i grote­
ska” W ysra, :y ; B  Berezcws.ca W 
Daszewski, F. Topolski, Z. W asilew­
ski.

K O N C E R T Y
S. i M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz. 

i 8-ej —  orkiestra, dancing;

K IN A
ADRIA, „królow a cyganerji” . 
A M O R: „ ty s ią c  uruga noc" i „M or 

le i stwo przy ruc M orgue".
A N T IN E A . „Braterstw o ludów" i 

,KróL to ja " .
A TLA N TIC: „Karjera Anny Lar 

ker” .
A PO LLO : „Czarny l ot".
A S : „Donoyan" i „B andyta detek­

tyw".
C A P IT O L : „Platynow a blondynka" 

i „O statni Atam an Annienkow". 
CASINO: „Kobieta - Orchidea” . 
C O LO SSEU M : „WyDuchowa blon­

dynka" i rewja.
CO LO; 3EUM (Mała sa la): „K a j­

dany życia” .
CORSO: „N ie  będziesz kurtyzaną" 

i „Zemsta J  ra Fu Ma.ichu 
E R A : „Zgubny czar" i „M oja żona 

awanunriuca” .
FORUM: „Płonąca prerja” . „Precz 

z teac ową” .
GLORIA: „M iasto - Widm” . 

K O M ETA : „Z a  dwa pocałunki" i 
rewja.

M EW A: „Szalona noc”  i „Proiesor 
w  kabarecie” .

Ma j E S T IC : „Gdy Pani nie chce
dziecka” .

M A S K A : „A k se la" i „W ęgierska
miłość".

M A R S : „Odmęt ulicy" i ,P a t i P a ­
tachon".

M IE JS K IE  „Świat słucha" j „Jen- 
nie Gerhardt".

NOWA TOMBOLA: „B rat djabła” , 
„Mumia” .

NOMY S P L E N D ID : „Szalona
wdówka" i  rewja.

OKO P R A S K IE : „Wschód słońca", 
„Nieznajom a z  telefonu".

P A N : „Byłem  szpiegiem"- 
1E T T T  TRIA N O N : „M iłostki ba 

letnicy" i „Pożegnanie z bronią".
P O PU LA R N Y  ( Z a m o js k o  20): 

„Sk ipuy" i  „W yspa zatraconych 
dusz".

PRO M IEŃ : „Zdobywcy" i „F h p  i 
F lap ".

P R A G A : ..Schowajcie swoje smut­
ki" i „Pozwól aię kochać".

R A J :  „Czerwony ślad ", dod.
R O X Y : „Gangsterzy* i „Noc w

Brand Hotelu".
R IY IE R A : „Frankenstein" i „Ma- 

radu".
STY LO W Y : „Kobiety w jego ży­

ciu”
SOKÓŁ: „W  pognni za księżycem" 

i „N ie damy zif-m;
STAROMIIUSKIE: „Wielka klatka” 

i „10-ciu z Pawiak?”
UCIECH A : „H rabina Monte Chri-

sto".
U N JA : „Pożegnanie z bronią" i 

dodatki.
VARIETE KINO fC vrk): Rewja,

„B raw o! B is!”  i „W yrok życia” .

I DZIAŁ LEOTKlij

p isów  p rzew id zian y  z o sta ł od 3  
do 1 5  w rześn ia .

N a  w y d z ia le  p raw n ym  p rz ew i­
d ziany je s t  k on k u rs m atu r hum a­
n istyczn ych . N a  w yd zia le  le k a r­
skim  farm aceu tyczn ym  i w c.teiy- 
n a ry jn ym  egzam in y k w a li f ik a c y j­
ne, na w yd z ia le  p rzyrodn iczym  
zaś ogólny konkurs m a tu r B a d a ­
nia le k a rsk ie  n o w o p rzy ję tych  s tu ­
dentów , p rzep ro w adzan e będ a na 
U . W . w  c iągu  m iesiąca  p aźd z ier­
n ika.

U b ie g a ją c y  się  o p rz y ję c ie  na 
U n iw e rsy te t złożyć m a ją : poda­
nie, w ra z  z m etryk ą , o ryg in a ły  
m atu ry , ży c io ry s , dokum ent w o j­
skow y, św iad ectw o  m oraln ości. 
O p lata  m a n ip u la c y jn a  o k reślon a  
została  na z ło tych  10 , za b ad an ie  
zaś le k a rsk ie  na zl. 4.

BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH 
do STOCKHOLMU I HELSINGFORSU

dnia 23-go sierpnia

do LENINGRADU I MOSKWY od zł. 1 5 0 . -
dnia 3-go wrześni- na festival Teatralny

LEN«i£ GDYNlAiAMERYKA
. W arszawa, Marszałkowska 116.

Centrala prze; u tu ludzi
Sensacyjny proces w  Sądzie Apelacyjnym

S w ego czasu  g ło śn a  b y ła  a fe r a  
p rzem ycan ia  ludzi z a g ra n icę  
przez n ieu ch w ytn ą  sz a jk ę  fa łs z e ­
rzy  p aszpo rtów  zagra n icz n ych . N a 
czele b an d y  sta l U szer F a jg e l-  
m an i cen tra la  zn a jd o w ała  s ię  w 
G d ańsku , m a ją c  f i l je  w  poszcze­
gó ln ych  w ięk szych  m ia sta ch  Rze-

r
Kto dba o swoje zdrowie, 

winien zabezoSeczyć się
na Wypadek Clro oby.

Pierwsze w  Polsce

V twarzy stwo 
Ubezpizczen Wzaremnych 
na Wypadek Choroby

(k o n eesj. p rzez M. S k a vbu (L . U . U . 2751/2/34 ) 
z d n ia  7 lip c a  19 3 4  r.)

U bezpiecza każdego na w yp ad ek  choroby. U bezpie­
czony m a pom oc le k a rsk ą  u w yb ran eg o  przez sieb ie  
lekarza  w  je g o  p ryw a tn ym  ga b in ec ie . U bezpieczony 
otrzym u je  le k a rs tw a  w  k ażd e j aptece  U bezpieczony 

leczy s ię  w  dow olnym  szp ita lu .

T O W A R Z Y S T W O  P O K R Y W A  7 5 %  W S Z E L K IC H  

K O SZTÓ W  L E C Z E N IA .

Za drobną s k la a k ę  m iesięczn ą  m acie  g w a ra n c ję  
z d ro w ia ! U bezpieczonym , k tó rz y  w  czasie  całego 
roku k alen d arzo w ego  n ie k o rz y s ta li ze św iad czeń , 
T o w a rz ystw o  z w ra c a  część zap łacon ych  sk ład ek .

In fo rm a c ji U d z ie la ją : O dd ział W arszav*sk i T o w a ­
rz ystw a , u l. P ie ra c k ie g o  14 , te l. 690-42 oraz  O ddzia­
ły  i A g e n c i T -w a . Z a p y ta n ia  p isem ne za łatw iam y 

od w rotn ą p oczią .

J

N o c n a  o b ł a w a
w kawiarntacfl

W czoraj w  n ocy p o lic ja  III-go  
konns. p rz y  ud ziale  fu n k c jo n a r iu ­
szy  urzędu śledczego, dokonała 
o b ław y  w  dwóch k a w ia rn ia c h : Sa 
ne W aid a  (Sm o cza  2 2) i Szm ula 
G ło w iczow era  (N ow o lip ie  39 ). O- 
sta tn i sw ego czasu  m ia ł k a w ia r ­
nię „P o d  K o gu tem " p rz y  ul. K roch  
m aln e j 5. P o ja w ie n ie  się  p rzed sta  
w ie ie li p o lic ji w yw o ła ło  popłoch 
w śró d  zgrom adzonych  g o ści. N ie ­
k tó rzy  w  popłochu zaczęli w y sk a ­

k iw a ć  oknem (na p arte rz e )  na  
podw órze. W  p ierw sze j k aw ia rn i 
zatrzym ano 22 osoby, —  w  d ru ­
g ie j —  18  o3ob W szystk ich  p rze­
prow adzono do III-g o  kom is., a 
n astęp n ie  do urzędu śledczego.

Po d czas re w iz ji p o iic ja  z n a la ­
zła  k ilk a  ta li j  k a r t  i w ódkę, któ­
rą  sko n fisko w an o . W śród z a trzy­
m an ych  z n a jd u je  się  k ilk u  poszu­
k iw an ych  przez p o lic ję  lub  w ła ­
dze sądow o śledcze.

Jesienne Tary" Lipskie
rozpoczynają sią 2F sierpnia

Przy przejazdach na kolejach państwowych przysługuje: 
na p o ls  k ic h  3 3 ' / / / ,  , na n ie m ie c k i ch e o  % ulgi-

W SZEI KICH IN FO RM ACYJ UDZIELA

LIPSKI URZĄD TAKSOWY w LIPSKO
Iud H o n o ro w y  P rz e d s ta w ic ie l  inż. W I L L I A M  K O E i & C H E

Wa—sara wwa. Koszykowa 5 3 , tel. B-C9 - .2 5

SuYSokaitor r  iwaadi

med. MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby weneryczne ,  skórne i p łc iowe ,  

ul. P ie ra c k ie gn  15 , dawna Foksal. 9-2 i 5-3.

LESZNO 36SlZ. Fajnryn, r
Weneryczne, płciowe, skórne

ZmarSi
Ś. p. Antoni Krzyczkowski, doktór 

medycyny, v. Warszawie; ś, p. Paulł- 
na z Bogackich żydokowa, 1. 69 w 
W arszawie; ś. p. Ignacy Ja n  Gołem 
biewski, 1. 60, w W arszawie.

Roman Habrowicz; szewc, sublo­
kator u Ja n a  W alczaka (Sienna 22), 
pokłócił się z F e lic ją  Rosiakowi}, go- 

■ spodynią, o niezacliowywanie porznd 
: ku w kuchni, w której FI. zamieszku­

je. Na tem tle wynikła awantura. 
[ Silnie zdenerwowany H. rzucił wa- 
j zonik szklany clo kwiatów, za co był 
| pobity przez IŁ  wieszakiem. W  kił- 
i ka godzin potom Rosiakowa sprowa­

dziła do siebie brata, Jó ze fa  (Strze­

lecka 44), oraz siuslrę, Stanisławę 
Jackow ską (Dobra 83). W szyscy 
troje mieli pobić Habrowicza pię­
ściami, wieszakiem i szczotką do za­
miatania. Pobity sublokator zamel­
dował o zajściu w V I I I  komis., po­
czem udał się do ambulatorjum Po­
gotowia, gdz>e lekarz stwierdził 2 
rany tłuczone czoła i lewego h;ku 
brwiowego.

Giffr-^arjrrat :2eA?klie
A .  H O E N E - P R Z E S ł ^ Y G i G E J  

M AZOW IECKA 4
rz y jm u ie  u c z e n n ic e  d o  k la s  1 i II n o w eg o  u s tro ju , o ra z  dc- k la s  V 
- i J KtOrC I bez ładny. J ę z y k  f ra n c u sk i i n ie m ie c k i. E g z a ­

m in ,  w s tc -in e  o d b ę d ą  s ię  18 i 20 s ie rp n ia

czyD ospolitej. F a jg e lm a n  „p ra c o ­
w a ł"  od 19 2 7  r . i p rzez g ra n ic ę  
p rzem ycił m nóstw o osób, ta k  że 
n a w e t nie m ożna u s ta lić  liczb y . 
A m a to rzy  w y jaz d u  z P o lsk i r e ­
k ru to w a li s ię  p rzed ew szystk iem  
spo śród  ro zm aitych  n rzestęp có w  i 
m ętów, śc ig a n y c h  przez s ą d y  p ań ­
stw ow e, m łodzieńców  w iadom ego 
w yz n a n ia , k tó rz y  ch ro n ili się  
przed  w o jsk iem , d ezerterów  itd.

O stateczn ie jed n ak  zlikw  dowa- 
no n iebezpieczną d z ia ła ln o ść  F a j -  
ge lm an a . D ziesięciu  członków  
sz a jk i od p ow iadało  p rzed  sądem  i 
zostało skazan ych  ostateczn ie  ■ w 
d ru g ie j in s ta n c ji na k ary  od roku 
do 4 la t  w ię z ie n ia .

W sz y sc y  sk azan i o d w o ła li się  
do S ąd u  N a jw yż sz eg o , w y s u w a ­
ją c  n a jp rz e ró ż n ie jsze  k ru czk i fo r ­
m alne i m a ją c  n ad zie ję , że uda 
im s ię  w ym ig a ć  z p rz y k re j s p ra ­
w y. W śró d  I I  s k a rg  k a sa c y jn y c h  
z n a laz ła  s ię  i s k a rg a  M a je ra  K o ­
p era , k tó ry  d o sta ł 3  la ta  w ięz ie ­
n ia . K o p e r b y l ró w n ież  członkiem  
b an d y  F a jg e lm a n a  i w y su n ą ł za­
rzu t, że S ąd  A p e la c y jn y  n ie  od­
czytał n aw et je g o  p od an ia  i nie 
w ezw ał go na ro zpraw ę. R zeczy­
w iśc ie  K o p e r n ie  b y ł obecny i n ie  
m ia ł n a w e t obrońcy. S ąd  N a jw y ż -

Ulica 6 sierpnia
Z a rz ą d  m. sto ł. W arszaw y  na 

posiedzen iu  w  dniu 2 b. m. uchw a 
l ił  zm ien ić nazw ę ul. N o w o w ie j­
sk ie j na ul, 6 S ie rp n ia .

Obwieszczenie
o rejestracji 18-letnich
P re z y d e n t m ia sta  

p o d p isa ł obw ieszczen ie  o re je s t r a ­
c ji  m ężczyzn urodzonych  w  roku 
19 J6  ( 18  le tn ic h ) . R e je s t ra c ja  dla 
celów  w o jsk o w y ch  p rzeprow adzo­
na będzie w  c ią g u  m ie sią c a  w rz e ­
śn ia  t. j .  od 1  do 30 p rzysz iego  
m iesiąca . R e je s t r a c ja  od b yw ać się  
będzie w ed łu g  a lfa b e tu , ja k  i ko­
le jn o śc i k o m .sa r ja tó w  P . P .

Z g ła s z a ją c y  s ię  do w yd z ia łu  w e j

sz y  o d rzu cił w sz y stk : e sk a rg i k a ­
sa c y jn e , z w y ją tk iem  K o p era , 
u z n a ją c  że  osk arżon y je ś l i  n ie  
je s t  obecny na sp ra w ie  w in ien  
m ieć sw ego p rz ed sta w ic ie la .

W  ten  sposób sp raw a  K o p era  
z n a laz ła  s ię  ra z  je sz cz e  w  Sąd zie  
A p e la c y jn y m , k tó ry  z łagod ził k a ­
rę  na fa łs z e r z a  z m n ie jsz a ją c  ją  
do 2 la t  w ię z ien ia .

T a n i e  W y c i e c z k i  W y p o c z y n k o w e  
M A D  A D R Y J A T Y K !

2 i 4-tygodniowe. Odjazdy:
4 i 15  każdego miesiąca.

Cena od zł. Ż t .s 5 5 .— 
Zapisy i informacje P. B. P. 
„FRANCOPOL" — W arszawa.

M a z o w ie c k a  9 .
Telefon 206-73 i 286-30.

Wypadki i kraozieże
ZAGAD KO W Y ZGON 

W czoraj w  południe przy ul. Środ­
kowej 32, zasłabł nagle 55-letni P  cftr 
Boiowik, woźnica ( 11-g o  Listopada 
23). Przed przybyciem lekarz Pogoto­
w ia B. życie zakończył Przyczyna 
śmierci nie ustalona.

U P A D E K  Z RO W ERU 
19-letni Ja n  Orliński, monter (Ho­

że 39), spadł z rowem na rogu uh 
Kruczej i A l. Jerozolim skiej. Lekarz 
Pogotowia onatrzył O., który doznał 
poranienia czoła.

W Y P A D E K  TRA M W A JO W Y 
9-ietni Izaak Ajzenbaum, uczeń 

(Grójecka 84), czepiając się tram wa­
ju linji „ 8“  upadł na rogu ul. Opa- 
czowskiej i Grójeckiej i zranił się w 
głowę. Rannego opatrzyło Pogotowie 
i przewiozło do szpitala ns Czystem. 
ŚM IER TELN Y SKO K Z  4 P IĘ T R A  

W a rsz a w y  Wczoraj w południe, przy ul. Mar- 
jańskiej 8, z okna IV-go p;etra klatki 
schodowe; wyskoczył nieznany niko­
mu mężczyzna; P rzy  "desperacie zna­
lezione książeczkę ■ wojskową i Ubcz- 
pieczalni Społecznej na nazwiskc Her 
sza Bermana, robotnika, lat 22 (Mo­
niuszki 6). La karz Pogotowia stwier­
dził Stan bardzo ciężki wskutełk ogól­
nego potłuczenia i pęknięcia podsta­
w y czaszki W poczekalni szpitaia 
Dz. Jezu s Berman zmarł. *• ■'
P O B IT Y  W OGRODZIE’ S '  SK1M  

Wśród wyrostków, zgromadzonych 
skow ego M a g istra tu  m uszą b y ć ; Ogrud:"° Saskim  w yn itł"  bójka, w 
Zaopć rzeni w  m etryk ę  u ro czen ia  ^asie  której 15-letni Izaak Mann, go

i dowód zam ieszkan ia .

Żywność drożeje
w W a r s z a w i e

W ed łu g danych In sp ek c ji H an ­
d low ej Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o  w c ią ­
gu ub ieg łego  ty g o d n ia  zaobser­
w ow ano wzrost, cen n a  a rty k u ły  
spożyw cze. Żyw n ość zd rożała  na 
ta rg o w isk a c h  m ie jsk ich  o 1,25% , 
w  p o ió w n am u  do tygod n i poprzed 
nich

mec (Gęsia 2 1) , został zraniony tę- 
pem narzędziem w głowę. Rannego o- 
patrzono w ambulatorjum Pogotowia.

ZBRO D N ICZY N A PA D  
N a logu ul. Towarowej i Kroch- 

! malnej została napadnięta przez 
I dwóch nieznanych napastników, 42-let 
' nia Helena Sichuta, bez zajęcia (No- 
wolłpH 29). Ranną w czoło i prawe 
przedramię S przewieziono na opa­
trunek na stację Pogotowia.

U FA D K I Z D RA BIN  
Przy ul. Nowosieleckiej G, spadł z 

drabiny 60-let. Icek Czosnek, szklarz, 
(Czerniakowska 93), który doznał 
powikłanego złamania lewego podu­
dzia.

—  Przy ul. Górnośląskiej 22, spadi 
z arabiny 63-łetnr Stanisław Ziając, 
robotnik, (Płucka 67), który złamał 
żebro. Poszwankowanych opatrzyło 
Pogotowie, p-czem Czosnka przewio­
zło do szpitala na Czystem.

K R U C H E DOMY 
22-letni Bolesław Pancki, subjek:, 

(Furm ańska 15) przechodząc ul. R y ­
m arską róg Tłomackiego, został ud_- 
rzony kawałkiem gzymsu, który 
spadł ze szczytu domu Rym arska 18. 
Rannego P . opatrzono w ambulator- 
jum  Pogotowia

O FIA R A  K Ą P IE L I 
19-letni Je rz y  Jagodziński, syn ko­

lejarza, ze Skierniewic, uczeń V II kl, 
państwowego gimnazjum J .  Lelewela 
w W arszawie, będąc na wakacjach w 
Nowym Dworze pod Modlinem, kąpał 
się w rzece Narwi, natrafił na głcb:r 
i utonął. Zwłoki wydobyto i przywie- 
z.cno do Skierniewic.

i  ZBRO D N ICZY N APAD  
Przed domem Grochowska 2 1, zo­

stał napadnęty i poraniony nożem w 
twarz, oraz ogólnie potłuczony 23-let- 
ni Edw ara Gnech, robotnik, (zam. 
huta szklana w Gocławku). Rannego 
opatrzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Sprawca zbrodniczego czynu zbiegł.

F A T A L N E  U PA D K I 
Przy ul. Obożnej, spadła ze scho­

dów kamiennych 48-letnia Bronisła­
wa Żmudzianówna, nauczycielka, 
(Sisn.ia 22) i złamała lewą rękę.

Wyścigi konne
W Y N IK I Z D N IA  4. V III .

GON. I. Dyst. 2200 jmti.: 1 )  Felka, 
j. Balcer, 2) Mclodja (10 ), ó )  Frinci- 
pessa II (15  50). Tot. 15.50.

GON. 2. Dyst. 2100 m tr.: 1)  Bar- 
be Bleu, j. Kusznieruk, 2) 1'e llac.a
(21.50), 3) B rytan ja  (22.50), 4) Lau- 
da I I  (44.50; Tot. 8.50, fr. 7 i 8.

Ge/N. 3, Dyst. 1600 m tr.: i )  Gand- 
hi, ż. Jagodziński, 2) L i.tle  S tar
(12 .50), 3) Regent (84), 0) A rinarja .
Tot. 7.50, fr. 5  5.

GON. 4. Dyst. 3200 m tr.: 1 )  Nurt, 
p. Rćmmel, 2) Kknga (14 ), 3) M ara­
ton II  (36), 4) Ja sz -tu r  I I  (60.50),
5) Cudem Cuuów (16.50), 6) F a raan
(240.50), 7) Dżonlta (W 3), 3) Lohun 
II (118 .50). Tot. 28. fr . 8.50, 7.50 i 
9.50 z l .

GON. 5. Dyst. 1 1.00 mtr.;: 1 )  Gol- 
der. Flash, ż. Michalczyk, 2) Gera­
nium (109). 3) Proca <47). 4) Garda 
(140 .1 U, o, A a ! ( 12 3 ) , 6) Latona
<23), 7) Honey Moon (29). Tot. 9, 
fr. G, 15  i 1 1 .

GON. 6. Dyst. 2100 m tr.: 1 )  Kuter 
noga, ż. Jagodziński, 2} śmiłow. ik
(55.50), 3) Gubernator ( 13 ) ,  4) Go- 
Go (17.50). Tot. 12 , fr. 7.50 i 14.

GON. 7. Dyst. 110 0  m tr.: ’ ) CUza- 
rewicz, ż. Jagodz-ński, 2) Irek
(16 .50), 3) Lamascenka (70), 4) ( >ul
dynka (120.50), 5) Im pas II I  . -
(182.50), 6) Rabuś (671, 7) Wened —  Przy ul F reta  upadła 54-letn;a
(102) Tot. 8,59, fr . 5,50, 6 : 7.50. A.eksŁndra Wróblewska, bez zajęcia

GON. 8. Dyst. 1600 itr .: 1 )  Tina, (W awrzyszew), która złam la prawą 
ż. M rhaU zyh. 21 ITannsvah ,13 .50 ), i Poszwankoware zer aly  spa-
3) Fenomen (80.50), 4) Fenicjank i ! trzone w- ambulatorjum . ogotowia.
(4)3.50). u) tt:’ ipv Knd ( 5 1 \  6) O FIA RA  NAŁOGU
Rzepa (tOE Tot. 44.50, fr . 13.50 i 8. 25-lttni Antoni Maciej^zyk, poUu- 

GON. 9. Dyst. 1600 m tr.: 1 ) Anr.ore gacz, (Rynek Starego M iasta 10) bę 
canta, chi. Kobitowicz, 2) Piincesse ] dąc pijany, upadł prze*1 Ubezpieceai-
(11.50 ), 3) Kunata (53), 4 )  Gerwa- nią Społeczną, (Polna 30). Pcgoto- 
zy (14 ) , 5) K era  I I I  (22,5). Tot. wie przewiozło ofiarę nałogu do X I 
92, fr . 24,50 i  9,50. i komis.

R A D J O
N iedziela, dn. 5 sierpn ia  -

8,00 Pocz.' aud. 9,00 Tr. naboż. i  
pola Mokotowskiego w W arszawie z  
okazji Zjazdu Po,aków z zagranicy. 
W przerwach: Tr. lragm entów z
rew ji wojskowej na po.u Mokot" w- 
skiem. 1 1 , Od Tr. z K rak .: Poświęć, 
domu im. Marsz. Piłsudskiego w O- 
leandrach. 11/łO  Muz. popul. (pł.).
12 .10  I-szy Konc. sym f. z  okazji Z jaz­
du Polaków z zagr. (Tr. z Doliny 
Szw ajcarskiej) — ork. sym f. p. d. 
M. Glińskiego i I. Dubiska (skrz.j. 
W nrogr uwertury Moniuszki lo 
„F la lk i" i zeleńukiego „W  T atraca", 
Konc. skrzypc. Karłowicza i N ossow ­
skiego „Step". W p -zerwie (13,90—  
13 ,10 )  F e lj. muz.: Dusza Polski p ’ - 
rozbiorowej w  muzyce i pieśni —  R. 
Chojnacki. 13,45 Pogad. tu ryst.: pą- 
raszka i Bieszczady —  B, Liwoczyń- 
ski (Tr. ze Ew .). 14,00 Konc. kaD. 
lud. Dzierżanowskiego i Suchockiego. 
14,50 Pogad. dla chłopów o Strzeicu
— F . Gwiżdż. 15,05 El icjtal śoiew. 
J .  Czaplickiego. 15 .25 Przegląd .yn - 
ków prod. roL —  St. Prus-W iśniew- 
ski. 15 ,35  V,Tescłe. piosenl„ żołn. (pł ). 
15,45 Pogad. hodowl. dla gospodyń 
wiejsk. 16,00 Aud. muzyczna o wszy­
stkich rodzajach broni w  piosence.
17.00 Przegl. teatr. 17 ,10  Konc. soli­
stów —  J .  Fam ilier - Hepnerowa 
(fort.) i E . Szabrańska (śp.). <8,00 
Fragm . teatr. 18 ,15  Konc. zesp. i ł ,  
Adamskiej-Grossmanowej. 18,45 F e lj. 
liter.: O literaturze iegjonowej — H. 
Huszcza-Winnicka. 19 ,15  Konc. muz. 
polskiej —  irk. P . R . i W .  B re g j 
(śp., Tr. z K rak .). 20,02 Fe lj. akt. 
20,12 C. d. konc. 20,25 Odczyt muz.: 
Ja k  należy siuchuć muzyki W agnera
—  prof. T. Zieliński. 21,02 Tr. urocz, 
apelu Legjonu' z pl. marsz. Piłsud­
skiego. 22,15  N a wesołej lwów te’.ej 
fa li : F a la  N r. 64, cała poświęcona 
Legjonom i Strzelcom. 23,10  Rozmo­
wy Polaków z zagi. z rodzinami.
23.15  Wiad. meteor. 23,20 Muz. tan. 
(p łyty).

P o n ied z ia łek , dn. 6 s ie rp n ia
6.30 Pocz. aud. 8.45 Tr. otwarcia 

Zjazd p oIalfów z zagranicy w  gma­
chu Sejmu. 9.30 Muz. poDuł. TjoJ.).
10.00 —  10.30 Tr. z uroczystości sy­
pania kopca im. marszałka Piłsudskie- 
to  w lesie wolskim w  Krakowie.
12 .10  Konc. zesp. 1 .  Seredyńskiego 
(7 . ze l w . ) . 13.05 Muz. popul. (pł.).
16.00 Konc pieśni żołnierskiej, daw ­
nej i obecnej —  zesp. wokalno - in- 
strum artystów opery krakowskiej p. 
d. E Wahel: -  Walewskiego (T r „  
Krak ). 17.00 4ud. dla dzieci: Opow. 
7 ckazji 20-Nj rocznicy wymarszu 
Legion iw. 17 .15  Gawędy legjonowe 
i pieśni —  E. Płoński z tow. małej 
crk. (Tr. ze Lw ). 18.00 Pogad.: Mo­
bilizacja strzeiczyń i drużyniaczek w 
roku 19<4 —  L. Śliwińska. iS .15  Muz. 
lekka. 1S.45 Pogad. B . Winawera.
18.55 Życie kuk. i art. stoncy. 19 .15  
Aud. żołniersua: Leg jony. 19.40 Mar­
sze wojskowe (pł.). 2C.Ó2 Felj.: W ra­
żenia przedstawiciela Pclor.ji zagra
i icznej z pebytu w Polsce — red. J .  
Przydatek. 20 .1?  KontL_.muz. polskięj
— crk. symf. P ,R. p. d A. Dołżyc- 
■riego i I. Dygas (śp., fr. ze Lw.) 
21.02 Skrz. poczt. roi. 2 1 .12  C. d. 
konc. 22.00 Fełj. liter.: Wybuch "woj­
ny, osobiste wspomnienia —  W. Sie­
roszewski. 22 .15  „Godzina wspom­
nień” , gawęda obozowa z niosenkami 
łegjoncwtmi i żołnierskiemi (T r z 
P o zn ). 23.05 Rozmowy Polaków z 
zagr. z rodzmam'. 23.10  Koniec aud.

Wtorek, dn. 7 sierpnia.
6.30 Poc2. aud. 12 ,10  Konc. zesp. 

H. Adamskiej - Grossmanowej. 13,05 
Aud. dla dzieci młodszych — piosenki 
legjonowe w wyk. |. Seidlerówny 
TTr. ze Lw .). .13  20 M a z .  popul. ( p ł)
13.55 Z rynku pracy. 16,00 Muz. lek­
ka —  zesp mandolinistćw „Hejnał” 
(Tr. ze Lw.), 17,00 Pogad. muz. O 
natrolcgji Ryszarda Wagnera— prof. 

Z. Jachłmccki (T - z K".). 17 ,15  Muz. 
kkka (pł.). 17,30 S«:rz. P. K. G. 17,45 
Recital śpiew Z Żmigród ■ Fedycz- 
kowskiej. 1 8 1 0  Pogad.: Przez Sądy 
i morza, B. Paw1ow.cz. 18,20 —  19,45 
Konc. ork. P. R. i M. M'awrzkowicza 
(śp.). 1S,45 Ze strasznych dr< powo­
dzi w Tarnowskiem —  min. E. Kwiat­
kowski. 20,02 Rozmakości. 20,10 
progr. na środę. 20,15 Wiad. sport.
20.25 R e crta re  poezyj związanych z 
Legjonami. 20,35 Dz. wiecz. 20,45 
VV’ad. roi. 20,55 Opera W agnera 
„TarniUiiuser”  (z płyt), akt I-szy
22.00 Odcz.: Nowsze ba lama nad 
promieniami kosmiC2nemi (Tr. z K r ) .
22.15  „Tannhauser” , akt I!-gi (pł.). 
23,05 Rozmowy Polaków z zagr. z 
rodzinami . 23.10  „Tannhauser” , akt 
m-ci (pł.). 23,50 Koniec aud.

T R A N SM ISJA  7  R A Y R EU T C H  
ODWOŁANA 

Przebojem wtorkowego programu 
radjowego miała być transmisja z u- 
roczystości wagnerowskkh w B ay­
reuth, w  czasie której mielismi usły­
szeć w godzinach 16.00 —  17,30 oraz
18.25 —  19,45 i 2 " 55 —  22,25 całą 
operę , Zygfryd” . Ponlęważ jednak 
spowodu przypadającego na ten dzień 
pogrzebu prezyd. Hindenburga wtor­
kowe uroczystości w Bayreuth zostały 
oclwołanc (oodobnie jak niedawne te­
mu spowodu śmierci kanclerza Dol- 
lufussa odDad! fest,val w Salzburgu) 
przeto Poiskie Radjo musiało zmienić 
cały progr., przyczem dla zapełnieni? 
luki wstawiono operę „Tannhausei” , 
która nadana będzie z Dłyt.

ł̂aszenie Sroone
zc^ro w e ’ s m a c z n e ,  ta n ie , 

U D 5 M L I  a M a rja  M a c h y n ia  Ż ó ra w ia  45

p ie -  
9 gam ize m m i t u m

podbródkami i złą cera pań nie bę­
dzie. Panie chcące pozbyć gię zmar­
szczek, piegów, podbródków m eć 
naprawdę Jadną cerę, łabędzią szy­
ję i klasyczny owal twarzy, pofaty­
gują się od 1 1  dó 8, pracu, ące pani# 
w niedzielę od 2 do 8 Hoża 4 1—T ,  
P aderew ski Z o fja  LuJw Jca.
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N S s ^ n a n i  b i f t S i & i c r o i e r i a ^ c i i n i c y
od b y w a ryzykowne foty nienotawane w złotej księdze lotnictwa

O bok rełcordowców sportu  po­
w ie trzn eg o , o k tó ry c h  w ie  c a ły  
św ia t, is tn ie ją  liczn i a  n ieznani 
b o h aterow ie  lo tn icy , k tó rzy  odby­
w a ją  n ie s lj ch an ie  ryzyk ow n e lo­
ty, n ien o to w an e w  złotej k sięd ze 
lo tn ic tw a . S ą  to p iloci o b słu g u ją ­
cy  l in je  pocztow e w  egzotycznych

k ra ja c h . P o w ietrzn e  w ycieczk i p i­
lo ta . k tó ry  leci ponad  p u sty n ią  
a u s tra li js k ą  do P o rt D a rw .n  —  są  
w yczyn am i z a słu g u ją c em  na u- 
w ieczn ien ie  w  ow ej księd ze. Cóż 
k ied y  m ów iąc  b iu ro k ratyczn ym  
żargon em  „n ie  n o d p a d a ją “  one 
pod k a te g o r ję  sp o rto w ych  rekor-

Pół miliona sziiegdw
w Europie

Prasa am erykańska podaje inte­
resujące inform acje o działalności 
szpiegów na świecie. Od czasu za­
kończenia wojny światowej szpiego­
stwo rozwinęło się do niebywałych 
rozmiarów. K ażd y k ra j ma swoich 
szpiegów, którzy za wszelką cenę u- 
siłu ją  wydostać p lany mobilizacyjne, 
p lany twierdz, p lany konstrukcyjne 
nowych samolotów, silników i t. d. 
W alka ze szpiegami jest bardzo tru­
dna, jeżeli nic beznadziejna.

' W edług źródeł francuskich, w E u ­
ropie znajduje się obecnie pół m iljo­
na szpiegów. Z tego w ykryto i aresz­
towano w  ciągu ubiegłego roku za­
ledwie 300.

L ista  najważniejszych wypadków 
aresztowania szpiegów w roku ubie­
głym  przedstawia się następująco.

Styczeń. — W  W iedniu areszto­
wano w m inisterstwie w ojny pod­
oficera, k tóry  zamierzał sprzedać 
ta jn y  szy fr  telegraficzny.

1 L a ty  —  Aresztowanie urzędnika 
intendentury w  Bclioreic.

' M arzec. —  W  Londynie skazany 
został za szpiegostwo podporucznik 
szkocki B ailly-Stew art.

Kw iecień. —  W  Metzu aresztują 
niemieckiego poddanego Michelsa, 
przy którym  znaleziono 2-10 obcią­
żających fo tografij.

M ai. —  W  Rzymie zostaje skaza­
ny śmierć podoficer m arynarki Tra- 

/y ig lia , któremu udowodniono dzie­
sięcioletnią działalność szpiegowską.

Czerwiec. —  W  Berlinie skazano 
byłego żołnierza Rciehswchry Brach 
tią który szpiegował na rzecz trzceli 
mocarstw.

• B y ły  angielski kapitan lotnictwa 
Standers zostaje zdemaskowany, ja ­
ko szpieg niemiecki.

Lipiec. —  P rz y  aresztowanym w 
N izzy Bułgarze Kalinko tfie  znalczio 
uo dokumenty wojskowe niezwykłej 
wagi.

W  Berlinie aresztowany został b. 
generał carski Lumpc.

W  Paryżu  skazano obywatela pol­
skiego nazwiskiem B ir.

Jan Waśniewska

Sisrpiań. —  W  W aszyngtonie za­
sądzono brygadjera arty lerji Osman- 
na.

W  Atenach w ykryto wielką cen­
tralę szpiegowską.

Wrzesień. — W  Szw ajcarji aresz­
towano urzędnika wojskowego, któ­
ry  zamierzał p lany m ooilizacyjnc 
sprzedać trzem mocarstwom.

Październik. —  We Fran cji, w 
Saint Ayole, aresztowano „piękną 
Zofję“ , oraz kawalerzystę Plestana, 
który skradł model karabinu.

Ucieczka podporucznika Rcntikai- 
nera z finlandzkiego sztabu główne­
go z H elsingforsu.

W  Tulonic zostaje aresztowany 
kupiec Andre, oraz por. lotnictwa w 
rezerwie Y id el, rysownik arsenału 
m arynarki.

Listopad. —  W  Belgradzie skaza­
no na śmierć podpułkownika Mitszi- 
cza, a jego pięciu wspólników, b. o- 
ficcrów  austrjackicli na roboty przy 
musowe

W Metzu wydaje się wyrok skazu­
ją cy  na inż. Rogera Jaąu csa , urzęd­
nika do prac fortyfikacyjnych .

Grudzień. —  W  Thionville (Fran- 
cjal), skazano trzech urzędników bu­
downictwa fortyfikacyjnego.

W  Paryżu  zostają aresztowani: 
Rosjanka L yd ja  Stahl, prof. M artin 
z m inisterstwa m arynarki wojennej i 
liczni obcokrajowcy!

W Świcrkano\yiezaeli aresztowano 
podpor. Rcicliswchry, W inklera.

Pow yższy wykaz obejmuje tylko 
najważniejsze wypadki aresztowań 
szpiegów wojennych, które p rz ew  
nęły się przez szpalty prasy europej­
skiej. W ykaz ten nic obejmuje zu­
pełnie Polski, gdzie —  ja k  wiado­
mo —  mieliśmy również szereg pro­
cesów szpiegowskich. Pozatem prze­
bieg b. wielu procesów szpiegow­
skich nic dochodzi wogóle do wiado­
mości publicznej. Jcdncm  słowem 
nasz bilans jest b. daleki od rzeczy­
wistości i nic daje dokładnego poję­
cia o rozmiarach akcji szpiegow­
skiej.

dów. G rin g o ire  zam ieśc ił c ieka­
w y  op is tak iego  p rzelo+u, dokona­
nego przez u talen tow an ego  p isa ­
rza Z isch k a.

O pow iada on sw oje  w ra ż e n ia  z 
p oaróży sam olotem  C u rtis sa  do 
P o rt D a rw in .

—  L in ja  te le g ra fic z n a  b ie g n ą ­
ca z A d e la id y  do P o rt D arw in , 
p rzec in a  c a łą  A u s tr a l ję , a w ięc  
ła ń cu ch  w zgó rz  M ac D o n n ella , p ia  
sczyste  i k am ien iste  step y  północ 
nej A u s t r a l j i  i n iezm ierzone p a s t­
w isk a  na k tó rych  w y p a s a ją  się 
s ta d a  ow iec. P a ste rz e  i szoferzy 
oraz lo tn icy  k ie ru ją  się  w ed łu g  
te j l in j i ,  gd yż w  ra z ie  k a ta s t ro fy  
lub b rak u  w ody, je s t  sposób na 
w ezw an ie  pom ocy —  p rzec in a  się  
d ru ty . P o  ja k im ś  czasie  p rzyb ę­
dzie n iech yb n ie  od d ział ra to w n i­
czy z zapasem  św ieżej w ody. S a ­
m oloty lecące  nad  A u s t r a l ją  m a ją  
n ie ła tw e  zad an ie , ja k o  że na pół­
nocy tw orzą  się  fa n ta s ty c z n e  m i­
raże. N ie ra z  p rz y s ią g łb y ś , że w i­
dzisz g ę sty  la s , a to ty lk o  znie­
k ształcone p rzez m ira ż  słupy te le ­
g ra fic z n e  zb iły  się  w  grom adę i o -  

szu k u ją  w ęd row ca, albo też w i­
dzisz s lu p y  te le g ra fic z n e  tam  
gdzie  ich  w cale  n iem a.

—  M u sie liśm y w  p ew n ej ch w ili 
ląd ow ać, gd yż z re z erw u a ru  w y ­
c ie k a ła  o liw a . T r a f  zrząd ził, że 
sam olot o s iad ł w  środku w ie lk ieg o  
obozu szczepu A ru n ta só w . O dby­
w a się  w ła śn ie  ry tu a ln a  u roczy­
sto ść, zw an a ,,corrobo re“ . Sam o­
lot o siad a  na m iękkim  g lin ia sty m  
gru n cie  t. zw. c la y  pan , o b fitu ją ­
cym  w  p od skórną w odę. G d y w o­
koło p a n u je  su sza  —  m ożna w 
tych  „ c la y  p an “  w y g rz e b a ć  tro ­
chę w ilg o tn e j ziem i, z k tó re j w y ­
c isk a  się  w odę. W szędzie, w  każ- 
dem zag łęb ien iu  i w śró d  c ie rn i wi 
d ać  w ie lk ie  ropuch y, pom arańczo­
w ej b a rw y . Podobne są  do b a lo ­
nów. W  okresie  deszczów  n a b ra ły  
w ody i o d b yw ają  n ieraz  k ilk u  mit: 
s ięczn ą  drzem kę, w  okresie  su szy. 
R e ze rw u ar w y sta rc z a  im  na rok. 
T u b y lc y  ła s i są  na ow e ropuch y, 
b'o w y c is k a ją  z nich, n ib y  z gum o­
w ych  p ilck  czysty  p łyn  i gaszą  
nim  p ragn ien ie- A u s tr a li js k ie  ro ­
p u ch y n ie jed nem u podróżnem u u- 
ra to w a ly  życ ie . ;

—  Do naszego  sam olotu  zb liża­
ją  się  dw ie w iedzm y, czarne i na­
gie, n a ta rte  w ęglem  drzew nym  i 
cch^ą. P ro sz ą  o zap a łk i i tytoń . 
O kazuje się , że w  obozie odbyw a 
się w esele  c z te rn a s to le tn ie j‘ dziew  
czyny. P a n n a  m łoda u stro jo n a  
je s t  w  pęczki s z e rśc i. k an g u rz e j i 
fu tra  oposów, a na g ło w ie  ma 
w ien iec . W  rę k a  trzym a t łu stą  ro 
puchę. N a  ugnisku  p iecze się  c a ­

ły  k an g u r, z k tórego  n ie zd jęto  
skó ry . P rzed  w ie cz erzą  sk ła d a  się  
k aw a ł m ięsa  na o fia rę  totem ow i, 
zw anem u „w ielk im  duchem  k an gu  
ra “ . A ru n ta so w ie  nie w ie rz ą  aby 
człow iek  b y ł o jcem  dziecka —  
tw ie rd zą  oni, że dzieci rodzą się  
z  ducha i n a leżą  do n iego . B ó stw o  
w sąsied ztw ie  którego kobieta  po­
raź  p ie rw sz y  p oczu ła, że je s t  w 
ciąży —r s ta je  się  ojcem  dziecka. 
M ąż je s t  ty lko „o p iek u n em " kobie 
ty .

P lem ię A ru n ta s  w ied zie  egzy­
ste n c ję  ludzi epoki k am ien n e j. W 
obozach sy p ia  s ię  pokotem, pod 
p rzyk ryciem  z n iew yp ra w n ych  
skór. Ze zw ie rz ą t dom ow ych zna­
ny je s t  ty lko  pies- S ą  jeszcze  w 
A u s t r a l j i  taicie p lem ion a, które 
nie o d k ry ły  ogn ia .

—  W  A lic e  S p r in g s  zab ieram y 
pocztę, —  p isze  Z isch k a .— J e s t  to 
je d y n y  w  środkow ym  step ie  A u ­
s t r a l j i  p osteru n ek  te le g ra fic z n y . 
Na p rzestrzen i b lisko  trzystu  k ilo  
m etrów  k w ad rato w y ch  m ieszka 
ty lko  dw óch b ia ły c h . „ M ia s ta "  tu ­
te jsz e  s k ła d a ją  s ię  z dwóch do­
m ów —  poczty i z a jazd u  p a rte ro ­
wego z je d n ą  izbą, k tó ra  sta le  
św iec i p u stkam i. P o p a s a ją  tu ta j 
przez ch w ilę  p iloci pocztow ych  
sam olotów , czasam i zab łąk a  się  in 
żyn ier, p o sz u k u ją cy  źródeł n a fty , 
albo p astu ch . W oda z n a jd u je  się  
głęboko pod ziem ią, a le  n ie w szę­
dzie w yw ierco n o  stu d n ie  a r te z y j­
skie  —  toteż olbrzym ie p rz estrz e ­
nie k ra ju  p ozostały  n ag iem i ste ­
pam i

Pum im o, że sam o loty  często 
p rz e la tu ją  nad A lic e  S p r in g s  i 
P o rt - D arw in  — sto su n ki p a n u ją  
tu ta j m n ie j w ię ce j tak ie  sam e, 
ja k  przed  czterem a ty siącam i la t. 
Sym bolem  w ła d zy  je s t  k ość  ludz­
ka (p rzed ram ię) o w in ię ta  w szm a 
ty. G d y w ódz w skaże na kogoś 
tem osobiiw em  berłem  —  sk a z u je  
go na śm ierć, albo na w ygn an ie . 
W praw dzie w  P o rt D a rw in  spo t­
kać m ożna w  k in ie  od zianych  po 
eu ro p ejsku  dzikusów , a le  zacho­
w u ją  się  oni —  ja k  dziku sy. Gdy 
im się  f : 'm  n ie podoba rz u c a ją

A  m nopos
ICupiec w a rs s a w s k i

—  W szystko pan tak chwali —■ 
rzekłem do jednego z Polaków za­
granicznych —  niech mi j>art więc 
teraz powie, co się panu tu nie po­
doba?

—  Odrazu powiem, żc kupcy, l o  
jest ja k iś  dziwny naród, ci kupcy 
warszawscy. N arzekają na kryzys, 
ua brak klienteli, a robią wszystko, 
aby ludzi od siebie odstręczać. Zjeź­
dziłem pół świata (mój rozmówca 
mieszka w Stanach Zjednoczonych), 
ale nigdzie nie spotkałem takich me­
tod kupieckich, ja k  tu. Po pierwsze, 
co mnie wprost zdumiało, to Kwestją 
wystaw. W ystawę tu uważa się za 
jakieś skranic boskie, jakieś ntalum 
ncecssarium, czy co, bo na p licach 
można policzyć wystaw y, urządzane 
przez fachowców. R eszta -.arzuca 
okno stosem towaru, od którego w i­
doku aż oczy bolą, chce się zawyć i 
uciekać. A  powtóre, czego nigdzie 
nie widziałem, to zamykania wystaw 
na noc. N a całym świecie wystawa 
oświetlona jest do rana, wyzyskuje 
się ten środek propagandy do ma- 
ximum, a tu odwrotnie. Przecież to 
marnotrawstwo Taki sklep w śród­
mieściu musi kosztować djabelnc su­
my, a przecież całą jego zaletą jest 
wystawa.

—  Druga rzecz, to niegrzeczność. 
Załatwiałem  tu wielo sprawunków, 
bytem chyba w jakich trzydziestu 
interesach, a może w trzech powita­
no mnie, gdym wszedł, wszędzie trak 
towano, jak  z łaski i wyraźnie chcia­
no się mnie jakna jprędzej pozbyć. 
Dziwna, bardzo dziwna rzecz. I  ni­
gdzie na świecie niespotykana.

—  Trzecia rzecz, lo ceny. Tu się 
widzi wprost fantastyczne różnice i\ 
cenach. Ta sama rzecz (a znam się 
na tem, bo sam jestem kupcom), ko­
sztuje w jednym intcrcs;c dwa zło­
te, a w drugim pięć!** Ja k  to może 
być? Człowiek odrazu robi się nie­
ufny, bc widzi, żc ten kupiec wcale 
nic kalkuluje, tylko trzyma się za­
sady : złapać, co można. Cena wedle 
wyglądu klienta, czy punktu miasta 
czy, bo ja  wiem wreszcie?

—  Czwarta, to rzecz, której nio 
nmicm nazwać. W  Am crvrc, widzi 
pan stara ją  się. na wszelki snosób
klientowi dogodzić. N aprzykład w ji-mmc powodzenia.

każdym sklepie z papierem, czy w 
aptece, czy drogerji, czy tym podob­
nym interesie może pan napełnić 
swojo wieczne pióro atramentem, ezy 
też zapalniczkę benzyną. Gratis. J e ­
szcze panu dziękują, żc pan był ła ­
skaw wstąpić. W innych interesach 
może pan dostać gratis znaczeir pocz 
towy. K upcy wprost przesadzają się 
w gestach. Tu byłem w jednym pier­
wszorzędnym składzie papieru, na 
Nowym Świecie koło W areckiej, a 
więc w centrum. OKciąłcm kupić ko­
pertę, bo miałem właśnie do w ysła­
nia list. Do swoieli. Pokazują mi róż­
no koperty, ale puffltważ chciałem 
pokazać swoim, żc w Polsce w yra­
biają dobry papier, wybieram n aj­
lepszą.

—  Ile  jestem winien?
—  Pojedyńczyclt kopert nie sprze­

dajemy. Ten gatunek sprzedajemy 
tylko w całych paczkach. Na sztuki 
mogą być tylko tc.

I  sprzedawca pokazuje mi koperty 
tandetne. Mówię panu, żc to jest me­
toda, która w prostym kierunku pro 
wadzi do p la jty . Do odstręezcnia so­
bie klienta i do bankructwa. Gdy­
bym stale m ieszkał w W arszawie, 
nigdy m oja noga nic postałaby w 
tym składzie. Jakt.o? To ja  nic mo­
gę kupić tego, co chcę, tylko muszę 
brać to, eo w sklepie m ają ? Fan ta­
styczna rzecz. Am erykański kupiec 
rozpiccztęujc panu nic paczkę z ko­
pertami, ale puszkę konserw, jeżeli 
pan chce spróbować. Widzi pan, 
rzecz w tem, żc nigdy nic zarobi 
tam, gdzie można, ten kupiec, który 
nic umie stracić tam gdzie potrzeba. 
J a  mam interes z konfekcją damską 
i często mi się zdarza, że klientka 
przychodzi do mnie z reklam acją, żc 
to czy tamto nic podoba się je j. Wik 
dzę odrazu, żc tę sztukę konfekcji 
nosiła jeden, albo dwa dni. Że to 
jest już szmelc. M yśli pan, że okiem 
mrugnę? Rozpływam  się w  uprzej­
mościach, bardzo proszę, żeby sobie 
wybrała co innego, cieszę się, zc mo­
gę się je j przysłużyć. A  skutek? Że 
mam wierną do śmierci klientkę. W 
ciągu dwu miesięcy odbiję sobie tam 
tą stratę.

—  Umieć stracić —  to jedua z ia-
V ery .

b oom eran gam i w  ek ran  i p ałkam i 
z tw ard ego  d rzew a, k tórem i m ężo­
wi i ćw iczą  żony.
,,,D z ik u sy  a u s tra li js k ie , m a ją  swo 

ją. etykę —  nie znoszą film ó w  e- 
rp tyczn ych . N a  w idok n ag ich  ko­
biet i scen m iłosn ych  złoszczą się  
i m a n ife s tu ją  oburzenie, n iszcząc 
ekran . A u s t r a l ja  je s t  p ań stw em ! P ie rw szo rzęd n ą  O3pb.li.vośc;.ą 
k on trastó w . Obok c yw ilizo w an ych  k u ltu ra ln o  - h isto ry c z n ą  je s t  Mu

 m     w r  ~

M u z e u m czei wonasftdrycfc
w Ameryce

m iast w  ro d za ju  A d e la id y  czy 
M elbourne p rz e trw a ły  tam  osady 
p am ię ta jąc e  p rzed h isto ryczn e  cza­
sy, zam ieszkałe  przez tu bylców  
n iew ie le  się  ró żn iących  od m ałp.

zeum C zerw on ej R a sy , które  o- 
tw arte  zostało  w  pobliżu  m ie lscc- 
w o ści Ja m e sto w n , w  etan ie  '-■■rbi- 
n ia, na te ren ie  re z erw a tu  In d ja n  
Pom unkey, a k tó re  je s t  dziełem
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/ B ęd ziem y ra n u  zaw iad otvcy  n iezm iern ie  w d zięczn i.
—  A  może w y ra z i się  to w  jeszcze  s iln ie jsz e j sk ru ­

p u la tn o śc i?

—  Czyż pan  in ż y n ier m a mi cokolw iek  do zarzu ce­
n ia ? ...

—  C h ociażby ten ch od n ik ...
—  D robne n ied op atrzen ie ...
—  A le  na p rz ysz ło ść  i to z n ik n ie !
—  P o sta ra m  się ...
—  D z ię k u ję !
—  A leż , p an ie  in ż y n ie rz e !
Robiło w rażen ie , że ro z m w a w ia ją cy  chcą się  pi zcści- 

gn ąć w za jem n ie  w  e le g a n c ji i uk łonach . Gdy się  żegn ali, 
k ażd y  był bardzo zadow olony z sieb ie , a ż y w ił nieco po­
g a rd y  do d ru gieg o . O dcienie te j p o gard y  w y ra ż a ły  zd a­
n ia , tk w ią ce  w  ich m ózgach, k ied y  p o d aw ali sobie dło­
nie.

„W sy p a ł się  b ła z en "  —  m yśla ł F a le ń sk i.

„ C h c ia ł m nie p od ejść, d u re ń !"  —  odw d zięczał mu się  
T a rg o w sk i.

P o  w y jśc iu  sz ty g a ra , F a le ń s k i sk rz y w ił się  z od razą.
—  Toż to n a jz w y k le jsz y  k ry m in a ln y  c z yn ! —  pom y­

ś la ł. —  A le  ja k  ja  z łap ię  na czem ś podobnem , ja k  ja  go 
z łap ię  k ie d y !...

Z ęb y  ś c isn ę ły  się  m im ow oli, i b ia ła  n ie n a w iść -o to ­
c z y ła  sw ym  k ręg iem  w sz ystk ic h  ludzi „H e r a k le s a " . U j­

rz a ł ich  n a ra z  zgru p o w an ych  razem , z bro d atym  W a lic ­
kim  n a  czele, zw iązan ych  p rzec iw  niem u v ęzłem  u p a r­
tego sp rzeciw u . 'O trząsn ął s ię :  oprócz n ie n a w iśc i czu ł 
do n ich  p o gard ę  i to go ra to w a ło .

—  Z d a je  się , żc pan  m ia ł słu szn o ść, pan ie  G ła d y sz !
D ozorca sk in ą ł g ło w ą  w  posępnem  m ilczen iu .
—  A le  ja  sobie dam  z nim i radę... J a  roztrzaskam  

ten ich  upór, ugn iotę  na g lin ę... I liczę  na p an a , panie 
G ład ysz .

—  T a k  je s t .
—  T e ra z  w e  dw óch m usim y n iety lko  p row ad zić  ko­

p aln ię , a le ... ś led z ić  p o su n ięc ia  urzędników ... Do tego 
d oszło ! N ie s ły c h a n e !...

—  K to  to u p iln u je ? ...
—  N ie  w olno panu ta k  m ów ić... M u sim y !
F a le ń sk i podszedł do b iu rk a . D ozorca sk ło n ił s ię :
—  Szczęść B oże, patiu zaw iad o w cy  l
—  Szczęść  B o ż e !
Z a p rog iem  b iu ra  p rz y w ita ł dozorcę c ic h y  przedzm rok 

k w ie tn io w y .. C iep le  w ia try  ju ż  daw no o su sz y ły  p ie rw ­
sze w io sen n e roztopy, a gó rz yste  p o la  ch w ia ły  się  sy tn ą  
z ie len ią  k ie łk u ją c y c h  zbóż. G ład ysz  p o su w ał s ię  sam ot­
n ie śc ieżk ą , w iją c ą  się  w śró d  pagórków 7, h ałd  i rozdo- 
fów . Lekk i przym rozek  w ieczorem  p o k ryw a ł c ien iu tk ą  
sko ru p ą lodu pozostałe  tu i ów dzie za sto in y  w ody. N a  
śc ieżce  lodow e szkliw o p rz y leg a ło  gd zien iegd zie  do zie­
mi i łam ało  się  z ch rzęstem  pod stopam i dozorcy. G ła ­
dysz szpdł zam yślon y, a je g o  w yo b ra ź n ia  sn u ła , ja k  zw y­
kle, posępne zadum y.

N ied aw n o —  je sz cz e  zim ą —  zd aw ało się , że los n a­
c h y lił ku niem u tw a rz  u śm iech n iętą  i ła sk a w ą . P rz y ­
ch yln ość  tę um ia ł ocenić i godnie ją  p r z y ją ł :  p ra co w a ł 
za trzech , p rz em ie rz a ją c  sam otne chodniki k op aln i, w y ­
tężał sw e s i ły  fiz yczn e  i um ysłow e, sz a rp a ł sw o je  zdol­
n ości...

I  eo z tego ?
W yró sł w okół niego k rą g  n iech ęci i z a c isk a  s ię  m oc­

nym  p ierścien iem . aby go obezw ład nić... P o su w a  się, ja k  
niew ód —  o sk rz yd la , z a c ieśn ia , a on —  coraz m ocniej 
osaczon y —  p oczyn a się  m iotać, tra c ić  s i ły  i w ia rę  wr 
pow odzenie.

W sz yscy  p rzec iw  niem u.
—  P a n o w ie , in te lig e n c ja ! —  m yśli i w zd ym a się  w  

nim  g łu ch a  n iech ęć p ra co w n ik a  fizyczn ego  do u rzęd n i­
ków , p o d sycan a  być może a ta w isty c z n ą , od w ieczn ą n ie­
u fn o śc ią  ch łop a do sz la ch c ica .

P a n o w ie ! Ju ż  ich  to boli, że w  zam knięte ich  koło 
w ta rg n ą ł p ro sty  cham , k tórym  zaw sze p o m iata li...

O czy G ła d ysza  ły s k a ją  p o n u ro : p rzypom in a sobie 
o p o w iad an ia  dziadka, p rz y s ię g łe g o  g ó rn ik a  rządow ego, 
k tó ry  na tym że „H e rk u le s ie "  b ra ł baty , ja k  pańszczyź- 
n iak , i k tórego  gnano do roboty, n ib y  d ezertera .

J a k  s ię  z nim  sam ym  obchodzono, kto go w  p ełn i 
u sz an o w a ł?  S ta ry  W alick i sw ą  ła s k ą  p ań sk jf u czyn ił go 
dozorcą, a le  ju ż  je g o  ro azo n y syn , A n d rz e j...

M y ś li G ła d ysz a  c o fa ją  się  na ch w ilę  przed  p o grąże­
niem  s ię  w  b o lesn ą  sp raw ę , a le  w n et b rn ą  tam  i n u rz a ją  
s ię  w  niej-^z ja k ic m ś żałosnem  zadow oleniem .

P o k rzyw d ził M a ryśk ę  je sz cz e  jako p ann ę, bo mu się  
tak  spodobało... Potem  w y je c h a ł i zapom niał...

G ład ysz  łagod zi o stro ść  sąd u  r e f le k s ją :  „N o , to się  
zd arza  zaw sze i w sz ęd z ie : od tego on b y ł ch łopak, a ona 
p ięk n a  d z ie w c z y n a !" .

R e f le k s ja  ta  je d n a k  m ia ła  być ty lko  odskoczn ią do 
tem s iln ie jsz e g o  a ta k u :

„ A le  ja k  ty lko  zobaczył, że je s t  m oją  żoną, odrazu 
ją  n ap ad ł... N ic  u szan o w ał księd za , ni o łta rz a " ...

N a jb o le śn ie jsz e  p rz eż y c ia  sp a d a ją  teraz  na G ład ysza  
całem  stad em ..,

(C . d. - . 1 .

\
dr. E d w a rd a  M ac Lean-Rolffo. 
M uzeum  to u s iłu je  u trw a lić  ro ­
m antykę w y m ie ra ją c e j r a s y  czer­
w onej.

W  je d n e j z sa l w ystaw io n e  są  
s tro je , broń, p rz yb o ry  ż y c ia  co­
dziennego s ław n yc h  wo,'o7wni.-ców 
in d jań sk ich . W id ać tara o lb rzym i 
łuk, p rzep yszn y  kołczan  i p ierza- . 
ste  s trz a ły  w ie lk ieg o  w odza D łu ­
g i O szczep, je g o  a rty sty c z n ie  
przyozdobiony to m ah aw k  (s ie ­
k ierkę) i je g o  czerw on ą „ fa jk ę  
p o k o ju ". W isi tam  także s trz e 'b a  
i potężny na gęsto  k arbow an ym  
trzonie osadzony tom ah aw k w o­
dza „S ie d z ą c y  B a w ó ł" .  N a  śc ia ­
nach w isz ą  w y ro b y  ' In d ja n e k : 
p rzep iękn ie  m alo w an a odzież ze 
skóry, p erłam i n aszyw an e obuw ie, 
oraz m istern ie  p lecio n e m aty  i ko 
szyczki. S ą  tam  także liczne na­
m ioty ind jań slcie  i tro fe a  ło w iec ­
k ie : s łu żące  za ozdobę g ło w y  łb y  
baw ołów , n iedźw iedzi i łosi. Je s t -  
tam  także b lokh aus jed n ego  z p ie r 
w szych  osad n ików  am eryk ań ­
sk ich  D a n ie la  Boone, odtw orzony 
w ie rn ie  w  w sz ystk ich  sw ych  szcze 
go lach . Je g o  d w a i pól m etra  d łu ­
ga  strze lb a  krzem ionkow a i ogn is 
ko zach ow an e są  w  o ryg in a le .

Obok liczn ych  w yp ch a n ych  o- 
kazów  fa u n y  a m e ryk a ń sk ie j z n a j­
d u ją  się  tam  ob razy  s ła w ­
n ych  w edzów  in d jań sk ich , m. in. 
w oaza „S ie d z ą c y  B a w ó ł"  i k sięż­
n iczki P ocuh on tas, od k tó re j po­
chodzi założycie l m uzeum  dr E d ­
w ard  M a cL e a n -R o lfe .
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